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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Anita Dmitruczuk

Jeszcze rok temu, gdy okazało się, 
że powodem masowego śnięcia ryb 
w Odrze jest złota alga, to, że lu-
bi ona słoną wodę, eksperci przy-
jęli za pewnik. Przez rok od kata-
strofy z zasoleniem Odry w zasa-
dzie nie wydarzyło się nic, za to 
rząd, który deklaruje zwalczanie 
algi, przestał skupiać uwagę na soli, 
częściej zaczął mówić za to o ście-
kach komunalnych.

– Nie można powiedzieć, że nikt 
nic nie zrobił przez ten rok, ale nie 
zrobiliśmy nic w sprawie zagroże-
nia, jakim dla Odry jest zasolenie. 
Poziom porównywalny z Bałtykiem 
osiąga już w swoim górnym bie-
gu, w Kanale Gliwickim, który jest 
pierwszym miejscem, w którym 
spotykamy w dorzeczu Odry złotą 
algę. Drugi zastrzyk soli alga otrzy-
muje po zrzucie wody z KGHM. Po-
między tymi dwoma stanowiska-
mi (Kanał Gliwicki i KGHM) woda 
nie jest tak zasolona, stąd i zakwit 
wody spowodowany przez złotą 

algę jest niewielki. Na tym odcin-
ku obserwowaliśmy nie tak liczne 
śnięcia ryb. Pamiętajmy, że złota 
alga to roślina: nie powstaje nam 
na złość, tylko reaguje na czynni-
ki środowiskowe, w których się 
znajduje. Zasolenie jest po prostu 
kluczowym czynnikiem decydują-
cym o jej występowaniu, a związ-
ki biogenno-pokarmowe o zakwi-
cie – tłumaczy prof. Robert Czer-
niawski, hydrobiolog z Uniwersy-
tetu Szczecińskiego.

Przepisy łatwo obejść
Flagowym pomysłem rządu PiS na 
poradzenie sobie z zasoleniem Odry 
– tak przynajmniej wynika ze spe-
custawy o rewitalizacji Odry, któ-
rą przygotowało Ministerstwo In-
frastruktury – jest system retencyj-
no-dozujący. Zakłady przemysło-
we, które będą miały odpowiednie 
zbiorniki, w wypadku suszy hydro-
logicznej wstrzymają lub ograniczą 
zrzuty. Przepisy dotyczące zrzutów 
można jednak łatwo obejść, suszy 
hydrologicznej nie zdefiniowano 

w ustawie, a za zbiornik, który mo-
że być objęty tym systemem, uzna-
no taki, który może przetrzymy-
wać solankę przez pięć dni. W ze-
szłym roku niżówka trwała całymi 
tygodniami.

7 lat vacatio legis
Za korzystanie z rzeki zakłady od-
prowadzające solankę mają wpraw-
dzie płacić więcej, ale podwyższo-
na opłata ma zacząć obowiązywać 
dopiero za siedem lat. To najdłuż-
sze vacatio legis w całej specusta-
wie. Plany budowy zakładu produk-
cji soli warzonych z solanki ogło-
sił natomiast KGHM: to jedyna fir-
ma, z którą rząd konsultował pro-
jekt specustawy odrzańskiej, za-

nim został upubliczniony i trafił 
do Sejmu. Konsultacje społeczne 
się nie odbyły.

Łagodny jak Berlin
Tymczasem na zajęcie się proble-
mem zasolenia Odry naciska nie-
miecka minister środowiska  Steffi 
Lemke, która chciałaby też morato-
rium na prace budowlane na rzece. 
Te wynikają z podpisanej w 2015 ro-
ku umowy i naciska na nie Marek 
Gróbarczyk, wiceminister infra-
struktury. W rządzie to on jest orę-
downikiem poprawy żeglowności 
rzeki i uczynienia z niej między-
narodowej wodnej autostrady.

Lemke jest jednak w swojej po-
stawie osamotniona, a reakcja Nie-
miec na poczynania Polski w spra-
wie Odry jest w gruncie rzeczy ra-
czej spokojna.  Powód? Według „Die 
Zeit” ze względu na wojnę w Ukra-
inie i logistyczną rolę Polski Niem-
cy nie chcą otwierać kolejnego po-
la konfliktu.

W połowie czerwca Anna Mo-
skwa postanowiła wytłumaczyć ka-
tastrofę Niemcom i napisać im, co 
polski rząd robi w ramach walki ze 
złotą algą. Opublikowała „gościnny 
artykuł” w „Berliner Zeitung” – ma 
ponad siedemset słów, ale ani razu 
nie pada w nim wyraz „sól”. +
• Więcej ► 3

Pomysły rządu na zapobieganie kolejnej 
katastrofie na Odrze nie likwidują kluczowego 
zagrożenia – alarmują eksperci

Zatrucie Odry

Słony smak klęski 
ekologicznej

Nakład 51 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Temat dnia

Pożegnanie 
z promem
Już nic nie stoi na przeszko-
dzie, aby otworzyć tunel z Wo-
lina na Uznam. Dzięki niemu 
Świnoujście zyska pierwsze 
stałe połączenie drogowe 
z resztą Polski ► 4-5

Świat

Talibowie 
rozprawili się 
z opium
W Afganistanie, który przez 
dekady był największym 
producentem opium na świe-
cie, w tym roku zbiory maku 
opiumowego mogą spaść aż 
o 80 proc. Ale to nie ma przeło-
żenia na niedobór narkotyków 
na Zachodzie ► 11

Witamy w Polsce

Politycy grają 
śmiercią

W Grecji „Wyborcza” usłysza-
ła: – Wykorzystywanie śmierci 
Anastazji Rubińskiej przeciw-
ko migrantom to nic innego 
jak nazizm
Reportaż Joanny Urbańskiej-
-Jaworskiej i Ewy Wilczyńskiej 
► 18-19
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W ciągu minionego 
roku rząd przestał 

skupiać uwagę  
na zasoleniu Odry, 
częściej zaczął za to 

mówić o ściekach 
komunalnych

Aktualne informacje, 
rzetelne analizy,  

nieoczywiste opinie na 
Wyborcza.pl
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– Wielu pukało się w głowę, słyszałam, 
że strzelam sobie w kolano – Justyna 
Chowaniec opowiada o tym, jak i dlaczego 
skończyła występować jako popularne 
Domowe Melodie i zaczęła jako Jucho 

► 16-17
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Beyoncé
Gwiazda zatrzęsła Narodowym

Amerykańska artyst-
ka dała w Warsza-

wie koncert totalny
Beyoncé zarów-

no jako zjawisko, ja-
ki i osoba jest jednym 
z fundamentów współ-
czesnej popkultury. Nie 
tylko poszerza jej gra-
nice, ma na nią potęż-
ny wpływ, ale też chęt-
nie z niej czerpie, prze-
gląda się w niej, nie-
ustannie ją cytuje. 

W Warszawie Bey-
oncé, promująca al-
bum „Renaissance”, za-
trzęsła Stadionem Na-
rodowym. Choć królo-
wa spóźniła się godzi-
nę, poddani nie prote-
stowali. W nagrodę do-
stali dwuipółgodzinny 
kosmiczny w rozma-
chu spektakl, który po-
twierdził, że dziś Bey-
oncé nie ma sobie rów-
nych. Na program zło-
żyło się ponad 30 skro-
jonych pod koncertową 

specyfikę – przyciętych, 
przedłużonych, podbi-
tych szybszym tempem 
– kompozycji. Zapiera-
jąca dech w piersiach 
była też scenografia, 
od kosmicznych wizu-
alizacji, przez gadże-
ty – Beyoncé przejecha-
ła się na sztucznym, 
błyszczącym niczym 
kula dyskotekowa ko-
niu, śpiewała w potęż-
nej morskiej muszli, 
szybowała kaskadersko 
nad sceną, a po scenie 
podróżowała wozem, 
który wyglądał jak 

skrzyżowanie amfibii 
z łazikiem rodem z fil-
mów science fiction. 
Tańczyła też z uzbro-
jonymi w wielkie wa-
chlarze robotami. Co 
jakiś czas buchały fa-
jerwerki, ogień i kon-
fetti. Kula dyskotekowa 
też oczywiście była, i to 
wielkości wcale niema-
łego meteorytu. Brzmi 
nierealnie? Słusznie, 
bo tak naprawdę było 
to wszystko na cienkiej 
granicy rzeczywistości 
i iluzji. +
Łukasz Kamiński

Dominika  
Wantuch

Kobiety chcą 
szacunku

A
ch, dziewczyny, kobiety, matki! Czy wy też przebie-
racie nogami z radości na myśl o tym, jak piękną 
wizję przyszłości kreśli właśnie przed rodzicami 
PiS? Czy wy też dostrzegacie, jak wspaniałomyślnie 

partia Jarosława Kaczyńskiego zamierza zadbać o nasze, 
wasze, polskie dzieci?

Porzućcie karierę, odstawcie butelkę wina, przestań-
cie dawać w szyję i zacznijcie rodzić! Wszak we wtorek 
27 czerwca rząd podpisał ustawę podnoszącą dotychczaso-
we 500 plus o 300 zł do 800 zł.

Zagraniczne studia dla dziecka? Wymarzone wakacje? 
A może mieszkanie dla córki czy syna ułatwiające w życiu 
start? Albo kurs na prawo jazdy? A może po prostu lepsza 
codzienność? Możliwości dzięki 800 plus otworzą się przed 
rodzicami i przyszłymi rodzicami nieznane, niewyobrażone 
dotychczas, sięgające hen, hen za horyzont. Business Insi-
der wyliczył właśnie, że za 800 plus rodzice kupią np. 11 par 
spodni i 43 pary rajstop. Jak tu się nie skusić?

Oczywiście program wejdzie w życie dopiero w przy-
szłym roku, czyli już 
po wyborach, zapewne 
jeśli PiS wygra. Głupie 
jednak byśmy były, 
dziewczyny, jeśli te trzy 
stówki dodatkowo by 
nas nie przekonały do 
głosowania na partię, 
która w ostatnich la-
tach wsławiła się tym, 
że przyjęła jedną z naj-
bardziej radykalnych, 
uderzających w ko-

biety ustaw antyaborcyjnych, która skazuje kobiety w ciąży 
na śmierć, stawiając życie płodu ponad zdrowiem kobiet, 
która regularnie lekceważy rodziców dzieci i dorosłych osób 
z niepełnosprawnościami, która do dziś nie przeprowadziła 
reformy psychiatrii dzieci i młodzieży. Tylko ostatni raport 
NIK wskazał dobitnie, że na wizytę u psychologa dzieci 
czekają co najmniej pół roku.

Prawda jest jednak okrutna. PiS-owskie 800 plus jest 
warte dokładnie tyle, ile cała polityka społeczna i rodzinna 
PiS, czyli zero. Partia rządząca dostała ogromny kapitał 
społeczny i zaufanie, obejmując rząd, ale przez osiem lat 
tych rządów regularnie i konsekwentnie poniewierała 
kobiety, rodziców, a dziś także dzieci rękami i twarzą mi-
nistra Czarnka, a jedyną polityką „społeczną” i „rodzinną” 
realizowaną przez PiS jest program koryto plus oferujący 
posady w państwowych spółkach rodzinom i przyjaciołom 
pisowskich dygnitarzy. 

Na szczęście jest iskierka nadziei. W brednie PiS wierzy 
coraz mniej kobiet, a kiełbasa wyborcza 800 plus już nie 
wystarcza. Kobiety chcą szacunku, rodziny chcą spokoju, 
dzieci chcą się rozwijać i żyć w kraju, w którym panuje rów-
ność i tolerancja. Żadnej z tych rzeczy nie gwarantuje PiS. +

Mafia  
na potencję

Tyle nielegalnych fa-
bryk rozbili wspólnie 
policjanci ze Słowacji, 
Czech i Polski. Trzy la-
ta temu powstała grupa 
przestępcza, produku-
jąca sterydy oraz środki 
na potencję
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PiS-owskie 800 plus jest 
warte dokładnie tyle, ile 
cała polityka społeczna 
i rodzinna PiS. Czyli zero

Główne rezerwy wojsk ukraińskich, 
w tym większość brygad niedawno 

wyszkolonych na Zachodzie, 
nie  zostały jeszcze wykorzystane 

w operacji 

OŁEKSIJ REZNIKOW
minister obrony Ukrainy

Londyn
Przeciwko paliwom kopalnym

Ochrona zatrzymuje aktywistę grupy Just Stop Oil podczas słynnych rozgrywek krykieta Ashes Test pomiędzy 
Anglią i Australią. JSO protestuje przeciwko otwieraniom nowych złóż ropy i gazu. Środa, 28 czerwca 2023.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Jutro w „Wyborczej”

Tylko Zdrowie

Jak leczyć  
zapalenie przełyku    

Masz trudności z przełykaniem jedzenia?  
To może być eozynofilowe zapalenie przełyku  
– coraz częściej występująca choroba.  
Czym jest i jak je leczyć – czytaj jutro  
w „Wyborczej”

28 6
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Mało o soli, dużo o ściekach
Rok po katastrofie ekolo-
gicznej na Odrze nadal nie 
widać skutecznego sposo-
bu, by zlikwidować najwięk-
sze zagrożenie dla rzeki

Anita Dmitruczuk

Po wykryciu w Odrze Prymnesium parvum 
latem ubiegłego roku niemal można było 
usłyszeć, jak kamień spada z serca minister 
klimatu Anny Moskwy. Po tygodniach dy-
wagacji na temat tego, co zabiło 400 ton ryb 
w Odrze, odkrycie jednokomórkowego glo-
na zdolnego do toksycznego zakwitu miało 
szansę zakończyć dyskusje o szukaniu win-
nych powolnej reakcji urzędników czy gene-
ralnym chaosie w zarządzaniu wodami. Bla-
maż władzy trwał tygodniami, a katastro-
fa ekologiczna na rzece została uznana za 
największą wpadkę wizerunkową przez pa-
nel ekspercki menedżerów ds. komunika-
cji oraz rzeczników największych polskich 
firm i instytucji. Moskwa zapamiętała jed-
nak ten okres inaczej: „Chwilkę nam zajęło, 
żeby ustalić przyczynę katastrofy, i po kilku 
dniach badań ustaliliśmy, że jest to złota al-
ga” – powiedziała niemal rok później.

Podkreśliła, że to nie zasolenie Odry jest 
kluczowym czynnikiem zakwitu algi. Jaki po-
dała dowód? Oto i on: zbiornik Czernica nie-
daleko Wrocławia. W tym roku doszło tam 
do śnięcia ryb na skutek zakwitu złotej algi, 
jednak ani śnięcie nie było duże, ani zasole-
nie. A temperatura była znacznie niższa niż 
przed rokiem. 

Co miało umrzeć, umarło
W pogodny czerwcowy dzień lustro wody 
w Czernicy jest niewzruszone, nie ma żad-
nego śladu obecności ryb. – Co ma umierać, 
skoro ryby umarły już rok temu? Zbieraliśmy 
je i wywoziliśmy całymi dniami, leżały brzu-
chem do góry, prawie można było po nich 
chodzić. Smród było czuć już z drogi – opo-
wiadają napotkani wędkarze. Nad zbiornik 
przychodzą z przyzwyczajenia. Już nie ło-
wią, bo nie ma czego. W to, że ryby i ptaki 
powrócą, już nie uwierzą. – Odra jest słona 
jak Bałtyk i cała Polska wie, że odpowiadają 
za to kopalnie. A jak się ma na jednej szali ta-
kie pieniądze, jakie są z wydobycia, a na dru-
giej ryby, to poświęca się ryby – przekonują. 

Na początku czerwca, podczas wspólnej 
konferencji ze Steffi Lemke, niemiecką minister 
środowiska, Moskwa rzuciła śmiało: „Gdyby 
wstrzymanie zrzutów soli do Odry pozwoliło 
uniknąć katastrofy, to mielibyśmy bardzo ła-
twe zadanie”. A w Polskim Radiu tłumaczyła: 
„Jeśli wyłącznie zasolenie powodowałoby, że 
są algi, to w każdym słonym morzu mieliby-
śmy tylko algi, nie byłoby życia, nie byłoby ryb”.

Pytam prof. Roberta Czerniawskiego, hy-
drobiologa z Uniwersytetu Szczecińskiego, czy 
sól w Odrze rzeczywiście nie przesądza o za-
kwicie alg: – No i co mam pani powiedzieć? 
Ile razy można tłumaczyć, w prostym prze-

łożeniu, że słonolubny gatunek glona prefe-
ruje słoną wodę?

Prof. Czerniawski jest jednym z kilkunastu 
naukowców, którzy z fake newsami walczą za 
pomocą merytorycznych wywodów. Od roku 
jego profil na Facebooku to ciągła polemika 
z politykami, urzędnikami i dziennikarzami.

– Zasolenie to główny czynnik, który de-
terminuje rozwój złotej algi w Odrze. Jeśli by-
łoby inaczej, to alga występowałaby choćby 
w Warcie, rzece, która płynie tuż obok, w po-
dobnych warunkach klimatycznych, hydro-
logicznych i w podobnym ukształtowaniu te-
renu. Na dodatek jest nawet bardziej zasobna 
pokarmowo niż Odra. Dlaczego więc w Od-
rze złota alga spowodowała zakwit, a w War-
cie jej nie ma? Bo Odra jest zasolona w spo-
sób stały, stabilny i silny – mówi.

Rewitalizacja na papierze
Teoretycznie poprawą stanu Odry po kata-
strofie z zeszłego roku miała zająć się specu-
stawa przygotowana przez Ministerstwo In-
frastruktury. Marek Gróbarczyk, pełnomoc-
nik rządu ds. gospodarki wodnej, zapowiadał 
w sierpniu 2022 r., że projekt będzie gotowy 
w dwa miesiące. Minęło dziesięć i jest. Głów-
ne założenie jest takie: alga zakwitła nie dla-
tego, że woda była za słona, tylko dlatego, że 
wody było za mało. I dlatego Odra nie zdoła-
ła rozcieńczyć toksyn. Żeby zaradzić sytuacji, 
Gróbarczyk zaproponował więc to, co zawsze 
– inwestycje hydrotechniczne: jazy, zbiorni-
ki, stopnie wodne w całym dorzeczu. Remon-
ty, przebudowy i inwestycje. To dlatego akty-
wiści ogłosili, że to leczenie Odry betonem.

Prof. Czerniawski: – Nie jestem wrogiem 
ani poprawy żeglowności Odry, ani korzy-
stania z niej gospodarczo. Ale żeby to zrobić, 
Odra musi być zdrową rzeką i przede wszyst-
kim rzeką, nie drogą wodną. Tymczasem ze 
swoim zasoleniem, niemal całkowitym wy-
prostowaniem i ściekami, przede wszystkim 
przemysłowymi, jest najbardziej zdegrado-
waną rzeką w Europie. 

Pokazowa neutralizacja
Kiedy projekt specustawy trafił do Sejmu, An-
na Moskwa była już po pokazowym czyszcze-
niu Kanału Gliwickiego ze złotej algi. Pod ko-
niec maja tego roku brały w nim udział woj-
sko, straż pożarna i cały sztab urzędników. 

Niecały tydzień po neutralizowaniu złotej 
algi w Kanale Gliwickim znów unosiły się mar-
twe ryby. Ze strony władz płynęły uspokajają-
ce komunikaty, w tym czasie dr inż. hab. Bog-
dan Wziątek, ekspert parlamentarnego zespo-
łu ds. renaturyzacji Odry, pokazywał już na Fa-
cebooku obrażenia martwych ryb – identycz-
ne jak w zeszłym roku. Komunikat o zakwicie 
złotej algi przyszedł, gdy z kanału martwe ry-
by wyciągane były już w setkach kilogramów.

– Wiosną liczebności algi przekraczały 
nawet 100 mln, obecnie są na poziomie oko-
ło 30 mln. I to właśnie stamtąd trafia ona re-
gularnie do Odry. Według moich obserwa-
cji w dwóch sekcjach Kanału Gliwickiego: V 
i IV, w ogóle nie ma już żywych ryb – mówi 
dr inż. hab Bogdan Wziątek, ichtiolog, eks-
pert parlamentarnego zespołu.

Tegoroczny zakwit go nie zaskakuje. – Sko-
ro nic nie zmieniło się w zlewni i niewiele na 
poziomie wiarygodności rządu, to dlaczego 
miałoby się coś zmienić w Kanale Gliwic-
kim? – pyta naukowiec.

Tu kontrola, tam 
przecinanie wstęgi
Ale uwagę rządu zaprzątają już nie sól z ko-
palni, ale ścieki z aglomeracji, które także tra-
fiają do Odry. Po pierwsze to problem zanie-

dbywany od lat i w przeszłości Komisja Euro-
pejska miała do Polski zastrzeżenia w sprawie 
gospodarki ściekami, po drugie za oczyszczal-
nie i sieci kanalizacyjne odpowiadają samorzą-
dy. Można je przykładnie skontrolować i uka-
rać albo odwrotnie: dofinansować i uroczyście 
przeciąć wstęgę. Część deklarowanych inwe-
stycji, o których można było usłyszeć przy oka-
zji specustawy, i tak już zresztą jest w toku. 

Winne wodociągi
Anna Moskwa jeszcze w marcu klarowała 
w rozmowie z Polską Agencją Prasową: – To, 
co nas głównie niepokoi, to zrzuty burzowe 
dokonywane przez wodociągi wzdłuż Odry, 
które dostarczają do wód różnych związków 
azotu i fosforu, a te są dodatkowym czynni-
kiem sprzyjającym rozwojowi złotych alg. 
Duże i często niekontrolowane zrzuty po-
jawiają się, kiedy pada silny deszcz i jeśli 
firma wodociągowa nie ma odpowiedniej 
infrastruktury do zatrzymania takiej wo-
dy – a najczęściej jej nie ma – wtedy ta wo-
da trafia wraz z zanieczyszczeniami bezpo-
średnio do rzeki. To nie są pojedyncze przy-
padki. Wodociągi mają jeszcze bardzo du-
żo do zrobienia.

Z kolei Marek Gróbarczyk podkreślał nie-
dawno, że górnictwo odprowadza 11 proc. cał-
kowitej ilości ścieków do Odry, a większość 
zrzutów do tej rzeki to ścieki z samorządo-
wych oczyszczalni.

Ale nawet jeśli rząd uważa, że azot i fosfor 
są większym problem dla Odry niż sól z ko-
palni, to i tu trudno spodziewać się spekta-
kularnych sukcesów.

– Budowa kanalizacji to rzecz ważna, ale 
to głównie zrzuty wód z kopalni wpływają 
na zasolenie Odry, które doprowadza do za-
kwitu złotej algi. Nie jesteśmy też w stanie za-
trzymać spływu biogenów do Odry, bo te bio-
rą się nie tylko z kanalizacji, ale także z rol-
nictwa – mówi prof. Agnieszka Szlauer-Łu-
kaszewska, hydrobiolożka z Uniwersytetu 
Szczecińskiego, badaczka Odry. +

Niecały tydzień po 
neutralizowaniu złotej algi 
w Kanale Gliwickim znów 

unosiły się martwe ryby

• Po ubiegłorocznej 
katastrofie rząd 
obiecał szybkie 
działania. Eksperci 
uważają jednak, 
że rozwiązania nie 
zlikwidują głównej 
przyczyny śnięcia 
ryb. Na zdjęciu: 
martwe ryby z Odry 
w okolicach Szcze-
cina, sierpień 2022.  
FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

Sąd Rejonowy dla Łodzi — Śródmieścia 
w Łodzi zawiadamia o toczącym się 

postępowaniu w sprawie o sygn. akt II Ns 
508/22 z wniosku Marianny Nicińskiej o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU
 po Stanisławie Pankonin z domu 

Dorabialska, córce Franciszka 
i Ireny, zmarłej w dniu 26 maja 

2021 roku w Łodzi, ostatnio 
stale zamieszkałej w Łodzi. 
Sąd wzywa niniejszym wszystkich 

spadkobierców wyżej wymienionego 
spadkodawcy, aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się 
do Sądu i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34260324
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 OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi 
– Południe w Warszawie w VII Wydziale Cy-
wilnym pod sygnaturą akt VII Ns 189/21 to-
czy się postępowanie z wniosku Anny Gilak 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po zmarłym Piotrze Gilak, 

synu Leona i Marianny, urodzonym w dniu 
3 sierpnia 1960 roku w Warszawie, ostat-
nio stale zamieszkałym w Warszawie przy 
ul. Panoramy 56, zmarłym w dniu 15 grud-
nia 2019 roku w Warszawie. 
Wzywa się wszystkich spadkobierców po 
zmarłym Piotrze Gilaku, aby w terminie 
trzech miesięcy od dnia ukazania się niniej-
szego ogłoszenia zgłosili się i wykazali swo-
je prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34261085

61435469



61435469

Gazeta Wyborcza
Czwartek, 29 czerwca 20234 Temat dnia

2 RP

Już nic nie stoi na przeszkodzie, aby otwo-
rzyć tunel z Wolina na Uznam. Dzięki niemu 
Świnoujście zyska pierwsze stałe połączenie 
drogowe z resztą Polski.
Piotr Szyliński

Na jutrzejszą uroczystość zostali zapro-
szeni nie tylko oficjele, ale i mieszkańcy. 
To realizacja obietnicy prezydenta Świ-
noujścia Janusza Żmurkiewicza, któ-
ry jeszcze w czasie budowy obiecywał 
wspólny spacer wszystkich chętnych 
przez tunel przed jego otwarciem. Na 
masowy spacer nie zgodziły się jednak 
służby ratunkowe, ale mają być inne 
atrakcje, już po oficjalnej części.

To jedna z najbardziej wyczekiwa-
nych inwestycji na Pomorzu Zachod-
nim. Położone głównie na wyspie Uznam 
Świnoujście zyska pierwsze stałe, dro-
gowe połączenie z resztą Polski. Do tej 
pory, aby dostać się do centrum miasta 
i dzielnicy nadmorskiej, trzeba było ko-
rzystać z przepraw promowych, do któ-
rych – zwłaszcza w sezonie – ustawiały 
się wielokilometrowe kolejki, lub jechać 
okrężną drogą przez Niemcy.

Pierwotnie inwestycja miała być go-
towa we wrześniu 2022 r., ale najpierw 
pandemia, a potem wojna w Ukrainie 
spowodowały opóźnienia. Termin otwar-
cia kilkakrotnie przesuwano. W końcu 
zapadła oficjalna decyzja – tunel zosta-
nie otwarty w piątek 30 czerwca. Jesz-
cze tego samego dnia pierwsi kierowcy 
wjadą do Świnoujścia i wyjadą z niego 
bez konieczności korzystania z promów.

Ciuchcią pod wodą
Początek oficjalnego otwarcia zaplano-
wano w piątek na godz. 12 po stronie wy-

spy Wolin. Wśród zaproszonych gości są 
prezes PiS i wicepremier Jarosław Ka-
czyński, minister infrastruktury Andrzej 
Adamczyk, wiceminister infrastruktu-
ry odpowiedzialny za gospodarkę mor-
ską Marek Gróbarczyk oraz europoseł 
ze Szczecina Joachim Brudziński. Będą 
także wojewoda Zbigniew Bogucki, mar-
szałek województwa Olgierd Geblewicz, 
posłowie, europosłowie, samorządowcy, 
przedstawiciele Komisji Europejskiej oraz 
przedstawiciele wykonawcy. Całość ma 
poświęcić abp Andrzej Dzięga. Po części 
oficjalnej goście przejdą tunelem na dru-
gą stronę, na wyspę Uznam.

A co dla mieszkańców? Najpierw 
(około godz. 14) przez tunel przebiegną 
miłośnicy biegów z maratończykami na 
czele. Następnie przejadą rowerzyści. Po 
nich przez tunel mają kursować cztery 
ciuchcie, które do wieczora będą wozić 
wszystkich chętnych mieszkańców. Im-
prezy związane z otwarciem tunelu po-
winny zakończyć się około godz. 19. Do-
piero wtedy tunel zostanie udostępniony 
dla normalnego ruchu samochodowego. 

Gdy tylko zacznie się normalna eks-
ploatacja tunelu, kursowanie promów 
„Karsibór” na przeprawie Centrum bę-
dzie stopniowo wygaszane. Z dwóch 
przepraw zostanie tylko jedna (Warszów) 
na wysokości dworca PKP. Dostępne dla 
wszystkich promy „Bielik” będą kurso-
wać co pół godziny (w nocy co godzinę). 
Na przeprawie Centrum pozostanie tyl-
ko jeden prom „Karsibór” do przewozu 
ładunków niebezpiecznych. 

Pożegnanie z promem

Inwestycja pod Świną

Tunel w Świnoujściu

© GAZETA WYBORCZA

ŹRÓDŁO: MATERIAŁY MIASTA SZCZECIN

kanał wentylacyjny

system zraszaczy
przeciwpożarowych

informacyjna tablica
świetlna

system wykrywania ognia
(kabel termoczuły)

detektor skażenia
powietrza

ewakuacyjna
klatka schodowa

betonowy sufit z systemem
odprowadzania dymu

obudowa z prefabrykatów
betonowych gr. 0,5 m

tunel przeznaczony
na media podziemnegaleria ewakuacyjna

system
przeciwpożarowy

stacja awaryjna (telefon alarmowy,
gaśnice, zasoby wody)

głośnik

chodnik szer. 1,20 m (po obu stronach jezdni)

pobocze szer. 0,55 m

jezdnia z dwoma pasami ruchu
po 3,5 m szerokości każdy

licznik pojazdów

system zasilania elektrycznego,
komunikacji i monitoringu tunelu

kanał burzowy

*mierzona od lustra wody

Odcinek wydrążony tarczą TBM:

Długość 1483,8 m

Szerokość 13 m

Maksymalna głębokość* 24 m

Długość przeprawy
z dojazdami 3200 m

Upór i finanse
Jak powstawał tunel

Na inwestycję Świnoujście 
czekało od końca lat 90., 
ale przygotowania ruszyły 

we wrześniu 2014 roku. Wów-
czas prezydent miasta Janusz 
Żmurkiewicz podpisał z mar-
szałkiem województwa Ol-
gierdem Geblewiczem umowę 
o dofinansowaniu z funduszy 
unijnych programu funkcjo-
nalno-użytkowego (PFU) tune-
lu. PFU to dokument niezbęd-
ny przy ubieganiu się o jakiekol-
wiek dofinansowanie. Rozwią-
zaniem wydawało się też wpi-
sanie (w listopadzie 2014 r.) tu-
nelu do kontraktu terytorialne-
go między rządem a samorzą-

dem województwa. To lista in-
westycji, które miały być wspie-
rane przez rząd. W pierwszej 
kolejności z unijnego wsparcia 
skorzystały jednak Gdańsk i tu-
nel pod Martwą Wisłą. Wygra-
ły liczby, czyli prawie trzy razy 
większy ruch pojazdów w cią-
gu doby (ponad 25 tys. aut) niż 
w przypadku Świnoujścia. 

Świnoujście jednak nie re-
zygnowało i przy kolejnym roz-
daniu unijnych funduszy otrzy-
mało dofinansowanie. I to bar-
dzo znaczące. Umowa na za-
projektowanie i wykonanie 
przejazdu została podpisana 
17 września 2018 r. Samo drąże-

nie tunelu 105-metrową maszy-
ną TBM rozpoczęło się w mar-
cu i zakończyło w połowie 
września 2021 r.

Całkowity koszt inwestycji 
to 913,8 mln zł, z czego prawie 
775,7 mln to dofinansowanie 
z Unii Europejskiej (85 proc.). 
Resztę, czyli blisko 137 mln zł, 
inwestor, gmina i miasto Świ-
noujście dokłada z własnego 
budżetu. Wsparciem dla Świno-
ujścia w tym przedsięwzięciu 
okazał się terminal LNG. Wpły-
wy z podatku od nieruchomo-
ści były kluczowe dla spięcia fi-
nansowania wkładu własnego 
do budowy tunelu. +

• Wnętrze tunelu pomiędzy Wolinem a Uznamem FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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• Pełna wersja 
wywiadu w pią-
tek w serwisie 
Szczecin.
wyborcza.pl

Inwestycja pod Świną

Rozmowa z Januszem Żmurkiewiczem, prezydentem Świnoujścia

Tunel zmienia wszystko
JERZY POŁOWNIAK: Kie-
dy pierwszy raz pomyślał 
pan, że Świnoujście po-
trzebuje stałej przepra-
wy między wyspami Wolin 
i Uznam?
JANUSZ ŻMURKIEWICZ: 
Dokładnie 50 lat temu, 
w 1973 r., gdy jako młody ab-
solwent Politechniki Szcze-
cińskiej z żoną po Akademii 
Medycznej przyjechaliśmy 
do Świnoujścia. Pierwsze ze-
tknięcie z miastem było ta-
kie, że trzeba było z waliza-
mi pakować się na prom, że-
by dostać się na drugi brzeg 
Świny.

Szybko zacząłem pracę 
w samorządzie, jako kierow-
nik miejskiego wydziału ko-
munikacji odpowiadałem 
m.in. za promy. Już wtedy 
widziałem, że dla mieszkań-
ców to jest problem, że np. 
by dojechać do pracy, dwa 
razy dziennie muszą tracić 
czas na przeprawie promo-
wej. Wszyscy w mieście „od 
zawsze” chcieli mostu lub 

tunelu, ale to była mrzonka. 
Ja miałem to szczęście, że 
gdy zostałem prezydentem 
w 2002 r., Polska już aspiro-
wała do Unii Europejskiej 
i pojawiła się szansa na po-
zyskanie unijnych funduszy.

Skąd się wzięły pieniądze 
na tunel?
– Pierwsze pojawiły się w li-
stopadzie 2007 r. To były 
2 miliony z Ministerstwa In-
frastruktury na studium wy-
konalności tunelu i decyzję 
środowiskową. Później by-
ła długa przerwa. Dopiero 
latem 2014 r. marszałek za-
chodniopomorski Olgierd 
Geblewicz wsparł 85-pro-
centową unijną dotacją po-
wstanie wartego 5,6 mln zł 
programu funkcjonalno-
-użytkowego (PFU), który 
był niezbędny do ogłoszenia 
przetargu na zaprojektowa-
nie i budowę tunelu.

Tuż przed wyborami 
w 2015 r. rząd PO-PSL ogło-
sił nabór wniosków na listę 
transportowych inwestycji 
strategicznych z unijnym dofi-
nansowaniem. Już za rządów 
PiS, w styczniu 2017 r., okaza-
ło się, że tunel w Świnoujściu 
znalazł się na tej liście na 12. 
miejscu, jako ostatni z mak-
symalnym dofinansowaniem. 

Unia Europejska dała 
85 proc. z potrzebnych 
913,8 mln zł na budowę tu-
nelu. Ale problemem był 
też 15-procentowy wkład 
własny, który musiało po-
kryć Świnoujście.
– Prawie 137 mln wkładu 
własnego to w budżecie Świ-
noujścia duża kwota [rocz-
ne dochody miasta to ok. 

730 mln zł], ale udało mi się 
przekonać radnych, że war-
to takie pieniądze przezna-
czyć na tę inwestycję. Nie by-
łoby to możliwe, gdyby nie 
podatki, jakie nam płaci Ter-
minal LNG, tj. ok. 40 mln 
rocznie. Pamiętam, że nie-
długo po otwarciu gazopor-
tu [w 2015 r.] przyjechał do 
Świnoujścia minister Piotr 
Naimski [pełnomocnik rzą-
du PiS ds. strategicznej in-
frastruktury energetycznej] 
i namawiał, żebym zwolnił 
Terminal LNG z miejskich 
podatków. Towarzyszył mu 
minister Brudziński, który 
wspierał mnie, bym się na ta-
kie rozwiązanie nie godził. 
Tak się stało. Dzięki temu 
mamy pieniądze na zapła-
tę miejskiej części rocznych 
transz za budowę tunelu. 

Co zmienia otwarcie tune-
lu w Świnoujściu?
– Wszystko zmienia. Teraz 
mieszkańcy żyją według roz-
kładu jazdy promów. Mu-
szą się do nich dostosowy-
wać. A po otwarciu tunelu 
po prostu wsiądą w samo-
chód i np. w Międzyzdrojach 
będą po 15 minutach. Teraz 
zajmuje to 3-4 razy dłużej. 
Druga sprawa to koszt życia. 
W Świnoujściu jest drogo, bo 
ceny zawierają wysokie kosz-
ty transportu. Przewóz róż-
nych towarów promami da-
wał okazję do doliczania do-
datkowych kosztów do cen. 
Wielu inwestorów nie podej-
mowało wyzwań na lewo-
brzeżu Świnoujścia, bo im 
się nie opłacało dowozić pra-
cowników. Musieli im np. 
płacić za dodatkową godzinę 
spędzoną na promach. Słyn-

ny hotel Amber Baltic, zbu-
dowany w Międzyzdrojach, 
mógł powstać w Świnouj-
ściu, ale inwestor uznał, że to 
byłoby mniej opłacalne. Ta-
kich niekorzystnych dla mo-
jego miasta decyzji było wię-
cej. Powstanie stałej przepra-
wy rozwiązuje ten problem. 
Spodziewam się boomu in-
westycyjnego, a Świnoujście 
potrzebuje inwestycji, bo bez 
tego miasto się nie rozwija. 
Tunel to ogromna szansa na 
dalsze pozyskiwanie środ-
ków unijnych przy inwesty-
cjach. A już teraz w przeli-
czeniu na jednego mieszkań-
ca wydajemy na inwestycje 
najwięcej w Polsce.

Kolejna sprawa to więk-
szy napływ turystów. Na 
przykład berlińczykom ła-
twiej, bezpieczniej i szybciej 
będzie dojechać do niemiec-
kich cesarskich kurortów 
nad Bałtykiem [w gminie 
Heringsdorf na Uznamie] 
autostradą przez Szczecin, 
a potem ekspresową drogą 
S3 i przez tunel niż niemiec-
ką autostradą nr 20, a potem 
wąskimi powiatowymi dro-
gami przez Wolgast. Wię-
cej będziemy też mieć jedno-
dniowych turystów z Polski, 
których dotychczas zniechę-
cała do wizyt w Świnoujściu 
konieczność stania w kolej-
kach na prom.

Miasto zyska też na tym, 
że znikną koszty utrzyma-
nia dwóch przepraw promo-
wych, na co wydawaliśmy 
rocznie 43 mln zł [w tej kwo-
cie było 25 mln dotacji pań-
stwowej]. Teraz utrzymanie 
tunelu i przeprawy z „Bieli-
kami” będzie kosztować mia-
sto w sumie ok. 15 mln zł. +

Ile trwa przejazd
Jednorurowy tunel drogowy pod Świ-
ną łączy wyspy Wolin i Uznam. To naj-
dłuższa przeprawa podwodna w Pol-
sce. Wraz z drogami dojazdowymi ma 
prawie 3,2 km długości, a sam odcinek 
wydrążony przez maszynę TBM wyno-
si dokładnie 1483,8 m. W najgłębszym 
miejscu znajduje się około 38 m pod lu-
strem wody.

Jezdnia w tunelu (o łącznej szeroko-
ści 10,5 m) ma po jednym pasie ruchu 
w obie strony (o szerokości 3,5 m każdy) 
oraz pasy awaryjne. Do tego cztery wyj-
ścia ewakuacyjne prowadzące do drogi 
ewakuacyjnej pod jezdnią. W tunelu bę-
dzie obowiązywało ograniczenie prędko-
ści dla samochodów osobowych do 50 km 
na godz. Nad bezpieczeństwem czuwać 
będzie 110 kamer (a na całej przeprawie 
wraz z drogami dojazdowymi i budyn-
kami obsługi – 143) i odcinkowy pomiar 
prędkości. Przejazd przez tunel zajmie 
około dwóch minut. Będzie oczywiście 
bezpłatny.

Dla porównania: przeprawa promem 
„Karsibór” trwa 10 minut, ale to jest tyl-
ko czas potrzebny na przepłynięcie cie-
śniny. Do tego trzeba doliczyć czas ocze-
kiwania na prom, załadunek, rozładu-
nek. W sezonie nierzadko trwa to w su-
mie dwie godziny i więcej.

Przez tunel jeździć będą autobusy czte-
rech linii komunikacji miejskiej przysto-
sowane do przewozu rowerów. Ważnym 
miejscem stanie się węzeł przesiadkowy 
przy dworcu PKP, gdzie początek będą 
miały wydłużone linie A i B, które do-
tąd kursowały tylko na wyspie Uznam. +

© GAZETA WYBORCZA

Międzyzdroje

Świ no uj ści e

Wicko
Wielkie

ZALEW
SZCZECIŃSKI

ZATOKA POMORSKANIEMCY

5 km

Wolin

Uznam

Karsibór

Świna

93

110

3
tunel
pod Świną

Teraz mieszkańcy żyją według 
rozkładu jazdy promów. Muszą 
się do nich dostosowywać. A po 

otwarciu tunelu po prostu wsiądą 
w samochód i np. w Międzyzdrojach 

będą po 15 minutach

JANUSZ ŻMURKIEWICZ
 prezydent Świnoujścia
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KUJAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
w Inowrocławiu, 

88-100 Inowrocław, al. Kopernika 7

ogłasza przetarg nieograniczony w przedmiocie zamówienia pn.:  

WYKONANIE REMONTU DACHÓW W BUDYNKACH
SPÓŁDZIELCZYCH  ZLOKALIZOWANYCH 
W INOWROCŁAWIU I REJONIE W 2023r.

1. Oferty należy składać w dwóch zamkniętych kopertach w siedzibie 
Spółdzielni (parter – BIURO PODAWCZE), w terminie do 12.07.2023r. do 
godziny 10.00. Pierwsza koperta powinna zawierać wszystkie dokumenty 
wymagane w postępowaniu przetargowym. Druga koperta powinna 
zawierać ofertę cenową.

2. Otwarcie OFERT Z DOKUMENTAMI nastąpi w dniu 12.07.2023r. o godz. 
10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Inowrocławiu, 
al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze bez udziału Oferentów.

3. Otwarcie OFERT CENOWYCH nastąpi w dniu 17.07.2023r. o godz. 10.00 
w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Inowrocławiu, 
al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze bez udziału Oferentów.

4. Po otwarciu OFERT Z DOKUMENTAMI oraz OFERT CENOWYCH zostanie 
opublikowana na stronie internetowej Zamawiającego informacja 
z otwarcia, z wyszczególnieniem Wykonawców ubiegających się o udzielenie 
zamówienia oraz zaproponowane przez nich ceny. 

5. Specyfi kację istotnych warunków zamówienia można pobrać ze strony 
internetowej Spółdzielni : www.ksmino.pl  

Dodatkowe informacje można uzyskać na w/wym. stronie internetowej 
Spółdzielni.

OGŁOSZENIE 34261148
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Gazeta Wyborcza
Czwartek, 29 czerwca 20236 Polska

1 RP

Wojciech Czuchnowski

Formalnie nowe przepisy obejmą ok. 40 tys. 
urzędników zatrudnionych w instytucjach 
państwowych różnego szczebla. Będą oni 
poddani procedurom ustawy lustracyjnej 
dotyczącej osób urodzonych do 1 sierpnia 
1972 r. i pełniących funkcje urzędnicze ob-
jęte lustracją. W myśl nowelizacji rządu PiS 
urzędników państwowych włączono do kata-
logu stanowisk podlegających lustracji. Będą 
musieli złożyć oświadczenia lustracyjne, któ-
re sprawdzi IPN. Ci, którzy tych oświadczeń 
nie złożą, stracą pracę. Podobnie jak ci, któ-
rych oświadczenia IPN, a za nim sąd, uzna 
za nieprawdziwe. Najdalej idzie zapis nowe-
lizacji zakładający, że ci, którzy kiedyś przy-
znali się do pracy w „organach bezpieczeń-
stwa PRL”, będą musieli odejść z automatu.

Kara za przyznanie się
Gdy w latach 90. zaczynano w Polsce lustra-
cję, przyznanie się do współpracy nie odbiera-
ło prawa do zatrudnienia w instytucjach pań-
stwowych. Przeciwnie, wyznanie prawdy było 
warunkiem, dzięki któremu dana osoba mogła 
zostać na swoim stanowisku. Potem to się zmie-
niało, aż do teraz, gdy np. ktoś, kto kilkanaście 
lat temu napisał prawdę o swoim uwikłaniu czy 
pracy dla służb, nagle zostanie za to ukarany. Ta-
kie zaostrzenie prawa zostało negatywnie sko-
mentowane przez Senat, który odrzucił nowe-
lizację: „Pojawia się wątpliwość, czy w odniesie-
niu do osoby zatrudnionej w urzędzie na szere-
gowym stanowisku, której pozostało niewiele 
lat do osiągnięcia wieku emerytalnego, wydale-
nie z pracy z powodu dawnej (sprzed 30-40 lat) 
pracy w organach bezpieczeństwa państwa nie 
będzie naruszeniem zasady proporcjonalno-
ści ograniczenia praw i wolności do chronio-
nej wartości” – czytamy w senackich uwagach 
do nowych przepisów.

Podobnie o nowelizacji pisał rzecznik praw 
obywatelskich Marcin Wiącek. Ocenił, że 
zwalnianie osób, które pracowały w orga-
nach bezpieczeństwa PRL, będzie następo-
wało „bez przyznania danej osobie prawa 
do odwołania się do sądu i bez prawa do in-
dywidualnej jej oceny w okresie państwa 
komunistycznego”.

„Niedopuszczalne jest w demokratycznym 
państwie prawnym przyznanie ustawodawcy 

prawa do tego, aby tworzył rozwiązania pro-
wadzące do przekreślenia dorobku życiowe-
go i zawodowego tych pracowników, którzy 
nie naruszyli prawa, do przekreślenia war-
tości ich pracy już po 1990 r., niezależnie od 
jej rzeczywistego znaczenia i dotychczaso-
wej oceny pracodawcy. Regulacja wprowa-
dzająca automatyczne rozwiązanie stosun-
ków pracy wskazanych grup pracowników 
nie respektuje podstawowych swobód, do 
których należy prawo do wysłuchania i pra-
wo do obrony, a także prawo do zindywidu-
alizowanej oceny” – czytamy w opinii RPO.

40 tys. czy znacznie mniej?
Uwagi Senatu, RPO oraz innych ekspertów 
Sejm głosami PiS odrzucił. Teraz kierowni-
cy urzędów państwowych muszą wysłać do 
IPN wykaz pracowników objętych lustracją, 
którzy powinni złożyć oświadczenia lustra-
cyjne. Cały korpus urzędniczy liczy w Polsce 
ok. 450 tys. osób. Podawana przez ustawo-
dawcę liczba 40 tys. (czyli mniej niż 10 proc.) 
urzędników w „wieku lustracyjnym” jest moc-
no zawyżona. Ktoś, kto urodził się w 1972 r., 
miał w roku 1990 (upadek PRL) 18 lat (dziś 
ma 51). Werbowanie przez bezpiekę tak mło-
dych ludzi, a tym bardziej praca 18-latka „dla 

organów”, to raczej sytuacje skrajnie incy-
dentalne. Naprawdę więc „nowa lustracja” 
obejmie urzędników starszych, tych mię-
dzy 55. a 65. rokiem życia. Nie wiadomo, ilu 
ich jest. Nie wiadomo, ilu z nich ma za sobą 
„ubecką” przeszłość. Takich statystyk nie ma. 
Wiadomo za to, że znaczna część z nich jest 
już objęta ochroną emerytalną przysługują-
cą na 5 lat przed emeryturą. Ustawodawca 
nie napisał, co robić w takich przypadkach.

„Konieczność zapewnienia 
bezpieczeństwa 
wewnętrznego państwa”
Potrzebę „dezubekizacji” urzędników zgło-
sił w kwietniu 2023 r. szef MSWiA Mariusz 
Kamiński. Po jego wystąpieniu rząd złożył 
lustracyjną poprawkę do nowelizacji usta-
wy o służbie cywilnej, która wcześniej obej-
mowała inne sprawy. W komunikacie na 
ten temat czytamy: „Uzasadnieniem dla po-
wyższych zmian jest konieczność zapewnie-
nia bezpieczeństwa wewnętrznego państwa, 
szczególnie w sytuacji podwyższonego za-
grożenia w związku z trwającym konfliktem 
zbrojnym wywołanym atakiem wojsk Federa-
cji Rosyjskiej na terytorium Ukrainy. W oce-
nie Ministra Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji osoby, które pracowały albo pełniły 
służbę w organach bezpieczeństwa państwa 
w latach 1944–1990 lub były współpracowni-
kami tych organów, nie dają rękojmi rzetel-
ności wykonywanych obowiązków służbo-
wych – co może wskazywać na zagrożenie 
bezpieczeństwa wewnętrznego państwa”.

Sposób na ożywienie lustracji
Na pewno nowe przepisy „ożywią” lustra-
cję, która dla PiS od lat jest jednym z głów-

nych punktów programu ideowego tej partii. 
Ostatni raz lustracja przeżywała swoje wiel-
kie chwile, gdy w 2016 r. PiS „zdezubekizował” 
emerytów i rencistów mundurowych, mają-
cych nieszczęście choćby jeden dzień praco-
wać dla komunistycznej bezpieki.

Kilkudziesięciu tysiącom osób drastycz-
nie obcięto renty oraz emerytury (nawet do 
850 zł miesięcznie). PiS przedstawił to jako 
„akt sprawiedliwości dziejowej”. Po latach 
okazało się, że większość „zdezubekizowa-
nych” b. funkcjonariuszy wygrała przed są-
dami sprawy o przywrócenie świadczeń. 
Sądy stanęły na drodze zasadzie odpowie-
dzialności zbiorowej i karania bez orzeka-
nia o konkretnej winie.

Teraz lustracja dotknie urzędników w wie-
ku przedemerytalnym, więc IPN będzie miał 
co robić. Lustracją zajmuje się w IPN biuro 
lustracyjne. Zatrudnia ono 37 prokuratorów 
i ma swoje struktury w lokalnych oddziałach 
Instytutu. Na mniej więcej 2,5 tys, osób zatrud-
nionych w IPN biuro lustracyjne ma 216 pra-
cowników. Wśród nich są prokuratorzy, dla 
których praca przy lustracji należy do najbar-
dziej pożądanych. Pensja to ok. 20 tys. zł brut-
to. Spraw z roku na rok coraz mniej. W 2022 r. 
złożyli do sądów 208 wniosków podważających 
oświadczenia lustracyjne. Daje to 5,5 wniosku 
na jednego śledczego rocznie. Całe biuro prze-
analizowało w tym roku 4,5 tys. oświadczeń 
lustracyjnych, co daje 21 oświadczeń na jed-
nego pracownika. W normalnych prokura-
turach śledczy muszą rocznie zajmować się 
200 do 300 postępowaniami. Ze względu na 
to, że czynnych zawodowo osób w wieku lu-
stracyjnym będzie z roku na rok coraz mniej, 
podstawowa działalność biura lustracyjnego 
będzie coraz mniej potrzebna. +

PiS i kolejna „dezubekizacja”

Kantar Public. Choć Kaczyński sypie 
obietnicami, poparcie dla rządu nie wzrasta
Morawiecki, jego rząd i Duda 
mają więcej przeciwników niż 
zwolenników. Ich notowania 
od trzech lat systematycznie 
spadają.

Od wiosny 2020 r. (wybuch pande-
mii) władza PiS zbiera więcej ocen 
negatywnych niż pozytywnych. 
W tej kadencji tylko zaraz po za-
przysiężeniu gabinetu Morawiec-
kiego rząd miał więcej zwolenni-
ków niż przeciwników, a premier 
zbierał lepsze noty niż jego rząd.

Przez ostatni miesiąc notowa-
nia rządu i premiera bez zmian. Po 
30 proc. dobrze ocenia Morawiec-
kiego i jego gabinet, a aż 60 proc. 
wystawia im najniższe noty.

Poparcie dla rządu nie wzrosło, 
choć Jarosław Kaczyński sypnął 
obietnicami, np. 800 plus, darmo-
we leki dla dzieci i seniorów czy 
darmowe autostrady.

Pracę rządu PiS najlepiej ocenia 
elektorat PiS – tu aż 83 proc. ocen po-
zytywnych. Wyborcy KO w 92 proc. 
wystawiają mu negatywne noty.

Morawiecki i jego gabinet naj-
bardziej podobają się badanym 
w wieku powyżej 60 lat z wykształ-
ceniem podstawowym, wierzą-
cym oraz regularnie praktykują-
cym, mieszkańcom wsi. Pracę rzą-
du i premiera najgorzej oceniają 
trzydziestolatkowie i badani z wy-
kształceniem wyższym.

Przez ostatni miesiąc pogorszy-
ły się notowania prezydenta Dudy 
(ocena netto spadła o 6 pkt proc.).

W czerwcu 33 proc. oceniało Du-
dę pozytywnie, a 57 – negatywnie. 

Być może to reakcja na działania 
Dudy np. w sprawie tzw. rosyjskiej 
komisji weryfikacyjnej, która ma 
przed wyborami dopaść Donalda 
Tuska. Duda najpierw błyskawicz-
nie podpisał ustawę powołującą ko-
misję, a potem sam przesłał do Sej-
mu jej nowelizację. To mogło za-
chęcić Polaków do maszerowania 
z opozycją 4 czerwca. W Warszawie 
na wezwanie Tuska pojawiło się na-
wet pół miliona Polaków.

Oczywiście Duda ma najwięk-
sze poparcie wśród wyborców PiS 

– 86 proc. wysoko ocenia prezydenta. 
To efekt wysokiego poparcia wśród 
badanych powyżej 60 roku życia, 
z wykształceniem zasadniczym za-
wodowym, mieszkańców wsi.

Sondaż Kantar Public z 16-
21 czerwca 2023 r., ogólnopolska, 
reprezentatywna próba 1012 miesz-
kańców Polski powyżej 15 lat; wy-
wiady bezpośrednie wspomagane 
komputerowo (CAPI), badanie w te-
renie wykonane przez Research Col-
lective na zlecenie Kantar Public. +
Agnieszka Kublik

Nowe przepisy „ożywią” 
lustrację, która dla PiS od 
lat jest jednym z głównych 

punktów programu ideowego 
tej partii

• Potrzebę „dezu-
bekizacji” urzęd-
ników zgłosił 
w kwietniu 2023 r. 
szef MSWiA Ma-
riusz Kamiński
FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

Wprowadzona właśnie nowelizacja usta-
wy o służbie cywilnej pozwala zwolnić 
z pracy nawet tych urzędników, którzy 
dawno przyznali się do współpracy z orga-
nami bezpieczeństwa PRL. Ożywi też coraz 
mniej potrzebną lustrację.
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PO sprawdza obietnice Morawieckiego
Poselskie kontrole Platformy Obywatelskiej rozliczają 
Mateusza Morawieckiego z obietnic, które składał 
jako szef rządu. – Facet od ośmiu lat jeździ po kraju 
i bezczelnie kłamie – mówił Arkadiusz Myrcha z zespołu 
poselskich kontrolerów.

Iwona Szpala

Politycy zapowiedzieli, że wielkie 
sprawdzanie deklaracji, które pu-
blicznie składał szef rządu, potrwa 
do jesiennych wyborów.

– Mateusz Morawiecki słynie z te-
go, że dużo obiecuje. Chętnie ogła-
sza rządowe programy, tyle że nie-
wiele z tego jest realizowane. W rzą-
dzie Morawieckiego jedyne, co na-
prawdę robią dziś, to biorą kasę dla 
siebie, rozbudowują. A jeśli chodzi 
o wypełnianie obietnic, to komplet-
na katastrofa – komentował Robert 
Kropiwnicki, dorzucił też kilka słów 
o szefie rządu, że „jego łatka Pinokia, 
kłamcy, jest absolutnie prawdziwa”.

Pięć punktów „planu 
Morawieckiego”
Posłowie sprawdzili losy pięciu pro-
jektów, które premier obiecywał, m.in. 
w autorskiej „Strategii na rzecz odpo-
wiedzialnego rozwoju” nazywanej pla-
nem Morawieckiego. Okazało się – mó-
wił Kropiwnicki – że kluczowe projek-
ty, które miały czynić Polskę piękniej-
szą, bogatszą, sprawić, że ludzie będą 
szczęśliwsi, nie miały ciągu dalszego.

– Jednym z nich był fundusz mo-
dernizacji szpitali. Według obietnic re-

medium na szpitale powiatowe i nie 
tylko. Tyle że fundusz nie powstał do 
dziś, choć obiecywano, że będzie miał 
do dyspozycji wiele miliardów złotych. 
Szpitale więc wciąż toną w długach, 
zaś pacjenci umierają w kolejkach do 
specjalistów. I jest to tragedia wielu 
ludzi, w powiatach, małych miejsco-
wościach, dużych miastach – mówił 
Kropiwnicki.

Przypomniał program budowy 
drewnianych domów. – Takich do-
mów miało być 5 tysięcy. Powstało 
kilkanaście, a mieszkań jest tam kil-
kadziesiąt. Spółka odmawia współ-
pracy. Nie chce się spotkać z posła-
mi, nie udziela żadnych informacji. To 
jest jedna wielka katastrofa, po pro-
stu PiS-owska ściema – oświadczył.

W 2018 r. media informowały, 
że państwowa spółka Polskie Domy 
Drewniane będzie deweloperem i za-
rządcą ekologicznych domów na wy-
najem. Według rządzących Polska 
miała się stać drugą Skandynawią, 
władza chciała stawiać drewniane 
osiedla w całym kraju. A wszystko 
to na gruntach należących do Lasów 
Państwowych – w zamierzeniu – jed-
nego z założycieli spółki, obok m.in. 
Banku Ochrony Środowiska i Naro-
dowego Funduszu Ochrony Środowi-

ska i Gospodarki Wodnej. Docelowo 
spółka miała zagwarantowane finan-
sowane sięgające 1,7 mld zł. A później 
zacząć zarabiać na własne utrzyma-
nie. Ogłaszając plan, ówczesny mini-
ster środowiska Henryk Kowalczyk 
twierdził, że tysiące drewnianych do-
mów to będzie wkład resortu w rządo-
wy program „Mieszkanie plus”. Osta-
tecznie Lasy Państwowe nie weszły do 
projektu. Zrobił się problem z grun-
tami. Dziś o drugiej Skandynawii nie 
jest zbyt głośno. Przez lata udało się 
postawić zaledwie dwa osiedla – w Ło-
dzi i pod Białymstokiem. Jak informo-
wały media w końcówce 2022 r., uda-
ło się wybudować 30 mieszkań i dwa 
lokale użytkowe.

Posłowie PO mówili o programie 
budowy obwodnic. – Udało się oddać 
do użytku dwie takie drogi, w tym 
jedną półtorakilometrową – mówił 
Kropiwnicki.

Następne obietnice to walka z wy-
kluczeniem komunikacyjnym, przy-
wrócenie połączeń kolejowych do-
cierających do małych miejscowo-
ści. – To miała być tzw. kolej plus, na-
stępny wielki program inwestycji. I po 
tych wszystkich latach okazuje się, że 

ogłoszono jeden przetarg. A 20 jest do-
piero w przygotowaniu. To jest tem-
po rządu Mateusza Morawieckiego 
– podsumował Kropiwnicki i dodał, 
że przez zaniechania obecnej ekipy 
lokalne połączenia kolejowe to per-
spektywa 5-10 lat. – Ale Morawiecki 
nie będzie już tego robił, bo to zadanie 
dla nowego rządu – skwitował poseł.

Platforma sprawdziła też, jak się 
ma program budowy sali gimnastycz-
nych. – W obietnicach miało być ich 
tysiąc, planowano wybudowanie 500, 
a powstaje ich 27 w tym roku – opo-
wiadał Kropiwnicki.

Posłanka Kinga Gajewska przypo-
mniała deklaracje premier Beaty Szy-
dło z jej exposé w 2015 r., gdy obiecy-
wała gabinety stomatologiczne w każ-
dej szkole. – Co z tego wyszło? Abso-
lutnie nic – mówiła posłanka. Przy-
znała, że rząd zainwestował w den-
tobusy, ale efekty tej inwestycji są mi-
zerne. – Po 2018 r. korzystało z nich 
– po odliczeniu dni wolnych od pra-
cy – 4,5 pacjenta dziennie – przywoły-
wała statystyki. – Wydano grube mi-
liony, a z dentobusa nie korzysta pra-
wie nikt. Oni realizują doktrynę Jac-
ka Kurskiego, czyli „ciemny lud to ku-
pi”, przed wyborami obiecają wszyst-
ko, a potem, gdy dojedzie do realizacji 
tych obietnic, będzie jak z salami gim-
nastycznymi, gabinetami dentystycz-
nymi – przekonywała. Stąd zapowie-
dziana już kontrola poselska w resor-
cie zdrowia. – Chcemy zobaczyć i zre-
lacjonować, jak wielką klapą okaza-
ło się leczenie stomatologiczne pol-
skich dzieci – dodał Michał Szczerba.

„Za rządów PiS papier 
wszystko przyjmie”
Potem posłowie mówili o „Strategii 
na rzecz odpowiedzialnego rozwo-
ju”, czyli planie Mateusza Morawiec-
kiego. – Za rządów PiS papier wszyst-
ko przyjmie. I jest 12 cudownych pro-
jektów. A w rzeczywistości na tere-
nach, gdzie miały powstawać, do dziś 
hula wiatr, ale pieniądze są wydawa-
ne. Bo tu nie chodzi o to, by złapać 
króliczka, ale by go nieustannie go-
nić – mówił poseł Tomasz Szymań-
ski. I opowiedział o projekcie Cyber-
parku „Enigma”, który będzie kontro-
lował. Zapowiadany od 2016 r. jako 
przełom dla krajowej branży IT miał 
poprawić konkurencyjność polskich 
firm, szczególnie tych zajmujących 
się cyberbezpieczeństwem. – Chce-
my się dowiedzieć, gdzie powstał ten 
ośrodek, za jakie pieniądze, kto sko-
rzystał ze wsparcia tej instytucji. Do-
skonale wiem po poprzednich kontro-
lach, że – mimo szumnych zapowie-
dzi – znowu nic z tego nie będzie, ale 
wydano dziesiątki milionów na prze-
prowadzenie projektu – komentował.

Projekt Cyberparku kontrolował 
już NIK. Inspektorzy ustalili, że Cy-
berpark nie wyszedł poza analizy. Po-
dobnie jak wpisana do strategii „in-
teligentna kopalnia”, którą również 
w swojej kontrolnej rozpisce mają 
posłowie Platformy.

Oba projekty – ustalił NIK – „nie 
zakończyły się wdrożeniem progra-
mu wsparcia”, nie dostały też gospo-
darza, czyli ministra, który miałby 
nad nimi pieczę. +

Mateusz Morawiecki 
słynie z tego, że dużo 

obiecuje

ROBERT KROPIWNICKI

Nowy serwis Sprawdź na wysokieobcasy.pl/zyclepiej

Już w sprzedaży!

PSYCHOLOGIA 
Dlaczego młodzi nie chcą żyć? 

TECHNOLOGIE 
Z nosem w smartfonie 

ŚWIAT 
Szwedzka recepta na zdrowie

NASTOLATKI 
Trudne emocje pokolenia Z

OGŁOSZENIE 34259895
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Opieka zdrowotna

Ortopedia w zawieszeniu
Wiosną z oddziału ortopedii szpitala uniwersyteckie-
go w Poznaniu odeszła czwórka lekarzy. Nowych spe-
cjalistów nie udało się znaleźć.

Sylwia Sałwacka

Oddział ortopedii i traumatologii 
narządu ruchu Uniwersyteckiego 
Szpitala Klinicznego przy Grun-
waldzkiej przestał działać 24 czerw-
ca. Słynął z ogromnych rekonstruk-
cji ortopedycznych z wykorzysta-
niem 3D u chorych na raka. Między 
innymi z chrzęstniakomięsakiem.

Zabiegi wykonywał tu zespół or-
topedów i chirurgów pod kierow-
nictwem dr. Jerzego Nazara, szefa 
oddziału. Nazar odszedł z lecznicy 
w kwietniu. Miał jednak nadal wy-
konywać przy Grunwaldzkiej duże 
zabiegi onkologiczne. – Niestety, ze 
szpitala odeszło też dwóch innych 
ortopedów oraz lekarz w trakcie 
specjalizacji – przyznaje. 

– Ostatecznie szpital musiał za-
wiesić działalność ortopedii – po-
twierdza Stanisław Szczepaniak, 
wicedyrektor USK.

Powrót w grudniu
Ani szpital, ani lekarze nie wypo-
wiadają się na temat przyczyn roz-
padu zespołu. Nazar twierdzi, że 
sam odszedł ze szpitala. Wiosną pi-
saliśmy, że zaangażował się w two-

rzenie nowego kierunku lekarskie-
go na Akademii Nauk Stosowanych 
w Poznaniu. – Nie ma to związku 
z moim rozstaniem z oddziałem. 
Nie jestem i nie byłem pracowni-
kiem Uniwersytetu Medycznego. 
Nie obowiązywał mnie zakaz kon-
kurencji – zaznacza. 

Dyrekcja zapewnia, że jedynie 
zawiesiła działalność ortopedii. Pla-
nuje otworzyć oddział ponownie 
pod koniec roku (jako datę wska-
zuje 25 grudnia).

– Uniwersytecki szpital buduje 
nową siedzibę na Grunwaldzie. Ma 
w niej działać szpitalny oddział ra-
tunkowy, czyli SOR. Likwidacja or-
topedii wraz z częścią urazową nie 
wchodzi w grę – uspokaja Stanisław 
Szczepaniak, wicedyrektor USK.

I zapewnia, że lecznica szuka le-
karzy do pracy. 

Wojewoda daje zgodę
Zgodnie z przepisami zgodę na cza-
sowe zaprzestanie działalności szpi-
talnych oddziałów wydaje wojewo-
da w oparciu o opinię NFZ. – Tylko 
w tym roku wojewoda wielkopol-
ski Michał Zieliński wydał osiem ta-
kich decyzji – potwierdza Jarosław 

Władczyk z biura prasowego wiel-
kopolskiego urzędu wojewódzkiego. 

Najwięcej, bo aż cztery dotyczą 
zawieszenia działalności oddzia-
łów położniczo-ginekologicznych. 
Między innymi w Nowym Tomyślu. 

Nowotomyski szpital musiał za-
mknąć czasowo porodówkę w cza-
sie pandemii COVID-19. Lekarze 
odeszli z pracy. – Po pandemii nie 
udało się odbudować zespołu. Od 
roku bezskutecznie szukamy neo-
natologów, ginekologów, położni-
ków i pielęgniarek – przyznaje To-
masz Przybylski, dyrektor powiato-
wego szpitala w Nowym Tomyślu. 
– Ciężarne kobiety z powiatu rodzą 
m.in. w Grodzisku i w Wolsztynie. 

Do 30 czerwca zawieszony jest 
oddział noworodkowy oraz część 

położnicza w szpitalu powiatowym 
w Wągrowcu.

Do 27 września nie działa oddział 
ginekologiczno-położniczy oraz po-
doddział noworodkowy przy od-
dziale pediatrycznym szpitala po-
wiatowego w Rawiczu.

A do 30 września także oddział 
ginekologiczno-położniczy z po-
doddziałem noworodków w szpi-
talu powiatowym w Złotowie.

Kalisz znów w opałach
Problemy kadrowe ma też du-
ży szpital wojewódzki w Kaliszu. 
O kryzysie w tutejszej chirurgii pi-
saliśmy w tekście „Koniec ery sta-
chanowców, wykończeni chirur-
dzy składają wypowiedzenia z wo-
jewódzkiego szpitala”.

– Wprawdzie dyrekcja wycofa-
ła wniosek o udzielenie zgody na 
czasowe zaprzestanie działalności 
leczniczej przez oddział chirurgii 
ogólnej z pododdziałem chirurgii 
naczyniowej – potwierdza Jarosław 
Władczyk – ale od 17 do 30 lipca nie 
będzie tu działać oddział chirurgii 
i traumatologii dziecięcej.

 Z danych biura wojewody wy-
nika też, że:
• do 31 sierpnia nie będzie czynny 
oddział pediatryczny w szpitalu po-
wiatowym w Wolsztynie;
• od 9 do 22 lipca – oddział chirur-
gii urazowo-ortopedycznej w pry-
watnej lecznicy VIVAX w Gnieźnie.+

Uniwersytecki szpital 
buduje nową siedzibę. 

Ma w niej działać 
szpitalny oddział 

ratunkowy. Likwidacja 
ortopedii wraz z częścią 

urazową nie wchodzi 
w grę

STANISŁAW SZCZEPANIAK, 
wicedyrektor USK

OBWIESZCZENIE STAROSTY POZNAŃSKIEGO
Z dnia 27 czerwca 2023 r.

Działając na podstawie art.11a ust.1, art.11d ust.5 i ust.6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r. 
o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych  
(t.j. Dz. U. z 2023r. poz. 162), oraz na podstawie art.49 i art.61 ustawy z dnia 14.06.1960r. 
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2023r. poz. 775 z późn. zm.)

zawiadamiam
że na wniosek Pana Marcina Konowalskiego pełnomocnika Burmistrza Miasta Luboń z dnia 
27.04.2023 r. (data wpływu), uzupełniony w dniu 16.06.2023r. oraz 22.06.2023r. (daty wpływu), 
zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej pn. „Budowa drogi wraz z kanalizacja deszczową oraz 
przebudową oświetlenia w ul. Buczka w Luboniu” (znak sprawy: WD.6740.23.2023.MA).
Oznaczenie nieruchomości lub ich części, objętych wnioskiem o wydanie decyzji o zezwoleniu 
na realizację przedmiotowej inwestycji drogowej: 
-  przed nawiasem podano nr działki ulegającej podziałowi;
-  w nawiasie podano nr działek powstałych po podziale;
-  pogrubionym drukiem zaznaczono działki niezbędne dla realizacji inwestycji.
-  podkreśleniem oznaczono nr działek, dla których przedłożono oświadczenie 

o posiadanym prawie dysponowania nieruchomością na cele budowlane
Objęte projektowanymi liniami rozgraniczającymi teren: 
Gmina Luboń 
Jednostka ewidencyjna: 302116_1, Luboń 
Obręb: 0001 Lasek
ark. 4, dz. o nr ewid. 20/1, 20/2, 17/6 (17/10, 17/11)
ark. 5 dz. o nr ewid. 29/3, 29/4, 2/4, 3/1, 3/7, 4/6, 6/6, 22/11, 25/1, 27/1, 6/1, 29/1, 1 
(1/1, 1/2), 32/9 (32/10, 32/11), 6/7 (6/12, 6/13), 7 (7/1, 7/2), 8 (8/1, 8/2), 20/1 (20/3, 
20/4), 22/1 (22/28, 22/29), 23 (23/1, 23/2), 24 (24/1, 24/2), 
ark. 6 dz. o nr ewid. 2/1, 29, 4/1, 25/1, 25/2, 14/2, 19/2, 20/2, 23/8, 23/4, 23/2, 24/1, 5 
(5/1, 5/2), 6 (6/1, 6/2), 7 (7/1, 7/2), 11 (11/1, 11/2), 12 (12/1, 12/2), 13 (13/1, 13/2), 14/1 
(14/3, 14/4), 19/1 (19/3, 19/4), 20/1 (20/3, 20/4), 23/9 (23/25, 23/26), 23/10 (23/23, 23/24)
ark. 7 dz. o nr ewid. 2/1, 1/8, 9/1, 12/1, 15, 1/1, 1/7, 1/3, 33/10, 33/1, 1/5, 12/2 (12/8, 
12/9), 14 (14/1, 14/2)
Gmina Luboń 
Jednostka ewidencyjna: 302116_1, Luboń 
Obręb: 0003 Żabikowo
ark. 13, dz. o nr ewid. 80/3, 164, 85/4 (85/5, 85/6), 87 (87/1, 87/2), 89/5 (89/9, 89/10), 167 
(167/1, 167/2), 146 (146/1, 146/2), 147 (147/1, 147/2), 148 (148/1, 148/2), 150/1 (150/3, 
150/4), 150/2 (150/5, 150/6), 151 (151/1, 151/2), 152 (152/1, 152/2), 153/1 (153/3, 
153/4), 153/2 (153/5, 153/6), 154 (154/1, 154/2), 155 (155/1, 155/2), 158 (158/1, 158/2)
ark. 14. dz. o nr ewid. 202/1, 202/4

Postępowaniem w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację przedmiotowej 
inwestycji  objęte są również nieruchomości, lub ich części na których zostanie przepro-
wadzona budowa/ przebudowa sieci uzbrojenia terenu (przebudowa sieci kanalizacji desz-
czowej, wodociągowej, sanitarnej, energetycznej, oświetlenia ) i w przypadku których nie 
następuje zmiana właściciela:
Gmina Luboń 
Jednostka ewidencyjna: 302116_1, Luboń 
Obręb: 0003 Żabikowo
ark. 13 dz. o nr ewid. 84/5, 85/4 (85/5, 85/6), 147 (147/1, 147/2), 151 (151/1, 151/2), 
153/1 (153/3, 153/4), 158 (158/1, 158/2), 
ark. 14 dz. o nr ewid. 206/1, 219/3
Gmina Luboń 
Jednostka ewidencyjna: 302116_1, Luboń 
Obręb: 0001 Lasek
ark. 5, dz. o nr ewid. 6/7 (6/12, 6/13)
ark. 6,  dz. o nr ewid. 6 (6/1, 6/2)
Postępowaniem w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację przedmiotowej 
inwestycji objęte są również nieruchomości, lub ich części, na których zostanie przeprowa-
dzona przebudowa innych dróg publicznych, w przypadku których nie następuje zmiana 
właściciela: 
Miasto Luboń
Jednostka ewidencyjna: 302101_1, Miasto Luboń
Obręb: 0001 Lasek
Ul. Traugu¡ a
ark. 4, dz. o nr ewid. 19/1, 19/2, 
Ul. Małopolska 
ark. 4, dz. o nr ewid. 16/1, 17/1
Ul. Kujawska 
ark. 5, dz. o nr ewid. 4/1
Ul. Wirowska
ark. 5, dz. o nr ewid. 21, 22/8
Ul. Komornicka 
ark. 5, dz. o nr ewid. 27/9
UL. Skromna
ark. 7, dz. o nr ewid.3/1, 4/3
Ul. Poznańska
ark. 7, dz. o nr ewid. 77
Miasto Luboń
Jednostka ewidencyjna: 302101_1, Miasto Luboń
Obręb: 0003 Żabikowo 

Ul. Wojska Polskiego 
ark. 13, dz. o nr ewid. 79 
Ul. Morelowa 
ark. 13, dz. o nr ewid. 81/9
Ul. Długa 
ark. 13, dz. o nr ewid. 113, 128, 129/1
Miasto Luboń
Jednostka ewidencyjna: 302101_1, Miasto Luboń
Obręb: 0003 Żabikowo
Ul. Poprzeczna
ark. 14, dz. o nr ewid. 100/2
 Miasto Luboń
Jednostka ewidencyjna: 302101_1, Miasto Luboń
Obręb: 0002 Luboń
UL. Żabikowska 
ark. 14, dz. o nr ewid. 1/2
Decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej będzie zatwierdzać projekt 
zagospodarowania terenu i projekt architektoniczno-budowlany i zatwierdzać podział 
nieruchomości.
Z dniem zawiadomienia, nieruchomości stanowiące własność Skarbu Państwa bądź 
jednostek samorządu terytorialnego, objęte wnioskiem o wydanie decyzji o zezwoleniu na 
realizację inwestycji drogowej, nie mogą być przedmiotem obrotu  w rozumieniu przepisów 
ustawy o gospodarce nieruchomościami.
W związku z powyższym informuję, że zgodnie z art.49 k.p.a., zawiadomienie niniejsze 
uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia 29.06.2023 r., tj. od dnia pu-
blicznego ogłoszenia poprzez obwieszczenie na tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego 
w Poznaniu, urzędu gminy właściwego ze względu na przebieg drogi oraz w urzędowym 
publikatorze teleinformatycznym – Biuletynie Informacji Publicznej tych urzędów oraz 
w prasie lokalnej.
W toku postępowania strony oraz ich przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek 
zawiadomić Starostę Poznańskiego o każdej zmianie swojego adresu. Strony niniejszego 
postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy w Wydziale Dróg i Gospodarki 
Przestrzennej Starostwa Powiatowego w Poznaniu, ul. Słowackiego 8, 60-823 Poznań 
(I piętro, pokój 142, tel.61-8410-562), w godzinach pracy Urzędu. 
Z aktami sprawy można zapoznać się po wcześniejszym kontakcie w celu ustalenia wizyty: 
telefonicznie lub za pośrednictwem e-mail: zrid@powiat.poznan.pl. Ewentualne wnioski, 
uwagi można składać w Kancelarii Starostwa Powiatowego w Poznaniu, pocztą tradycyjną 
bądź za pośrednictwem plaª ormy ePUAP, do dnia  14.07.2023r.

OGŁOSZENIE 34261146
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OGŁOSZENIE 34260918

Naczelnik Urzędu Skarbowego w Szamotułach podaje do wiadomości, że w dniu

 06.09.2023 r. o godz. 11°° 
w sali 226 budynku Urzędu Skarbowego w Szamotułach 

przy ul. B. Chrobrego 17a , odbędzie się 

DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ NIEZABUDOWANEJ 
położonej w miejscowości Sędziny gm. Duszniki stanowiącej działkę nr 164/24 o powierzch-
ni 0,1177 ha, KW -  PO1A/00025307/2. Działka jest ogrodzona i posiada kształt regularny. 
Teren działki nieutwardzony. Dojazd bezpośrednio z drogi gminnej asfaltowej. Działka jest 
nieuzbrojona. Na nieruchomości ustanowione jest ograniczone prawo rzeczowe związane     
z inną nieruchomością - służebność gruntowa na rzecz każdoczesnego właściciela działki 
164/23 - KW PO1A/00063434/9. Oszacowana wartość nieruchomości wynosi 129.800,00 zł (sto 
dwadzieścia dziewięć tysięcy osiemset zł )  Cena wywoławcza nieruchomości w drugiej 
licytacji wynosi 70% oszacowanej wartości   tj.   90.860,00 zł.  Wadium wynosi 12.980,00 zł 
i składa się na rachunek organu egzekucyjnego nr 41 1010 1469 0015 6013 9120 0000. Wadium 
uznaje się za złożone, jeżeli wpłata wadium zostanie uznana na rachunku organu egzekucyj-
nego najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień, w którym ma odbyć się licytacja publiczna. 

OGŁOSZENIE 34261029

PREZYDENT MIASTA POZNANIA 
informuje, że na stronie internetowej 
Urzędu Miasta Poznania został 
zamieszczony wykaz nieruchomości 
stanowiącej własność Miasta Poznania, 
położonej w� Poznaniu w rejonie 
ulicy Święty Marcin, przeznaczonej do 
sprzedaży w trybie bezprzetargowym. 
Wykaz ten stanowi załącznik do 
zarządzenia Nr� 480/2023/P
Prezydenta Miasta Poznania z dnia 
22.06.2023 r.

OGŁOSZENIE 34261019
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Idziemy po klęskę w wyborach 
2023. Idziemy dokładnie w takiej 
samej formacji, która już raz prze-
grała. Różnica jest tylko w tym, że 
tym razem silniej liczymy na cu-
da – pisze czytelniczka w liście 
otwartym do społecznych organi-
zacji pozarządowych.

Szanowne Koleżanki i Kole-
dzy z pozarządowych organizacji 
obywatelskich.

Zwracam się do Was z obywa-
telską prośbą, byście wyprowa-
dzili nas na ulice przeciw nam 
samym.

Proszę byście – jako organiza-
cje społeczne, bezpartyjne i po-
zarządowe – podjęli próbę po-
wstrzymania zbiorowego sa-
mobójstwa wyborców opozycji 
demokratycznej.

Idziemy po klęskę w wybo-
rach 2023. Idziemy dokładnie 
w takiej samej formacji, która już 
raz przegrała. Różnica jest tyl-
ko w tym, że tym razem silniej li-
czymy na trzy cuda:

1 Że KO dostanie ponad 
40 proc. głosów i wygra z pra-
wicą, a więc dostanie od Du-

dy misję sformowania rządu. 
Smutne fakty są takie, że PO do-
stała ponad 40 proc. głosów tyl-
ko raz w swojej historii wybo-
rów do sejmu, w 2007 roku 
i wzięła wówczas 207 mandatów 
poselskich.

2 To, że frekwencja po na-
szej stronie będzie jesz-
cze większa niż była 

w 2019, kiedy to była najwyższa 
po 1989 r. Smutne fakty są takie, 
że oddaliśmy wówczas 900 tys. 
głosów więcej na trzy listy opo-
zycji, niż padło ich na Zjedno-
czoną Prawicę, jednak to pra-
wica dostała bonus za jedność 
od D’Hondta i wzięła 235 miejsc 
w sejmie, a my przegraliśmy 
i dostaliśmy tylko 213 foteli.

3  Musiałby być dwojaki. 
Z jednej strony koalicja rzą-
dowa musiałaby wycza-

rować 276 głosów do odrzuca-
nia weta Dudy, a z drugiej rzu-
cić Petrificus Totalus (instruk-
cja u Dumbledore’a) na trybunał 
magister Przyłębskiej, który ina-
czej uzna wszystkie ustawy na-
prawiające państwo za niekon-
stytucyjne. Smutne fakty są takie, 
że ani 276 głosów nie uzbieramy, 
ani trybunału Przyłębskiej bez 
tych 276 głosów nie naprawimy.

Zamiast liczyć na cuda, może-
my wygrać wybory. Wystarczy, 

by opozycja utworzyła jedną wie-
lopartyjną koalicję.

Już w 2021 roku w badaniach 
opinii wyszło, że 83 proc. wybor-
ców opozycji chce jednej listy. 
Niestety, my swoje, a partyjne kal-
kulacje liderów swoje i w ten oto 
sposób ponad 8 milionów wybor-
ców opozycji demokratycznej sta-
ło się zakładnikami kilkudziesię-
ciu tysięcy działaczy partyjnych.

Polska to wielki naród, ale żad-
ne społeczeństwo obywatelskie. 
W demokracji jeszcze raczkuje-
my, jesteśmy 30-letnim oseskiem. 
Według badań instytutu Gallupa 
z 2011 roku, dotyczących zaangażo-
wania społeczeństw w demokracje 
indeks, zaangażowania polskich 
obywateli wynosił 32, co lokowa-
ło nas w połowie tabeli 130 państw, 
na 60. pozycji za liderem, które-
go indeks wynosił 60. Przed na-
mi uplasowały się społeczeństwa 
tak egzotycznych krajów, jak Gha-
na, Sudan, Afganistan, Haiti. Na 
tym samym poziomie co Polska był 
Bangladesz, Kirgistan i Zambia.

Dane w nowszych raportach 
OECD, Banku Światowego, Fun-
dacji Forda i Pew Research poka-
zują ten sam trend: Polacy nie tyl-
ko są słabo zaangażowani w dzia-
łalność organizacji społecznych, 
ale i odstają od średniej społe-
czeństw zachodnich w liczbie go-
dzin wolontariatu i pieniędzy da-
wanych przez obywateli na orga-
nizacje społeczne w raporcie Gal-
lupa: 39 proc. polskich obywate-
li daje swoje pieniądze na instytu-
cje obywatelskie (państwo-lider 
rankingu 65 proc.), 13 proc. Pola-
ków udziela się jako wolontariu-
sze w organizacjach społecznych 
(państwo-lider 43 proc.), Szwed 
należy do 4 organizacji społecz-
nych, Polak do 0.4.

Dziś, gdy ważą się losy pol-
skiej demokracji, zżera nas bez-
silność i jako wyborcy opozycji 
demokratycznej dajemy się pro-
wadzić na wyborczą rzeź lide-
rom czterech partii, które razem 
mają może 100 tysięcy członków.

4 czerwca maszerowaliśmy 
z nadzieją w pół milionie serc, 
lecz 5 sondażowni opinii po tym 
marszu pokazało w badaniach, 
że nic nam on nie dał. Dalej prze-
grywamy w sondażach i prze-
kłada się to na dotkliwą klęskę 
w wyborach. Ludzie odwracają 
od tych faktów oczy. Wolą mieć 
irracjonalną nadzieję, bo nie 
wiedzą, co zrobić, by pewną klę-
skę zamienić w zwycięstwo.

Dlatego potrzebna jest Wasza 
pomoc. Tylko Wy macie siłę, struk-
tury i aparat, który można wykorzy-
stać do zorganizowania i poprowa-
dzenia obywatelskiego sprzeciwu 
i nacisku na partyjnych liderów.

Chcemy wygrać wybory. Po-
trzebna nam jedna lista. Potrzeb-
na nam większość sejmowa do 
odrzucania weta Dudy i do prze-

prowadzenia zmian w Trybunale 
Konstytucyjnym.

Zorganizujcie pisanie oby-
watelskie listów do polityków 
opozycji.

Zróbcie zrzutkę, niech każ-
dy, kto chce jednej listy, wpłaci 
jeden złoty, byśmy mogli się po-
liczyć i pokazać ilu z nas chce 
zwycięstwa.

Rozgrzejcie media 
społecznościowe.

Ustawmy się pod biurami po-
słów i senatorów.

Pikietujmy siedziby partii.
Poproście artystów i celebry-

tów o wsparcie.
Zróbcie petycje.
Zróbcie coś, cokolwiek.
Mam zdjęcie z szefem Komite-

tu Obrony Demokracji z 4 kwiet-
nia 2016, zrobione w Washington 
DC, tuż przed wyruszeniem w kie-
runku DuPont Circle, na adres 
1850 M St. NW, Washington, DC 
20036, gdzie jest siedziba najstar-
szej organizacji non-profit, bada-
jącej demokracje na świecie – Fre-
edom House. W ręku trzymam 
kopię przemówienia, które współ-
tworzyłam dla KOD. Mieliśmy je 
wygłosić przed bardzo ważnym 
gremium. Pisaliśmy w nim dużo 
o tym, że jako polskie społeczeń-
stwo obywatelskie nie poddamy 
się, że będziemy walczyć o demo-
krację do końca. Nasze słowa od-
bijały się echem o ściany instytu-
cji, której patronowała m.in. Ele-
anor Roosevelt i Zbig Brzezin-
ski. Tym przemówieniem złoży-
liśmy wówczas obietnicę w imie-
niu tych, co stali wtedy w Polsce 
na ulicach, m.in. pod Trybunałem 
Konstytucyjnym i wydali PiS-owi 
pierwszą walkę.

Proszę, dotrzymajmy słowa, 
że będziemy walczyć o demokra-
cję demokratycznymi metoda-
mi do końca. Wyprowadźcie nas 
dziś na ulice przeciwko nam sa-
mym. Zaprotestujmy przeciw 
prowadzeniu nas przez liderów 
partii opozycyjnych do pewnej 
klęski. Domagajmy się jednej li-
sty i zwycięstwa w wyborach.

Proszę, zróbcie coś Koleżan-
ki i Koledzy, bo w trzeciej kaden-
cji PiS nie będzie Was i nie będzie 
już nas jako demokratycznego 
społeczeństwa.

Z ogromnym szacunkiem za 
to, co robicie dla Polski. +
Jolanta Sacewicz
• lista adresatów apelu na  
wyborcza.pl/WyborczaToWy

List otwarty do społecznych organizacji pozarządowych

Zamiast liczyć na cuda, 
możemy wygrać wybory 

Pytamy związkowców spod 
znaku „Solidarności”, gdzie 

byliście, skoro nie widziano i nie 
słyszano Was na wiecu zorga-
nizowanym pod bramą waszej 
spółki? Zjawili się tu bowiem 
ludzie władzy, rządzący w Polsce 
już osiem lat, którzy odpowie-
dzialni są za kłopoty PGE GiEK 
SA Oddział Elektrownia Turów. 
Chcieli przekonać Was i Roda-
ków, że za kłopoty kopalni Turów 
nie odpowiada niekompetentny 
zarząd spółki i rząd, lecz oczywi-
ście TSUE oraz opozycja, która nie 
rządzi w Polsce od ośmiu lat, no 
i oczywiście jeszcze Czesi. Brak 
związkowej aktywności na wiecu 
rządzących partii sugeruje, że 
Wasza spółka nie ma problemów. 
Skoro tak, to po co było wydawać 
pieniądze związkowe na wyjazd 
do Jeleniej Góry na wiec opozycji, 
od której jeszcze nic nie zależy. 

Trzeba było poczekać na zmia-
nę władzy w wyniku najbliższych 
wyborów. A może pisowska wła-
dza rozwiązała już wszystkie pro-
blemy kopalni Turów i warto było 
ją politycznie wesprzeć poprzez 
zakłócanie wiecu opozycji, która 
przecież nie rządzi. 

Wasza wycieczka do Jeleniej Gó-
ry na wiec opozycji, głośne gwiz-
dy i krzyki w trakcie śpiewania pol-
skiego hymnu oraz Wasza nieobec-
ność, a może cicha obecność na 
wiecu rządzącej w Polsce od ośmiu 
lat Zjednoczonej Prawicy, zorgani-
zowanym pod bramą waszej spół-
ki, rodzą fundamentalne pyta-
nie. Czy związkowcy NSZZ Solidar-
ność w PGE GiEK SA Oddział Elek-
trownia Turów mają moralne pra-
wo wznosić nad swoimi głowami 
ten, tak ważny dla Polek i Polaków, 
sztandar „Solidarności”? +
Unia Pracy w Opolu
• Więcej na  
wyborcza.pl/WyborczaToWy

Związkowcy z „S”
Z władzą 
przeciw 
opozycji 

• Autorka z tekstem przemówie-
nia, które zostało wygłoszone 
w siedzibie Freedom House. 
Waszyngton 2016 r.
 FOT. ARCHIWUM DOMOWE

Nie ma wolności bez solidarności
Masz temat dla reporterek i repor-
terów „Wyborczej”? Chcesz się 
podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

Proszę, zróbcie coś 
Koleżanki i Koledzy, 

bo w trzeciej kadencji 
PiS nie będzie Was 
i nie będzie już nas 

jako demokratycznego 
społeczeństwa
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OGŁOSZENIE 34261012

§

W Sądzie Rejonowym w Świeciu Wydział 

I Cywilny, pod sygnaturą akt I Ns 397/23, toczy 

się sprawa o stwierdzenie zasiedzenia udziału 

we własności nieruchomości rolnej położonej 

w Radańska gm. Osie o oznaczeniu geodezyj-

nym 90. Posiadaczem opisanej nieruchomości 

jest Lucyna Dejewska a ostatnimi prawnymi 

posiadaczami wskazanej nieruchomości był 

Stanisław Bajor. Wzywa się wszystkich zainte-

resowanych, aby w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

Rejonowego w Świeciu i wykazali swoje prawo 

własności, gdyż w przeciwnym razie sąd stwier-

dzi zasiedzenie nieruchomości. 
OGŁOSZENIE 34261171

W Sądzie Rejonowym w Sochaczewie Wydział I Cywilny 
pod sygn. I Ns 73/20 toczy się sprawa z wniosku Skarbu 
Państwa - Starostę Powiatu Sochaczewskiego z udziałem 
Gminy Miasto Sochaczew, Ewy Marty Moudjib, Iwony 
Wacławiak, Janusza Wacławiak, Stanisława Wacławiak, 
Urszuli Wacławiak oraz Państwowego Gospodarstwa 
Wodnego ,,Wody Polskie” Regionalnego Zakładu 
Gospodarki Wodnej w Warszawie, Gminy Sochaczew, 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością z siedzibą w Sochaczewie 
o stwierdzenie nabycia w drodze zasiedzenia własności 
nieruchomości stanowiącej działkę o nr ew. 463/3, o pow. 
0,0271 ha, położonej w Sochaczewie (obręb ewidencyjny 
Chodaków, powiat sochaczewski, województwo 
mazowieckie), dla której nie jest prowadzona Księga 
Wieczysta ani Zbiór Dokumentów. Wzywa się wszystkie 
zainteresowane osoby, aby w terminie 3 miesięcy od 
ukazania się ogłoszenia zgłosili i wykazali swoje prawa 
do tej nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie Sąd 
stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione. 
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Generał Surowikin wiedział  
o planach Prigożyna?
Według źródeł „New York Timesa” o planach puczu wa-
gnerowców wiedział były głównodowodzący rosyjskiej 
inwazji na Ukrainę. Tłumaczyłoby to, dlaczego Prigożyn zde-
cydował się na ten ruch – i dlaczego nadal żyje.

Maciej Czarnecki

Gen. Siergiej Surowikin od jesieni zeszłego ro-
ku do stycznia br. dowodził rosyjską agresją 
na Ukrainę. Z Jewgienijem Prigożynem – sze-
fem Grupy Wagnera, który w weekend zbun-
tował się przeciwko rosyjskiemu dowódz-
twu wojskowemu i na krótko wysłał swoich 
najemników pod Moskwę – zna się dobrze 
jeszcze z Syrii. Obaj są zwolennikami innej 
taktyki i twardszych działań w Ukrainie niż 
prowadzone obecnie przez ministra obrony 
Siergieja Szojgu i następcy Surowikina – gen. 
Walerija Gierasimowa.

Mimo utraty stanowiska, które odebrano 
jako cios dla długo współpracującego z armią 
i uzależnionego od państwowych dostaw amu-
nicji Prigożyna, Surowikin zachował wpływ na 
wiele działań wojennych, cieszy się opinią sku-
tecznego, acz brutalnego dowódcy.

Ile wiedzieli generałowie Putina
Według cytowanych przez „NYT” amery-
kańskich urzędników wysokiego szczebla, 
którzy zostali poinformowani w tej kwestii 
przez służby wywiadowcze USA, Surowikin 
wiedział o planach rebelii Prigożyna.

Gdy Prigożyn zaczął działać, Surowikin 
opublikował na Telegramie nagranie, w któ-
rym się temu sprzeciwiał i wzywał rosyjskich 
żołnierzy, by nie dołączali do buntu. – Wzy-
wam cię, byś się zatrzymał. Wróg tylko cze-
ka, aż wewnętrzna sytuacja polityczna w na-
szym kraju się pogorszy – powiedział generał.

Jednak zdaniem niektórych komentato-
rów mówił jak zakładnik, jakby ktoś go do 
tego przymuszał, jego mowa ciała była nie-
przekonująca. Fakty są takie, że Prigożyno-
wi nikt za bardzo nie przeszkadzał w opano-
waniu Rostowa nad Donem i błyskawicznym 
marszu na Moskwę.

Urzędnicy dodają, że są informacje wska-
zujące, iż inni rosyjscy generałowie też mogli 
popierać próbę doprowadzenia przez Prigo-
żyna do usunięcia Szojgu i Gerasimowa (nie 
precyzują jakie). W ich ocenie „kucharz Pu-
tina” nie rozpocząłby rebelii, gdyby nie są-
dził, że ma poparcie innych osób u władzy, 
nawet jeśli ostatecznie okazało się ono słab-
sze od jego oczekiwań.

Sojusz tłumaczyłby, dlaczego Prigożyn 
nadal żyje, mimo że ugodził w autorytet Pu-
tina, poważnie go osłabiając.

Ostatecznie Prigożyn zawrócił swoich lu-
dzi, gdy byli już ledwie 200 km od Moskwy, 
a Kreml pozwolił mu udać się na Białoruś.

Korzystne podziały
Niektórzy analitycy przewidują, że jeśli okaże 
się, iż Surowikin „tylko” został wtajemniczony 
w plany Prigożyna, ale mu nie pomagał, mo-
że zachować piastowane obecnie stanowisko 
dowódcy sił powietrzno-kosmicznych. Z dru-
giej strony to właśnie Surowikin mógł być źró-
dłem przecieku o planach Prigożyna do Fede-
ralnej Służby Bezpieczeństwa, o którym donio-
sły źródła „Wall Street Journal”. Choć nie ma 
na to żadnych dowodów.

Na razie Putin obwinia o niesubordyna-
cję samego szefa wagnerowców.

Co ciekawe, akurat siły Surowikina ponio-
sły pewne straty w wyniku buntu Prigożyna 
(kilka samolotów i 13 pilotów).

Amerykanie – choć bardzo uważają, by 
nie dać pretekstów do oskarżenia ich o inge-
rencję w wewnętrzne sprawy Rosji, bo Kreml 

z miejsca by je wykorzystał – mają interes 
w pogłębianiu podziałów w otoczeniu Puti-
na. Surowikin jest uważany za bardziej kom-
petentnego dowódcę niż Gierasimow. Eme-
rytowany australijski generał Mick Ryan su-
gerował niedawno w wywiadzie w „Wybor-
czej”, że Ukraińcy powinni modlić się o zdro-
wie obecnego dowodzącego inwazją.

– Gierasimow to porażka od samego począt-
ku. Jego jedyny atut to lojalność wobec Puti-
na. Zawiodły jego reformy organizacyjne, pier-
wotny plan inwazji, wysiłki na rzecz mobiliza-
cji, ofensywa, którą rozpoczął niemal zaraz po 
przejęciu dowodzenia działaniami w Ukrainie. 
Spodziewam się, że Ukraińcy zafundują mu 
nadchodzącą kontrofensywą piątą porażkę. 
Bardzo rzadko trafia się aż tak niedorzeczny 
dowódca, więc naprawdę mogliby życzyć so-
bie, by pozostał na stanowisku – mówił Ryan.

– Ta historia nadal się rozwija. Nie zobaczy-
liśmy jeszcze jej ostatniego aktu. Przyglądamy 
się bardzo uważnie – powiedział w niedzielę 
amerykański sekretarz stanu Antony Blinken.

Dobra mina do złej gry
Tymczasem osłabiony Putin mimo wszystko 
stara się stworzyć pozory jedności.

– Ludzie, którzy zostali wciągnięci w re-
belię, widzieli, że armia i naród nie byli z ni-
mi – przekonywał we wtorek na spotkaniu 
z oficjelami z ministerstwa obrony, na któ-
rym obecny był także Szojgu.

Przeczą temu nagrania, na których było 
widać, że część mieszkańców Rostowa za-
chowywała się w stosunku do wagnerow-
ców na ulicach miasta neutralnie lub nawet 
przyjaźnie. Wycofujące się z miasta oddzia-
ły były żegnane wiwatami.

Putin posunął się nawet do tego, że przy-
znał, iż rosyjskie państwo finansowało Grupę 
Wagnera. Jak podał, między od maja 2022 do 
maja 2023 r. zapłaciło jej 86 mld rubli (ok. 
940 mln dol.).

– Chcę to podkreślić, aby wszyscy wiedzie-
li: utrzymanie całej Grupy Wagnera w pełni 
zapewniało rosyjskie państwo. W pełni fi-
nansowaliśmy tę grupę ze środków minister-
stwa obrony, z budżetu państwa – stwierdził 
cytowany przez państwowe agencje TASS 
i Ria Novosti Putin, nie wymieniając nazwi-
ska Prigożyna.

Resort obrony poinformował, że podej-
mowane są kroki, by wagnerowcy przeka-
zali swój ciężki sprzęt stricte państwowym 
formacjom.

Putin odbył też spotkanie za zamkniętymi 
drzwiami z przedstawicielami rosyjskich me-
diów, zapewne po to, by narzucić im spójną 
narrację na temat ostatnich dramatycznych 
wydarzeń. W pierwszych godzinach buntu 
Prigożyna część propagandzistów zamilkła, 
najwyraźniej nie wiedząc, jak bezpiecznie od-
naleźć się w nowej sytuacji.

Rzecznik Kremla Dmitrij Pieskow stwier-
dził, że wydarzenia rzekomo pokazały „duży 
poziom konsolidacji społeczeństwa, sił poli-
tycznych i wojska wokół prezydenta”. Zaprze-
czył też rewelacjom „NYT” o Surowikinie, 
przekonując, że to tylko plotki i spekulacje. 

Tymczasem jeden ze znanych blogerów 
wojskowych Michaił Zwinczuk twierdzi, że 
w rosyjskich siłach zbrojnych rozpoczęły się 
już szeroko zakrojone czystki. Zagrożeni są 
wszyscy, którzy w decydującym momencie 
nie wykazali się zdecydowaniem wobec re-
wolty Prigożyna. +

Kulisy nieudanego puczu 

Źródła „WSJ”:  
Prigożyn zamierzał pojmać 
Szojgu i Gierasimowa

Plan Prigożyna – sze-
fa najemników z Gru-
py Wagnera, którzy 

w weekend tymczasowo 
wyprawili się pod Moskwę, 
napędzając stracha Władi-
mirowi Putinowi – zakła-
dał, że spora część rosyj-
skich żołnierzy dołączy do 
buntu przeciwko swoim do-
wódcom. A owi dowódcy 
zostaną pojmani. Tak twier-
dzą zachodni urzędnicy wy-
sokiej rangi cytowani przez 
„Wall Street Journal”.

Celem „kucharza Puti-
na” byli minister obrony 
Siergiej Szojgu i głównodo-
wodzący inwazją na Ukra-
inę Walerij Gierasimow. 
Prigożyn wprost oskar-
żył ich o karygodne błędy 
w piątkowym wystąpieniu 
wideo, które zainicjowa-
ło rebelię. Zamierzał poj-
mać tę dwójkę podczas jej 
planowanej wizyty na te-
renach Rosji graniczących 
z Ukrainą. Odgrażał się na-
wet, że powiesi Szojgu na 
placu Czerwonym.

Jednak dwa dni przed 
akcją dowiedziała się o niej 
Federalna Służba Bezpie-
czeństwa (FSB).

O przygotowaniach wie-
dzieli także Amerykanie, 
dzięki przechwyceniu ko-
munikacji elektronicznej 
i analizie zdjęć satelitarnych. 

Wagnerowcy już kilka dni 
wcześniej zgromadzili spo-
ro amunicji, zapasów paliwa 
i ciężkiego sprzętu, w tym 
czołgów, pojazdów opance-
rzonych i systemów obrony 
powietrznej.

Prigożyn wiedział 
o przecieku
Rewelacje „WSJ” korespon-
dują ze słowami gen. Wik-
tora Zołotowa, szefa Gwar-
dii Narodowej określanego 
mianem „strażnika Putina”.

– Pojawiły się szcze-
gółowe przecieki z obo-
zu Prigożyna, że między 
22 a 25 czerwca rozpocznie 
się rebelia – zdradził Zoło-
tow we wtorek rosyjskim 
mediom.

Nie wiadomo, czy źró-
dłem przecieku był gen. 
Siergiej Surowikin, dobrze 
znający się z Prigożynem 
dowódca sił powietrzno-ko-
smicznych, który – to kolej-
na wybuchowa informacja 
– według źródeł „New York 
Timesa” miał być wtajem-
niczony w operację.

Tak czy inaczej Prigożyn 
musiał zdać sobie sprawę 
z tego, że został przejrzany, 
bo pod presją czasu przy-
spieszył działania.

„Zachodni oficjele po-
wiedzieli, że w ich ocenie 
pierwotny spisek miał spo-

re szanse powodzenia, lecz 
spalił na panewce po jego 
wykryciu, zmuszając Prigo-
żyna do zaimprowizowa-
nia alternatywnego planu” 
– donosi „WSJ”.

Łukaszenka chciał 
wzmocnić Białoruś
Jak się skończyło, wszyscy 
wiemy: wagnerowcy zbliżyli 
się do Moskwy, ale po nego-
cjacjach, w których pośredni-
czył białoruski dyktator Alek-
sander Łukaszenka, odpuści-
li, a Prigożynowi zezwolono 
na wyjazd na Białoruś.

Zdaniem zachodnich 
źródeł wywiadowczych, 
które cytuje „WSJ”, Łuka-
szenka zaoferował przyję-
cie wagnerowców na tery-
torium Białorusi po części 
po to, by wzmocnić bezpie-
czeństwo kraju względem 
Rosji, obawiając się Putina.

Oczywiście oficjalna re-
toryka jest inna.

– Musimy być mocniej-
si od zagrożenia, które rzu-
ca się cieniem na nasz kraj. 
Kolejny raz nadchodzi z Za-
chodu – powiedział we wto-
rek Łukaszenka na spotka-
niu z białoruskimi oficera-
mi, dodając, że „niemal co-
dziennie” dochodzi do pro-
wokacji ze strony NATO na 
białoruskiej granicy. +
Maciej Czarnecki

• Gen. Siergiej Surowikin (z lewej) i minister obrony Siergiej Szojgu 

FOT. GAVRIIL GRIGOROV / AP
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Talibowie w rok rozprawili się z opium
W Afganistanie, który przez dekady był największym 
producentem opium na świecie, w tym roku zbiory 
maku opiumowego mogą spaść aż o 80 proc. Ale to nie 
ma przełożenia na niedobór narkotyków na Zachodzie.

Robert Stefanicki

Zanim talibowie przejęli władzę 
w sierpniu 2021 r., zachęcali rolni-
ków do sadzenia maku i opodatko-
wali handel nim. Opium pomagało 
finansować ich walkę. Aż w kwiet-
niu 2022 r. najwyższy przywódca ta-
libów Achundzada Hibatullah zade-
kretował, że uprawa maku jest suro-
wo zabroniona. Zagroził, że każdy, kto 
złamie zakaz, zostanie ukarany zgod-
nie z prawem szariatu, a jego pole bę-
dzie zniszczone.

Powody podano dwa: narkoty-
ki są uważane za haram (zakazane) 
w prawie islamskim, ponadto szko-
dzą Afgańczykom, wśród których jest 
wielu uzależnionych.

Dekret nie miał zastosowania do 
zbiorów w 2022 r. Te według Biura Na-
rodów Zjednoczonych ds. Narkotyków 
i Przestępczości (UNODC) wzrosły 
o jedną trzecią w stosunku do 2021 r.

Ale już w kolejnym roku – nie ma 
przebacz.

Talibowie: Należy nam 
się odszkodowanie
Ostatnio talibowie zaprosili dziennika-
rzy największych zachodnich mediów, 
by zobaczyli, jak tłuką pola makowe 
kijami, nieczuli na lamenty rolników. 

– Jesteśmy bardzo zdenerwowani. 
Na pszenicy zarobimy mniej niż jed-
ną czwartą tego, co na opium – skar-
żył się BBC rolnik imieniem Niama-
tullah. – Nie mogę zaspokoić potrzeb 
mojej rodziny. Musiałem wziąć po-
życzkę. Głodujemy, a nie mamy żad-
nej pomocy ze strony rządu.

Rząd talibów liczy na pomoc z za-
granicy. – Opium nie tylko szkodzi 
Afganistanowi, ma wpływ na cały 
świat. Jeśli świat zostanie ocalony 
przed tym wielkim złem, to sprawie-
dliwe jest, aby Afgańczycy otrzymali 
coś w zamian – argumentuje rzecznik 
rządu Zabihullah Mudżahid.

Lecz pomoc płynie wąskim stru-
mykiem. Zagraniczne organizacje nie 
chcą zaakceptować reguł narzuca-
nych przez islamistyczny reżim, np. 
żeby do Afganistanu wysyłać wyłącz-
nie mężczyzn. Pomoc na szczeblu rzą-
dowym blokuje fakt, że mało który 
kraj utrzymuje stosunki z Afganista-
nem talibów. Wciąż nie rozwiązano 
też problemu sankcji amerykańskich. 

Walka z opium w Afganistanie nie 
jest tylko propagandową lipą nakiero-
waną na zmiękczenie Zachodu. Za-
sięg upraw widać na zdjęciach sateli-
tarnych. Według brytyjskiej firmy Al-
cis, uprawy maku w samym epicen-
trum, czyli w południowej prowincji 

Helmand, spadły z ponad 120 tys. hek-
tarów w kwietniu 2022 r. do mniej niż 
1 tys. hektarów rok później. 

Trudniej wyeliminować mak w od-
ległych regionach, takich jak zamiesz-
kały przez Tadżyków Badachszan, 
gdzie talibowie nie mają pełnej kon-
troli. Mimo to konsultant David Mans-
field, który od dawna bada temat, uwa-
ża, że produkcja maku w Afganistanie 
spadnie o 80 proc. w latach 2022-23. 

Talibowie walczą nie tylko z pro-
ducentami maku. Z bazarów go-
nią także handlarzy efedry, krzewu 
będącego surowcem do produkcji 
metamfetaminy.

Miliardy z narkotyków
Kiedy talibowie przejęli władzę, Afga-
nistan produkował 85 proc. światowe-
go opium. Do 2021 r. ONZ szacowa-
ła, że opiaty były warte do 9-14 proc. 
PKB Afganistanu – więcej niż cały ofi-
cjalny eksport z tego kraju. W bran-
ży narkotykowej pracowało 450 tys. 
Afgańczyków. 

Talibowie już raz, w 2000 r., zaka-
zali uprawy maku. Skutek był podob-
ny: w rok zasiewy spadły z 82 tys. do 
8 tys. hektarów. Zakaz cofnęli pod ko-
niec 2001 r., w obliczu inwazji USA po 
zamachach Al-Kaidy z 11 września. 

Amerykanie po pokonaniu talibów 
i zainstalowaniu prozachodniego rzą-
du wydali na likwidację upraw opium 
blisko 10 mld dol. Najpierw rolnikom 
płacono za niszczenie pól makowych, 
więc następnego roku obsiewali ma-
kiem większe areały. Potem niszczo-
no je bez odszkodowania, co przyda-

ło zwolenników talibom. A ci, jak się 
szacuje, zarabiali na przemycie opium 
i heroiny około 3 mld dol. rocznie.

Wielu sojuszników Ameryki było 
baronami narkotykowymi. W 2005 r. 
z biura Szer Mohammada Achundza-
dy, ówczesnego gubernatora prowin-
cji Helmand, odzyskano 9 ton opium.

Gdy podaż spada, cena rośnie. Na 
południu Afganistanu za kilogram 
opium w listopadzie 2022 r. trzeba 
było płacić prawie 360 dol. – trzykrot-
nie więcej niż rok wcześniej. Od tego 
czasu jednak cena spadła. Co sugeru-
je, że na rynek trafiają zgromadzone 
wcześniej zapasy. 

Na bazarach krążą też pogłoski, 
że sami talibowie chytrze czerpią zy-
ski z zakazu i pokątnie sprzedają dro-
gi towar.

Powrót Złotego Trójkąta
Eksperci od rynku narkotykowego 
wskazują, że nawet jeśli talibowie się 
nie ugną przed niezadowoleniem spo-
łecznym oraz obojętnością Zachodu 
i utrzymają zakaz upraw maku, to się 
raczej nie przełoży na mniej uzależ-
nień poza Afganistanem. 

Rynek jest elastyczny i nie zno-
si próżni. Heroinę produkowaną 
z opium od lat wypierają narkotyki 
syntetyczne, które powodują większe 
szkody w organizmie. Rynek europej-
ski mogą przejąć producenci fentany-
lu (opioidowy środek przeciwbólowy) 
z Chin i Indii. 

Samego opium też nie powinno 
zabraknąć. Biuro Narodów Zjedno-
czonych ds. Narkotyków i Przestęp-
czości (UNODC) szacuje, że uprawy 
maku w Mjanmie wzrosły o 33 proc., 
a potencjalne plony o 88 proc.

Dyrektor regionalny UNODC Jere-
my Douglas stwierdził, że „Złoty Trój-
kąt powrócił do branży opium”. Osła-
wiony w ubiegłym stuleciu obszar na 
pograniczu Mjanmy, Laosu i Tajlan-
dii ostatnio wyspecjalizował się w pro-
dukcji krystalicznej metamfetaminy.

Warto zauważyć, że skok produk-
cji w Mjanmie dokonał się jeszcze za 
poprzedniego, demokratycznego rzą-
du. Mamy więc do czynienia z sytu-
acją podobną do Afganistanu – pro-
zachodni rząd sprzyja branży narko-
tykowej, a reżim skłócony z Zacho-
dem ją zwalcza.

To oczywiście duże uproszczenie. 
Walka z narkotykami jest narzędziem 
politycznym. Konfiskaty dokonywane 
– i nagłaśniane – przez birmańską jun-
tę, która obaliła demokrację, są skiero-
wane przeciwko ludom z pogranicza, 
współtworzącym antyrządową par-
tyzantkę, przede wszystkim w stanie 
Szan. Jednocześnie są podejrzenia, że 
policja i wojsko prowadzą narkotyko-
wy biznes na własną rękę. +

Jesteśmy bardzo 
zdenerwowani. Na 

pszenicy zarobimy mniej 
niż jedną czwartą tego, 

co na opium
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Właśnie pokazany projekt nowelizacji ordy-
nacji podatkowej, która jest swego rodzaju 
konstytucją dla podatników, zawiera wiele 
szokujących zmian. To kolejna rewolta – po 
Polskim Ładzie – prowadzona przez resort 
finansów. I znowu na gigantyczną skalę. 

Pierwsza zmiana – interpretacje podatko-
we mają być teraz wydawane nie beztermi-
nowo, ale na pięć lat. Dlaczego? Otóż w tro-
sce o dobro podatnika! „Utrzymywanie w ob-
rocie prawnym interpretacji indywidualnych 
bezterminowo jest niekorzystne dla podatni-
ków, którzy w ten sposób mogą pozostawać 
w przeświadczeniu, że pomimo upływu lat 
i nowelizacji przepisów mają cały czas ak-
tualną interpretację, którą mogą stosować” 
– wyjaśnia fiskus. 

– Zgodnie z projektem nowelizacji ordy-
nacji podatkowej interpretacje indywidual-
ne mają „być ważne” przez pięć lat, licząc od 
dnia ich wydania. Nie bardzo przy tym wia-
domo, jak to rozumieć. Z przepisów nie wy-
nika, co znaczy, że interpretacja jest ważna 
albo nieważna. Prawdopodobnie autorom 
zmian chodzi o to, że po upływie pięciu lat od 
dnia wydania interpretacji podatnicy nie bę-
dą mogli się powoływać na ich moc ochron-
ną. I to jest bardzo zła wiadomość dla podat-
ników – uważa dr Jowita Pustuł, radca praw-
ny i doradca podatkowy. 

Zapłacą jak zwykle podatnicy
Wszystkie interpretacje indywidualne, wyda-
ne przed 1 stycznia 2019 r., utracą ważność 
z początkiem przyszłego roku. 

– Projektodawca zakłada więc, że dyrek-
tor Krajowej Informacji Skarbowej, jako or-
gan interpretacyjny, albo nie wie, ile, dla ko-
go i jakie interpretacje wydał, więc woli je 
wszystkie hurtowo wygasić, albo wie, że in-
terpretacje przepisów prawa podatkowego 
odnoszące się do tego samego stanu faktycz-
nego lub zdarzenia przyszłego były w niektó-
rych przypadkach rozbieżne. Nie chcąc się 
do tego przyznać, ukrywa w ten sposób tę 
prawdę – wytyka doradca podatkowy Prze-
mysław Hinc. 

Ostrzega, że ofiarą nieuporządkowania 
po stronie fiskusa padną znowu niewinni 
podatnicy, którzy zostaną pozbawieni para-
sola, jaki nad nimi roztaczała indywidualna 
interpretacja przepisów prawa podatkowego. 

I Hinc ma rację, analizując dalej projekt 
nowelizacji. 

Interpretacje wydane po 1 stycznia 2019 tra-
cić będą moc stopniowo – założenie jest takie, 
że nie będą ważne dłużej niż pięć lat. Ochro-
na podatnika niby potrwa chwilę dłużej. Re-
sort finansów ilustruje to na przykładzie. 

„Zainteresowany posiada interpretację in-
dywidualną wydaną w dniu 11 lutego 2021 r. 
Jego interpretacja utraci ważność z upływem 
5 lat od dnia jej wydania, czyli w dniu 11 lu-
tego 2026 r. Zainteresowany dokonuje rocz-
nego rozliczenia podatków, zatem ochrona 
przysługuje mu do 31 grudnia 2026 r”.

Tyle że resort nie informuje o wnykach, 
jakie tutaj założył. 

 – Zainteresowany ma moim zdaniem 
poważny problem, bo jeśli jego interpreta-
cja dotyczy PIT z 2021 r., to jego zobowiąza-
nie podatkowe w PIT przedawnia się dopiero 
31 grudnia 2027 r. – ostrzega Pustuł. 

Wynika to z faktu, że PIT z 2021 r. prze-
dawnia się po pięciu latach od końca roku, 
w którym przypada termin płatności (a po-
datek płaci się dopiero w kwietniu 2022 r.). 
Oznacza to, że jeśli w 2027 r. przyjdzie do za-
interesowanego kontrola dotycząca PIT za 
2021 r. (a może przyjść), to on już nie ma za-
pewnionej ochrony wynikającej z interpre-
tacji. W wyniku nowelizacji od 1 stycznia 
2026 r. jego interpretacja jest już nieważna.

To nie koniec. Przepis o dodatkowej ochro-
nie jest przejściowy.

– Takiego przepisu nie ma w odniesie-
niu do nowych interpretacji wydawanych 
w 2024 r., które mają „tracić ważność” po 
5 latach. Z nowego art. 14m par. 2 ordynacji 
wynika, że ochrona nie jest przedłużona na-
wet do końca roku, w którym interpretacja 
traci ważność – mówi Pustuł. 

Do góry pójdą stawki za wydanie interpre-
tacji podatkowych. Zazwyczaj 10-krotnie, ale 
będzie i drożej. Dużo drożej. 

Według wyliczeń skarbówki już dwa lata 
temu wydanie jednej interpretacji indywidu-
alnej kosztowało 2185,35 zł. 

Jak to fiskus liczył? Nie wiadomo. Można 
by powiedzieć, że gdyby Ministerstwo Finan-
sów bardziej przykładało się do pracy przy 
tworzeniu prawa, to nie trzeba byłoby tak 
często urzędników pytać. Ale to, jak widać, 
fiskusowi się w głowie nie mieści. 

Obecnie opłata za wydanie interpretacji 
indywidualnej wynosi 40 zł. 

„Wysokość aktualnej opłaty jest więc nie-
proporcjonalna i nie rekompensuje nawet 
w minimalnej części kosztów, jakie ponosi 
KIS w związku z pracami związanymi z wy-
dawaniem interpretacji. Co więcej, koszty za-
pewnienia funkcjonowania KIS z roku na rok 
są coraz wyższe” – ubolewa fiskus. 

Dlatego będą podwyżki. 
Największe spółki, takie które np. ma-

ją roczny przychód przekraczający równo-
wartość 50 mln euro, za interpretację zapła-
cić mają 2800 zł. 

Firmy średniej wielkości – to oznacza np. 
roczny przychód wynoszący równowartość 
co najmniej 3 mln euro – 1400 zł. 

Przeciętni przedsiębiorcy będą mieli pod-
wyżkę tylko i aż dziesięciokrotną. Fiskus? 
„Dla tej grupy wnioskodawców opłata w wy-
sokości 400 zł – stanowiąca niewielki uła-
mek zagregowanego kosztu wydania jed-
nej interpretacji indywidualnej – nie bę-
dzie powodować dużego obciążenia ma-
jątku” – twierdzi resort. 

Osoby fizyczne nieprowadzące działalno-
ści gospodarczej oraz osoby fizyczne prowa-
dzące działalność gospodarczą, które wystę-
pują o interpretację indywidualną, ale w za-
kresie niezwiązanym z tą działalnością, tak 
jak teraz mają płacić 40 zł. 

Skarbówka szacuje, że 79 proc. wszyst-
kich podań o interpretacje składają wniosko-
dawcy prowadzący działalność gospodarczą. 

Czyli mamy skok na kasę. I żeby było jesz-
cze bardziej dramatycznie, to nie koniec pod-
wyżek. Są one sprytnie zaszyte w projekcie or-
dynacji, tak aby na razie nie przestraszyć firm. 

– Dla przedsiębiorców zazwyczaj wzrost 
jest 10-krotny – do 400 zł, dla największych 
firm kwota wynosi 2800 zł. I tu jest moim 
zdaniem błąd. Nie wiem, skąd 2800 zł – za-
stanawia się Pustuł. 

Wysokość opłaty za interpretację ma być 
bowiem uzależniona od wysokości minimal-
nego wynagrodzenia. Stawka ma „nie prze-
kraczać” jego wysokości. Tymczasem mini-
malne wynagrodzenie od 1 lipca wyniesie 
3600 zł, a od 1 stycznia już 4300 zł.

I można pójść o zakład z resortem, że wy-
sokość opłaty za wydanie interpretacji szyb-
ko się zrówna z minimalnym wynagrodze-
niem. Czyli jest 40 zł, a będzie – np. dla naj-
większych firm – 4300 zł. 

A jak cena wzrośnie dla największych, to 
i w górę pójdzie dla tych mniejszych. Przed 
radykalną podwyżką chronione są tylko oso-
by fizyczne. Tu opłata ma nie przekraczać 
1 proc. minimalnego wynagrodzenia za pracę. 

Decyzje co do wysokości stawek za wnio-
sek wyda oczywiście szef resortu finansów. 

 Ale, ale to nie koniec pułapki. 
– W praktyce dyrektor KIS często identy-

fikuje większą liczbę stanów faktycznych lub 
zdarzeń przyszłych niż podatnik składający 
wniosek i w efekcie często płaci się 40 zł od 
każdego zadanego pytania – tłumaczy Pustuł. 

Czyli miało być 40 zł, a skarbówka chce 
np. 120 zł. 

Podatnicy chętnie płacą jednak kwoty 
wskazane przez dyrektora KIS, bo interpre-
tacja zapewnia im ochronę. 

– Jeśli wciąż będzie stosowana koncepcja 
doszukiwania się we wniosku wielu stanów 
faktycznych lub zdarzeń przyszłych, to mo-
że się okazać, że przedsiębiorcy będą musie-
li płacić za interpretację nawet kilkadziesiąt 
tysięcy – ostrzega Pustuł. 

Rząd i Sejm uchwalają niechlujne 
prawo. Płaci za to podatnik 
Przemysław Hinc wskazuje, że w Polsce ma-
my model, który polega na tym, że to podat-
nik ma sam obliczyć podatek od samodzielnie 
ustalonej podstawy opodatkowania, a następ-
nie odprowadzić go do urzędu skarbowego. 

I tu pojawia się kosmiczne „ale”. 
– Polskie prawo podatkowe rzadko cechu-

je stabilność, przewidywalność i pewność. 
Ubiegłoroczne problemy z tzw. Polskim Ła-
dem i koniecznością porzucenia tego pro-
jektu jeszcze przed połową roku tylko po-
twierdziły niską jakość stanowionego pra-
wa – wytyka Hinc. 

Rząd i Sejm przyrządzają legislacyjny fast 
food. Przy czym o ile fast foody mają swój 
zwyczajowy poziom, poniżej którego nie 
schodzą, tak tworzone ostatnio prawo rodzi 
niestrawność i odbija się czkawką. 

Przygotowywane jest wyjątkowo niechluj-
nie, potężne zmiany są „dorzucane” już w Sej-
mie jako poprawki poselskie, aby nie musieć 
ich konsultować z nikim. 

Barometr prawa firmy doradczej Grant 
Thornton: 

Żeby przeczytać wszystkie nowe akty 
prawne uchwalone w 2022 r., trzeba by by-

Interpretacje 
podatkowe  
na śmietnik
Będzie drogo. Zamiast 40 zł za interpretację, firma zapła-
ci – na początek – 400, 1400 albo 2800 zł – w zależności od 
wielkości przedsiębiorstwa. A nie można wykluczyć, że będzie 
to nawet kilkadziesiąt tysięcy złotych. Bo nowe przepisy mają 
sporo zasadzek.

Piotr Miączyński

Ofiarą nieuporządkowania 
po stronie fiskusa padną 

znowu niewinni podatnicy, 
którzy zostaną pozbawieni 

parasola, jaki nad nimi 
roztaczała indywidualna 
interpretacja przepisów 

prawa podatkowego
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Sankcje na złoto Prigożyna
USA nałożyły sankcje na spółki 
najemników Grupy Wagnera 
Jewgienija Prigożyna, zajmujące 
się wydobyciem i sprzedażą złota 
oraz diamentów w Afryce. Wpły-
wy z tych biznesów wspierały 
Rosję w wojnie przeciw Ukrainie 
i zdobywaniu politycznych wpły-
wów w Afryce.

Nie sprawdziły się doniesienia amery-
kańskiego dziennika „The Wall Street 
Journal”, który w poniedziałek napi-
sał, że USA odłożą nowe sankcje na 
Grupę Wagnera, po tym jak jej właści-
ciel Jewgienij Prigożyn próbował wy-
wołać rebelię w Rosji. – Waszyngton 
nie chce wywołać wrażenia, że staje 
po którejś ze stron konfliktu [w Ro-
sji] – powiedział „WSJ” anonimowy 
rozmówca z administracji prezyden-
ta USA Joe Bidena.

W ostatni piątek Prigożyn ogło-
sił „marsz sprawiedliwości” na Mo-
skwę, oskarżając rosyjskie wojsko 
o ostrzelanie obozu wagnerowców 
walczących przeciw Ukrainie i żąda-
jąc „wydania” ministra obrony Sier-
gieja Szojgu. Już następnego dnia Pri-
gożyn, po mediacji dyktatora Białoru-
si Aleksandra Łukaszenki, ogłosił, że 
wagnerowcy wracają do swoich obo-
zów. Sam Prigożyn z grupą najemni-
ków poleciał na Białoruś, uwolniony 
przez Putina od odpowiedzialności 
karnej za próbę puczu. 

We wtorek Departament Skarbu 
USA ogłosił sankcje na spółki najem-
ników, które zarabiają na eksploatacji 
złóż złota i diamentów w Afryce. Na 

czarną listę wpisał spółkę Midas Reso-
urces, która ma koncesje w Republice 
Środkowoafrykańskiej na poszukiwa-
nie i eksploatację złóż metali szlachet-
nych i półszlachetnych oraz szlachet-
nych kamieni. Związana z Prigożynem 
spółka ma przede wszystkim preferen-
cyjne prawa do zasobnych kopalni zło-
ta Ndassima. 

Kolejna spółka Prigożyna w Re-
publice Środkowoafrykańskiej obję-
ta sankcjami blokującymi USA na-
zywa się Diamville i zajmuje się han-
dlem złotem i diamentami. Gdy USA 
po napaści Rosji na Ukrainę nałoży-
ły sankcje na główne rosyjskie ban-
ki, Diamville zaczęła rozliczać swo-
je transakcje wyłącznie w gotówce. 
Diamenty z Republiki Środkowoafry-
kańskiej spółka Prigożyna sprzedawa-
ła w Europie i Zjednoczonych Emira-
tach Arabskich. Tam właśnie, w Du-
baju, zarejestrowana jest spółka In-
dustrial Resources General Trading, 

która kupowała złoto i diamenty od 
afrykańskich spółek Prigożyna, a tak-
że zajmowała się transferem do Rosji 
gotówki z takich transakcji. 

Kolejną firmą, którą na czarną li-
stę wpisał Departament Skarbu USA 
za udział w operacjach finansowych 
Prigożyna, jest rosyjska spółka DM. 

Jewgienij Prigożyn zawsze twierdził, 
że finansował Grupę Wagnera z wła-
snych pieniędzy, zarabianych na inte-
resach budowlanych i kateringowych, 
które założył, zyskawszy sławę „kucha-
rza Putina”, dostarczając jedzenie na 
imprezy na Kremlu i prowadząc naj-
droższą restaurację w Sankt Peters-
burgu. Te interesy rozpoczął po roz-
padzie Związku Sowieckiego, którego 
ostatnią dekadę istnienia spędził głów-
nie w więzieniu. 

We wtorek Putin stwierdził jednak: 
– W pełni finansowaliśmy tę grupę z bu-
dżetu państwa. Od maja 2022 do ma-
ja 2023 r. na wynagrodzenia i premie 
motywacyjne państwo wypłaciło spół-
ce Wagner 86 mld 262 mln rubli [po-
nad 1 mld dol.]

Putin dodał, że Grupa Wagnera 
w tym okresie dostała 110 mld 179 mln 
rubli (prawie 1,3 mld dol.) na wypłaty 
ubezpieczeń.

Prezydent Rosji zapowiedział rów-
nież kontrole wydatków rosyjskiego 
ministerstwa obrony na zakup żyw-
ności od kateringowej spółki Concor-
de Prigożyna. Putin stwierdził, że tylko 
przez rok za wyżywienie dla rosyjskiej 
armii spółka Prigożyna dostała 80 mld 
rubli (prawie 1 mld dol). +
Andrzej Kublik

ło siedzieć po 2 godziny i 10 minut każdego 
dnia, od poniedziałku do piątku. Żeby prze-
czytać je tylko raz! 

Prace nad ustawą są o połowę krótsze niż 
dekadę temu. Jej uchwalenie trwa średnio 
75 dni (w 2021 – 85 dni). 

Coraz mniej czasu pozostaje na przygo-
towanie się do zmian. Przeciętna ustawa go-
spodarcza wchodzi w życie po 31 dniach od 
opublikowania, a rozporządzenie – po 7. De-
kadę temu było to odpowiednio 53 i 20 dni. 

I teraz największy cios. 
Na początku 2018 główne ustawy podat-

kowe liczyły w sumie 1330 stron. Treść ustaw 
nowelizujących te ustawy w ostatnim czasie 
została zawarta na… 821 stronach. Oznacza 
to, że przez ostatnie pięć lat zupełnie nowe 
brzmienie zyskało prawie dwie trzecie tre-
ści ustaw podatkowych. 

A jeszcze bardziej upraszczając, to ozna-
cza, że obywatele, przedsiębiorcy, księgowi, 
doradcy podatkowi musieli właściwie uczyć 
się całego systemu podatkowego na nowo. 

Efekt zmian w interpretacjach 
podatkowych? 
– Projektodawca zmian w przepisach dotyczą-
cych interpretacji, proponując podwyższenie 
opłat za jej wydanie, niejako wprost przyznaje, 
że prawo podatkowe wymaga zaawansowane-
go procesu interpretacyjnego i w ten sposób 
potwierdza, że podatnik może mieć problem 
z samodzielnym dokonaniem jego prawidło-
wej wykładni – ostrzega Hinc. – Jednak koszt 
uzyskania interpretacji tego nadmiernie skom-
plikowanego prawa chce w całości lub znacz-
nej części przerzucić na podatnika. 

To podatnik, według Hinca, ma ponosić 
finansową „karę” za to, że nie zawsze potra-
fi odkodować treść normy prawnej podczas 
samoobliczania podatku, bo zderza się z pra-
wem podatkowym stanowionym wyjątko-
wo niechlujnie, a nawet – jak to miało miej-
sce w ubiegłym roku – prawem, które oka-
zało się koszmarnym bublem.  +

We wtorek Departament 
Skarbu USA ogłosił sankcje 

na spółki najemników, 
które zarabiają  
na eksploatacji  

Pzłóż złota i diamentów 
w Afryce
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Gazeta Wyborcza
Czwartek, 29 czerwca 202314 Opinie

1 RP

Zapowiadano nam Budapeszt w War-
szawie, ale na szczęście mimo upły-
wu lat Polska nie przypomina Wę-
gier. Ani Turcji. Z drugiej jednak stro-
ny wciąż nie udaje nam się utrwalić 
demokracji. Jedną nogą tkwimy w Eu-
ropie, a drugą – na wschodzie. Dlacze-
go? Odpowiedź na to pytanie zawiera 
się w dwóch słowach: indywidualizm 
i kolektywizm. 

Indywidualizm to model kultury, któ-
ry opiera się na moralnym pryma-
cie jednostki nad grupą. W indywidu-
alizmie najważniejszym działającym 
podmiotem – w sferze politycznej, go-
spodarczej i etycznej – jest autono-
miczna jednostka, czy to jako obywa-
tel, czy jako przedsiębiorca, czy jako 
źródło moralnego osądu. Nie rodzina, 
nie społeczność lokalna, nie wspólno-
ta wiernych, tylko jednostka. Autono-
miczna jednostka to ktoś, kto czerpie 
poczucie wartości przede wszystkim 
z indywidualnych, niepowtarzalnych 
cech i osiągnięć, nie z przynależności 
do tej czy innej grupy. 

W kolektywizmie jest na odwrót: 
grupa dzierży moralny prymat nad jed-
nostką. Indywidualna tożsamość czło-
wieka jest prostą sumą jego tożsamości 
grupowych. Każdy myśli o sobie przede 
wszystkim jako o członku rodziny, ple-
mienia, grupy wyznaniowej czy etnicz-
nej, a dopiero ewentualnie na drugim 
miejscu jako o niepowtarzalnej jedno-
stce. Postawienie się poza nawiasem 
życia grupowego, do którego taka oso-
ba jest przyzwyczajona, jest równo-
znaczne z całkowitą utratą tożsamości.

Indywidualizm to typ kultury cha-
rakterystyczny dla Zachodu. To tak-
że w skali świata wyjątek, historyczna 
anomalia. Większość społeczeństw by-
ła i do dziś jest jakimś wariantem kolek-
tywizmu. Tymczasem bez autonomicz-
nych jednostek nie ma obywateli, czy-
li ludzi, którzy mają kompetencje, wo-
lę i dostateczną pewność siebie, by regu-
larnie współdecydować o sprawach pu-
blicznych (głosując, kandydując w wy-
borach, działając w stowarzyszeniach). 
Z kolei bez krytycznej masy obywateli 
demokracja staje się pustą formą. 

Oddając głos w wyborach, kolekty-
wista nie wyraża w istocie swoich au-
tonomicznych interesów i preferen-
cji. Taka osoba realizuje życzenia (wy-
powiedziane lub domyślne) przywód-
ców i „rzeczników” grupy – bo ich 
bezgranicznie podziwia, boi się ich, 
względnie uważa za mądrzejszych 
od siebie. A więc głosuje tak, jak te-
go oczekiwałby ojciec, mąż, plemien-

ny szejk, ksiądz albo szef w pracy. Za-
miast wyrażać preferencje większości, 
demokracja staje się w praktyce rzą-
dami małych grup: gospodarczych po-
tentatów, ludzi stojących na szczycie 
tradycyjnych społecznych hierarchii 
czy wreszcie najsprytniejszych i naj-
bardziej bezwzględnych jednostek.

Istnieje obszerna literatura socjolo-
giczna dokumentująca różnice kultu-
rowe na osi indywidualizm – kolekty-
wizm między zachodem i wschodem 
kraju. Oczywiście w życiu społecznym 
nic nie jest do końca czarno-białe. 
Największy kontrast występuje mię-
dzy dwoma krańcami Polski: Pomo-
rzem Zachodnim i Podkarpaciem. Im 
bliżej środka kraju, tym większe prze-
mieszanie i wzajemne przenikanie się 
obu kultur. Obraz dodatkowo kompli-
kują wielkie miasta. Jak wszędzie na 
świecie, tak i w Polsce przodują one 
pod względem indywidualizacji nie-
zależnie od geograficznego położenia. 
Jednak przykłady tak różnych krajów 
jak Rosja, Turcja i Wenezuela poka-
zują, że wielkie miasta to za mało, by 
przeważyć szalę wyborczą na korzyść 
demokratów. Do tego potrzeba pew-
nej ludnościowej masy krytycznej: ta-
kiej właśnie, jaką w Polsce dostarczają 
rozległe i ludne tereny poniemieckie.

Dowody na większy indywidu-
alizm Polaków z zachodu i większy 
kolektywizm tych ze wschodu pocho-

dzą z najróżniejszych obszarów życia 
społecznego. 

Po pierwsze, z ogólnych badań nad 
postawami i wartościami. Typowe 
wyznaczniki indywidualizmu – wiara 
w siebie, otwarcie na inność i innowa-
cyjność, gotowość do podejmowania 
ryzyka – występują w największym 
stopniu wśród mieszkańców ZZiP 
(Ziemi Zachodnich i Północnych), 
w drugiej kolejności – na terenie by-
łego zaboru pruskiego, a w najmniej-
szym we wschodniej części byłego za-
boru rosyjskiego i w dawnej Galicji. 

Po drugie, z badań nad religijno-
ścią. Im dalej na zachód od Wisły, tym 
większa jest laickość Polaków, która 
wszakże niekoniecznie oznacza całko-
witą areligijność. Chodzi raczej o da-
wanie sobie większej swobody w in-
terpretowaniu katolickich nakazów 
i zakazów oraz mniejsze przywiązanie 
do kolektywnych i rytualnych wymia-
rów religijności, czyli krótko mówiąc 
– o charakterystyczny dla indywiduali-

zmu dystans do grupy wyznaniowej 
i jej norm.

Trzeci wymiar zróżnicowania do-
tyczy form świadomości narodowej. 
W jednym z badań (Clare McManus, 
Radosława Markowskiego i Jacka Wa-
silewskiego z 2001 r.) dano responden-
tom trzy opcje: 

1. jestem wyłącznie Polakiem, wcale 
nie Europejczykiem; 

2. jestem bardziej Polakiem niż 
Europejczykiem; 

3. jestem w równym stopniu Euro-
pejczykiem i Polakiem. 

Dwie skrajne odpowiedzi, pierw-
szą i trzecią, wybrało odpowiednio: 
50 i 17 proc. mieszkańców b. Gali-
cji, 36 i 20 proc. b. zaboru rosyjskiego, 
30 i 25 proc. b. zaboru pruskiego oraz 
29 i 30 proc. mieszkańców ZZiP. Wła-
ściwe dla tych ostatnich postrzeganie 
narodu w sposób otwarty i inkluzyw-
ny (jako tożsamości, którą można swo-
bodnie i „według uznania” łączyć z in-
nymi tożsamościami) to kolejna cecha 
mentalności indywidualistycznej. 

Wreszcie – zachowania w rodzi-
nie. Spośród wszystkich megaregio-
nów mieszkańcy ZZiP najpóźniej bio-
rą ślub i mają najmniej dzieci. Jest 
tam też najwięcej w Polsce rodzin 
bez ślubu, rozwodów, matek samot-
nie wychowujących dzieci oraz ro-
dzin nieheteronormatywnych. Są to 
zjawiska typowe dla społeczeństw 
indywidualistycznych.
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Społeczeństwo i polityka

Indywidualizm – motor demo kracji
Polska jest rozpołowiona na dwie nieprzystawalne kultury: indywidualistyczną i kolektywistyczną. Ta pierwsza jest  nośnikiem demokracji, ta druga – autorytaryzmu. 

• Bez obywateli, demokracja staje się pustą formą  FOT. MICHAŁ MUTOR / AGENCJA WYBORCZA.PL
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SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji Sp. z o.o. w Olsztynie ogłasza sprzedaż 

nieruchomości gruntowej zabudowanej budynkiem 
mieszkalnym, położonej w Olsztynie przy ul. Żeglarskiej 2. 

Budynek jest zamieszkały. Wpisany do gminnej ewidencji zabytków miasta Olsztyna.
Cena wywoławcza nieruchomości 1 690 000 zł

Działka o powierzchni 862 m2 zabudowana jest budynkiem mieszkalnym 
o łącznej powierzchni użytkowej lokali 305,39 m2. Nieruchomość w skład, której 

wchodzi działka nr 12/4 obręb 36, posiada urządzoną księgę wieczystą prowadzoną 
przez Sąd Rejonowy w Olsztynie VI Wydział Ksiąg Wieczystych KW nr OL10/00111080/8.

Przetarg odbędzie się w dniu 18.07.2023 r. o godz. 1100 w siedzibie PWiK Sp. z o.o. 
w Olsztynie, ul. Ofi cerska 16A, sala konferencyjna (pok. nr 222) w budynku E (II piętro).

Więcej informacji na stronie internetowej www.pwik.olsztyn.pl 
oraz u p. Anety Milewskiej, tel. (89) 530 50 29.

OGŁOSZENIE 34261013

Przed Sądem Rejonowym dla Warszawy 
Pragi - Północ w Warszawie pod sygn. II Ns 
404/22 toczy się postępowanie 

o stwierdzenie nabyciu spadku 
po Kazimierze Franciszce Dąbrowskiej 

nazwisko rodowe Kurzak, córce Jakuba 
i Agnieszki ur. 28 listopada 1898 roku 

w Warszawie, zmarłej 25 września 1983 
roku w Warszawie mającej ostatnie 
miejsce zamieszkania w Warszawie 

przy ul. Bystrej 12 w Warszawie.
Sąd wzywa spadkobierców Kazimiery 
Franciszki Dąbrowskiej aby w ciągu 3 
miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia 
zgłosili i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 
spadku. 

OGŁOSZENIE 34261017

Indywidualizm to typ kultury 
charakterystyczny  
dla Zachodu. To także 
w skali świata wyjątek, 
historyczna anomalia

Tomasz  
Grabowski  

ukończył politolo-
gię na uniwersy-

tecie w Berkeley; 
wykładał m.in. 

w Holandii i Iraku. 
Mieszka w Cie-

szynie. Ostatnio 
wydał książkę 
„Individualism 

and the Rise of 
Democracy in 

Poland”, Univer-
sity of Rochester 

Press, 2023.
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Fotografia z pierwszego posiedzenia 
rządu po powrocie do niego Jarosła-
wa Kaczyńskiego nie pozostawia wąt-
pliwości – w Polsce mamy obecnie 
diarchię. A premier nasz jest obecnie 
dwugłowy niczym orzeł z Bizancjum.

Na poczesnym końcu stołu siedzą 
premier Mateusz Morawiecki i wice-
premier Jarosław Kaczyński. Ich za-
cięte miny świadczą, że wspólnie my-
ślą o przyszłości Polski.

Co charakterystyczne, premier 
Morawiecki usadowił się na tle flagi 
europejskiej – wszak jego podstawo-
wym zadaniem od czasu powołania 
było unormowanie relacji z Unią Eu-
ropejską. Prezes PiS i jedyny dziś wi-
cepremier Jarosław Kaczyński wid-
nieje na tle flagi polskiej, bo obo-
wiązki ma polskie. 

W hierarchii urzędniczej stano-
wisko pierwszego ministra – premie-
ra jest wyższym od wicepremiera, ale 
chyba nikt nie śmie powiedzieć, że 
Morawiecki w czymkolwiek może do-
równać Prezesowi. To zdjęcie ukazuje 
więc obecną polityczną rzeczywistość 
– a mianowicie, że prezes i prezes Ra-
dy Ministrów to jedno.

Diarchia to ustrój, który obec-
nie istnieje na świecie w takich kra-
jach jak Andora, San Marino i Eswati-
ni, gdzie od 1986 r. rządzą król Mswati 
III oraz królowa matka Ntombi. Trud-
no więc wysunąć wobec PiS zarzut, że 
wymyśla coś od czapy. Nie, jedynie do-
stosowuje się do największych świa-
towych potęg. I w ten sposób, wspól-
nie z Prezesem, będziemy mogli dojść 
do wielkiej Polski, z której będziemy 
dumni.

Diarchia nie jest przy tym naj-
bardziej niecodzienną formą wła-
dzy w historii. Spartą rządzili dwaj 
królowie, Rzym antyczny znał du-
umwirat, w przeszłości na Śląsku 
w księstwie jaworskim rządzili Bol-
ko Surowy z Bernardem Zwinnym, 
a u nas w Rzeczpospolitej byli też 
formalnie dwaj królowie w tym sa-
mym czasie: Zygmunt Stary i jego 
syn Zygmunt August.

Do tej pory wszyscy wątpili w to, że 
premier Morawiecki może samodziel-
nie podjąć jakąkolwiek decyzję bez 
akceptacji Prezesa na Nowogrodzkiej. 
Obecnie, w sposób absolutnie upraw-
niony, będzie mógł – używając plura-
lis maiestatis – mówić: „My podjęli-
śmy decyzję”.

I nareszcie premier powie praw-
dę. +
Paweł Wroński

Dlaczego w Polsce indywidualizm 
w masowej skali wykształcił się 
przede wszystkim na ZZiP? Podobnie 
jak we wcześniejszych historycznych 
przypadkach (Anglia, Niderlandy, Sta-
ny Zjednoczone, Izrael) była to z grub-
sza kwestia dwóch powiązanych pro-
cesów: masowego wykorzenienia i do-
świadczenia pogranicza.

Po pierwsze, wykorzenienie. Indy-
widualizm ma szansę powstać, gdy 
tradycyjne kolektywistyczne społe-
czeństwo traci kontrolę nad jakąś czę-
ścią swojej populacji. Najprostszą dro-
gą do takiego wykorzenienia są mi-
gracje, najlepiej dobrowolne, indy-
widualne i odbyte w młodym wie-
ku, kiedy to nieuformowana jeszcze 
jednostka traci emocjonalne wspar-
cie ze strony społecznego otoczenia 
i tym samym nabywa zdolności ucze-
nia się radykalnie odmiennych warto-
ści i postaw. 

W Polsce taką rolę odegrały powo-
jenne migracje na Ziemie Odzyska-
ne. W ciągu czterech lat przybyło na 
te poniemieckie tereny ok. 4,7 milio-
na ludzi, głównie młodych mężczyzn. 
Dziś często zapominamy, że większość 
nowej populacji na ZZiP nie stanowi-
li przymusowi repatrianci ze wscho-
du (notabene podróżujący większymi 
grupami), lecz indywidualni osadni-
cy z centralnej Polski – chłopscy syno-
wie zwabieni perspektywą niezwykłe-
go społecznego awansu. Migracje ze-
rwały ciągłość międzypokoleniowego 
przekazu tradycyjnych postaw  
i wzorów zachowań.

Po drugie, grupowe doświadcze-
nie pogranicza, ale w amerykańskim 
znaczeniu tego pojęcia, które zawie-
ra się w słowie „frontier”, co moż-
na tłumaczyć jako „rubież”. Rubież 
to obszar pusty społecznie i instytu-
cjonalnie, który kusi szansami nowe-
go życia i skarbami, czekającymi na 
odważnych. Jednocześnie to obszar, 
gdzie na przybysza czyhają przeróż-
ne niebezpieczeństwa i trudności 
(bezprawie, obcość terenu, nieujarz-
miona przyroda, brak sąsiedzkiego 
wsparcia itp.). Pobyt na tym pograni-
czu uczy zaradności, samodzielności 
i gotowości do podejmowania ryzyka 
– a to, co jednostka osiąga w walce 
o przetrwanie, jest głównie (przynaj-
mniej w jej subiektywnym odczuciu) 
indywidualną zasługą. W ten sposób 
poczucie jednostkowej wartości zo-
staje oddzielone od przynależności 
grupowej. 

Klasycznym pograniczem był dzie-
więtnastowieczny amerykański Za-
chód. W mniej oczywisty sposób były 
nim wczesnośredniowieczne europej-

skie miasta, gdzie gromadzili się kup-
cy, rzemieślnicy, różne niespokojne 
duchy, a zwłaszcza uciekający przed 
pańszczyzną chłopi. Sporo czasu mi-
jało, nim struktura miejska okrzepła; 
początkowo był to twór płynny, nie-
stabilny, wydany na pastwę agreso-
rów z zewnątrz. 

Przez pierwsze powojenne la-
ta Ziemie Odzyskane nazywane by-
ły Dzikim Zachodem i była to ze 
wszech miar etykieta trafna. Polski 
pionier-osadnik, który tam dobro-
wolnie emigrował, zmagał się z sa-
motnością, wszechobecnym bandy-
tyzmem, niepewnością jutra (oba-
wa przed powrotem Niemców) 
oraz sceptycyzmem pozostawio-
nych w Polsce centralnej krewnia-
ków. Sukces ekonomiczny i zawodo-
wy oznaczał z reguły psychologicz-
ną emancypację. Wartości nabyte 
na pograniczu wchodziły następnie 
w skład przekazywanych w rodzinie 
orientacji indywidualistycznych.

Podsumujmy więc: Polska jest głębo-
ko i trwale rozpołowiona na dwie nie-
przystawalne kultury. Kotwicą demo-
kracji jest część poniemiecka, zwłasz-
cza Ziemie Zachodnie i Północne 
(ZZiP). To tutaj powstał na masową 
skalę rzadki typ kultury wspierają-
cej demokrację: indywidualizm. Nato-
miast matecznikiem ciągle odradza-
jącego się autorytaryzmu jest Polska 
południowo-wschodnia i wschodnia, 
ale wcale nie – jak się często twierdzi 
– ze względu na większą religijność al-
bo zacofanie gospodarcze. Powód jest 
inny: są to obszary, gdzie w kulturze 
społecznej wciąż dominuje niesprzy-
jający demokracji kolektywizm. 

Wpływy obu kultur, indywiduali-
zmu i kolektywizmu, są tak zrówno-
ważone, że o tym, kto w danym mo-
mencie jest górą, demokraci czy auto-
rytaryści, decydują czynniki krótko-
terminowe: sytuacja gospodarcza, błę-
dy politycznych rywali albo zwykłe 
znużenie społeczeństwa dotychczaso-
wą władzą.

Dziś wygląda na to, że Polska za-
chodnia, indywidualistyczna i pro-
demokratyczna ma szansę poko-
nać w jesiennych wyborach Polskę 
wschodnią (podobnie było w roku 
2007 i 2011). Ale poleganie na kultu-
rze jako ostatnim szańcu demokracji 
to ryzykowna strategia. Najważniej-
sze zadanie dla demokratów po wybo-
rach to radykalne wzmocnienie insty-
tucji demokratycznych – tak, aby mo-
gły wreszcie zacząć zmieniać mental-
ność polskiego interioru. +
Tomasz Grabowski

Społeczeństwo i polityka

Indywidualizm – motor demo kracji
Polska jest rozpołowiona na dwie nieprzystawalne kultury: indywidualistyczną i kolektywistyczną. Ta pierwsza jest  nośnikiem demokracji, ta druga – autorytaryzmu. 

• Teksty w dziale Opinie wyrażają poglądy autorów i nie muszą odzwiercie-
dlać stanowiska redakcji
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Sąd Rejonowy dla Łodzi – Widzewa w Łodzi 
zawiadamia, iż w sprawie o sygnaturze akt 
VIII Ns 135/23 w dniu 25 maja 2023 roku 
wydano postanowienie o zezwoleniu 
na złożenie do depozytu sądowego kwoty 
14.032,00 zł stanowiącej odszkodowanie 
za nieruchomość przejętą na własność 
Miasta Łodzi pod budowę drogi, położoną 
w Łodzi przy ul. św Rafała Kalinowskiego, 
oznaczoną w ewidencji gruntów jako działka 
nr 239/1 o pow. 0,0140 ha w obrębie G-55. 
Sąd wzywa wszystkie osoby które przedłożą, 
według stanu na dzień 23 lipca 2021 roku, 
tytuł prawny do wskazanej nieruchomości, 
albo ich następców prawnych, aby zgłosili 
się do tutejszego Sądu, celem odbioru 
należnej im kwoty.

OGŁOSZENIE 34260275

OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 124 b w zw. z art. 124 a oraz art. 114 ust. 3 – ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz. U. 2023 poz. 344), zwana dalej u.g.n.

STAROSTA WEJHEROWSKI ZAWIADAMIA
o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego w sprawie zobowiązania właściciela 
do udostępnienia nieruchomości położonej w obrębie ewidencyjnym Łebno, gmina Szemud, 
oznaczonej ewidencyjnie jako działka nr 381/1, której stan prawny jest nieuregulowany, poprzez 
udzielenie zezwolenia na przeprowadzenie inwestycji celu publicznego polegającej na wymianie 
w istniejącej linii napowietrznej nn-0,4 kV przewodów AL 4x35mm2 na przewody izolowane AsXSn 
4x120mm2 oraz wymianie 1 słupa na tzw. wirowany wraz z osprzętem, na części przedmiotowej 
nieruchomości, w trybie art. 124 b w zw. z art. 124 a u.g.n. oraz wydania zezwolenia na niezwłocz-
ne zajęcie ww. nieruchomości, w trybie art. 124 ust 1a u.g.n.
W związku z powyższym wzywa się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do przedmiotowej 
nieruchomości, aby w terminie dwóch miesięcy od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosiły i udokumentowały swoje prawa do przedmiotowej nieruchomości w siedzibie Starostwa 
Powiatowego w Wejherowie – Referat Gospodarki Nieruchomościami pok. 331 w dniach pn. – pt. 
w godz. 7.30-15.30, tel. 58 572-94-76.

OGŁOSZENIE 34260841

W związku ze złożeniem przez syndyka 
masy upadłości w dniu 21 marca 2023 
częściowego planu podziału funduszów 
masy upadłości w postępowaniu 
upadłościowym „Centrum Inwestycyjno
- Oddłużeniowe” spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Stargardzie - sygn. 
akt XII GUp 22/13— sędzia komisarz 
ogłasza, iż został on wyłożony do prze-
glądania w Biurze Obsługi Interesantów 
Sądu Rejonowego Szczecin - Centrum 
w Szczecinie - Czytelnia akt. ul. Kaszubska 
42 przez każdego zainteresowanego oraz 
poucza o prawie złożenia do sędziego 
komisarza zarzutów, co do planu podziału 
w terminie dwóch tygodni od daty ukazania 
się obwieszczenia w Gazecie Wyborczej 
- wydaniu ogólnopolskim i ogłoszenia 
w Monitorze Sądowym i Gospodarczym.

OGŁOSZENIE 34261023

Kaczyński w rządzie

Diarchia polska,  
czyli IV RP
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ROZMOWA Z 
JUSTYNĄ CHOWANIAK 
czyli JUCHO

JAREK SZUBRYCHT: Pozwól, że zacznę od 
wyrzutu sformułowanego w imieniu rzesz 
fanów Domowych Melodii. W 2017 roku ob-
wieściłaś zawieszenie działalności, by kil-
ka miesięcy później rozwiązać zespół. Jak 
mogłaś ich tak nagle opuścić?
JUCHO: Dużo znaków na niebie i ziemi 
podpowiadało mi wtedy, że ten moment się 
zbliża. W Domowych Melodiach oprócz pi-
sania wszystkich tekstów i muzyki produ-
kowałam nagrania, robiłam aranż, miks, 
projektowałam okładki, składałam je ręcz-
nie, prowadziłam media społecznościowe, 
wymyślałam klipy, reżyserowałam i mon-
towałam je, robiłam scenografi ę, produko-
wałam sesje zdjęciowe, ustalałam trasy kon-
certowe, światło, a niejednokrotnie, szcze-
gólnie na początku, ustawiałam krzesła i za-
miatałam scenę, zanim publiczność zajęła 
swoje miejsca. Było tego dużo i o wiele wię-
cej. Myślę, że przerwa była mi bardzo po-
trzebna. Mimo że kochałam robić każdą 
z tych rzeczy, pochłaniały ogrom energii, na 
dodatek większość z nich robiłam pierwszy 
raz w życiu, bez wielkiego doświadczenia, 
po harcersku.

Albo po punkowemu, przecież to dewiza 
DIY w praktyce.
– Faktycznie, moje korzenie są bardziej 
punkowe, w harcerstwie nigdy nie byłam. 
Myślę, że gdyby każda z ról, które pełni-
łam w Domowych, dostała po dwa miesią-
ce urlopu, nawet pięciu lat by w sumie na to 
nie starczyło...

Przerwa, potrzeba odpoczynku – to 
wszystko jest zrozumiałe, ale ty rozwią-
załaś zespół.
– Intuicja podczas przerwy mówiła coraz 
głośniej, że to już koniec. Uczę się jej słu-
chać i szanować. Poza tym na moją decyzję 
złożyła się też jedna składowa, którą chcia-
łabym zachować dla siebie.

Kiedy uświadomiłaś sobie, że chcesz za-
cząć od nowa?
– Nie myślałam nigdy, że jako Jucho zaczy-
nam coś od nowa, raczej kontynuuję to, co 
zaczęłam w Domowych Melodiach. Nato-
miast po występie z Domowymi na Przy-
stanku Woodstock w 2017 roku, na dużej 
scenie, przed widownią liczącą 300 tysię-
cy osób śpiewających na całe gardła wszyst-
kie piosenki poczułam, że to w sumie do-
bry moment na przerwę. Piosenki, które pi-
sałam w zaciszu bez jakiejkolwiek nadziei 
na to, by ujrzały światło dzienne, śpiewa-
ją nagle setki tysięcy istot. Było to absolut-
nie niewyobrażalne, przepiękne i szczyto-
we doznanie.

Kiedy przerwa dobiegała końca, poczu-
łam mocno, że to nie tylko koniec przerwy, 
ale i całego projektu. Odbyłam ważną roz-
mowę z chłopakami, którzy włożyli ogrom 
serca w ten projekt. Na początku mieli tylko 
dograć się do gotowych utworów, a fi nalnie 
zostali w niezmiennym składzie przy mnie 
na kilka lat. Potem ogłosiłam to ofi cjalnie. 
Żeby nie zostawiać naszych słuchaczy tak 
zupełnie bez pożegnania, napisałam książ-
kę, w której zebrałam zdjęcia, teksty, nuty 
na pianino i gitarę, a przede wszystkim opo-
wieści o tym, jak i dlaczego powstawały te 
piosenki. Praca nad książką była dla mnie 
kolejnym dużym i pięknym wyzwaniem. 
Słuchacze Domowych Melodii docenili to 
wydawnictwo.

Trochę ponad pół roku po ofi cjalnym za-
kończeniu działalności Domowych Melodii 
okazało się, że Staś [Czyżewski, kontrabasi-
sta zespołu] z przyczyn osobisto-zdrowot-
nych nie będzie mógł przez najbliższe lata 
kontynuować gry na kontrabasie. Po tej in-
formacji doskonale zrozumiałam, dlaczego 
intuicja podpowiadała mi koniec. Nie wy-
obrażałam sobie koncertowania pod szyl-
dem Domowych Melodii bez Stacha. For-
malnie nic nie stało na przeszkodzie, ale 
czułam i czuję, że Staszek jest i był absolut-
nie niezbędnym elementem tego projektu. 

Przyjacielem na scenie i poza nią – i jestem 
pewna, że nie byłoby tak, jak było, gdyby nie 
jego wsparcie, miłość i wiara w te piosenki.

Wciąż nie do końca rozumiem. To był twój 
projekt, twój szyld, więc po co utrudniać 
sobie życie? Chyba że muzycznie Jucho ma 
być projektem skrajnie odmiennym.
– Nie. Płyta Jucho to w pewnym sensie al-
bum Domowych Melodii. Taki właśnie był-

by, gdybym nie zakończyła działalności. 
W Domowych byłam odpowiedzialna za ca-
łą warstwę muzyczną i tekstową, więc mój 
styl pisania nie zmienił się diametralnie. Je-
stem tylko trochę bardziej starsza (śmiech). 
W warstwie aranżacyjnej nowa płyta będzie 
ciut bardziej rozbudowana. Po latach spę-
dzonych w jaskini miałam dużą potrzebę 
spotkań z muzykami, więc nie żałowałam 
sobie realizacji pomysłów aranżacyjnych, 
ale dalej są to piosenki, które powstały w sa-
motności, przy moim białym pianinie. Łapię 
się na tym, że kiedy ktoś mnie pyta o moją 
nadchodzącą solową płytę, to nie wiem, co 
powiedzieć, bo Jucho jest dla mnie tak samo 
solowa, jak płyty Domowych Melodii.

Domowe Melodie to była marka. Z rynko-
wego punktu widzenia zmiana szyldu mo-
że być ryzykowna.
– Wiele osób pukało się w głowę i słyszałam, 
że strzelam sobie w kolano, zamykając coś, 

co stworzyłam i co działa tak fenomenal-
nie, ale ja nigdy nie patrzyłam na Domowe 
Melodie jak na produkt. Z Jucho czuję do-
kładnie to samo. Zdaję sobie sprawę, że na 
początku może być trudniej, ale jest w tym 
coś ekscytującego, a ja lubię przygodę i wy-
deptywanie nowych ścieżek. Oczywiście, na 
koncertach Jucho gram i będę grała też pio-
senki z repertuaru Domowych Melodii. Nie 
wyobrażam sobie, bym mogła je pomijać, 
bo to moje dzieciaki i płynnie łączą się z no-
wym repertuarem.

Nie masz wrażenia, że przez drzwi, któ-
re otworzyliście z Domowymi Melodia-
mi, przeszli później m.in. Kwiat Jabłoni 
i sanah?
– Słyszałam już to pytanie kilkukrotnie i na-
prawdę nie czuję tego w taki sposób. Widzę 
tylko, że podobają nam się podobne kierun-
ki muzyczne, a jeżeli jakkolwiek przyczyni-
łam się do tego, żeby publiczność zwróciła 
bardziej uwagę na piosenki z polskim tek-
stem, bardzo się cieszę.

Zamykając temat Domowych Melodii, 
chciałbym cię poprosić o podsumowanie 
tego, co udało wam się osiągnąć. Na czym 
polegał wasz fenomen?
– Naprawdę nie potrafi ę tego zrobić. Sła-
by ze mnie podsumowywacz. Pierwszy raz 
posłuchałam debiutu Domowych Melo-
dii cztery lata po wydaniu płyty. Jechaliśmy 
wtedy autokarem ze Stachem. Miałam sta-
ry telefon, a on smartfona, podróż się dłu-
żyła, byliśmy bez internetu pośrodku mek-
sykańskiej szosy, więc poprosiłam, żeby pu-
ścił mi jakąś muzykę. „Ale ja mam na telefo-
nie tylko Domowe Melodie” – odpowiedział. 
„Dawaj!” Posłuchałam i pomyślałam sobie: 
„O kurde, ale super, jestem dumna! To jest 
dokładnie to, co chciałam zrobić”.

Pomimo zakończenia przez zespół dzia-
łalności, piosenki Domowych Melodii nadal 
żyją i mają się świetnie. Dzieciaki śpiewa-
ją je w przedszkolach, nowożeńcy tańczą do 
nich pierwsze tańce, starsi bawią się i wzru-
szają przy nich. 

Kiedyś, przy okazji festiwalu, podszedł 
do mnie znany raper i powiedział, że wraz 
z żoną spłodzili swojego syna przy moich 
piosenkach.

A kilka dni temu zostałam zaproszo-
na na spektakl z egzaminu studentów dru-
giego roku Państwowej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie. Spektakl reżyserowany przez 
profesor Natalię Kujawę był w całości opar-
ty na piosenkach z repertuaru Domowych 
Melodii. Wbiło mnie w fotel i jak zaczęłam 
płakać, to skończyłam na ukłonach. To nie-
samowite uczucie i jestem z siebie dumna, 
że odważyłam się kiedyś wyjąć z szufl ady te 
utwory, że nagraliśmy je z chłopakami i po-
szły w świat. Naprawdę daliśmy radę.

Sukces Domowych Melodii nie był więc 
planem, który się powiódł? Samo wyszło?
– Myślę, że naszym słuchaczom należą się 
gratulacje za ten sukces. To dzięki nim Do-
mowe Melodie mogły wypłynąć na sze-
rokie wody. Poza nimi na początku mało 
kto w nas wierzył. To była seria absolutnie 
spektakularnych zadziwień, ciężkiej pracy 
i darów losu. Pamiętam czas, kiedy dyrekto-
rzy wytwórni muzycznych patrzyli z niedo-
wierzaniem, jak to się dzieje, że młodziaki 
bez wsparcia, kasy, znajomości i bogatych 
rodziców nagle wyprzedają największe klu-
by w Polsce i lądują na pierwszym miejscu 
listy przebojów, a całym projektem dowodzi 
rozdygotana i krucha dziewczyna... Myślę, 
że wietrzyli w tym jakiś podstęp.

Na szczęście miałam wokół siebie ludzi, 
którzy mnie wspierali: rodzinę, przyjaciół 
i Dawida [Stabika], który w 2013 r. zorgani-
zował nam trasę koncertową na Islandii, 
a potem pomagał mi we wszystkich organi-
zacyjnych sprawach. Dalej w naszym skła-
dzie brakuje tylko superzadaniowego me-
nadżera, takiego z krwi i kości.

Nie uwierzę, że nie pukali, że nie miałaś 
propozycji od menadżerów i wytwórni 
płytowych, którzy chętnie zdjęliby część 
ciężaru z barków tej kruchej dziewczyny.

Nowe życie Justyny Chowaniak

JUCHO: 
KRUCHA 
I SILNA

„Nie potrzebuję być Davidem Bowiem, skoro 
mogę być Jucho, która stempluje swoje płyty 

kubkiem zmoczonym w kawie, bo tak sobie wy-
myśliła”. Justyna Chowaniak o końcu Domowych 

Melodii i początku Jucho.

Nie potrzebuję być Davidem 
Bowiem, skoro mogę być 

Jucho, która stempluje swoje 
płyty kubkiem zmoczonym 

w kawie
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W Y C I Ą G  Z  O G Ł O S Z E N I A  O  P R Z E T A R G U
Burmistrz Libiąża

ogłasza przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż zabudowanej budynkiem użytkowym 
nieruchomości będącej własnością Gminy Libiąż oznaczonej: wg księgi wieczystej 
nr KR1C/00047152/3 Sądu Rejonowego w Chrzanowie, wg katastru nieruchomości działkami 
nr 1653/2 o pow. 0,0420 ha i nr 1658/2 o pow. 0,0117 ha, położonej w jednostce ewidencyjnej 
Libiąż-miasto, obręb Libiąż Mały przy ul. Bartosza Głowackiego 16. Cena wywoławcza 
nieruchomości wynosi 470 000,00 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 01.09.2023 r. o godz. 1000 
w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 (pokój 112). Wadium w wysokości 94 000,00 
zł należy wpła cić w pieniądzu do 28.08.2023 r. na konto Bank PEKAO  S.A. Nr 03 1240 4155 
1111 0010 6069 7380 z dopiskiem „przetarg na sprzedaż dz. nr 1653/2, 1658/2 + imię 
i nazwisko uczestnika przetargu lub dane osoby prawnej”. Szczegółowe informacje dotyczące 
przetargu można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Libiążu, przy ul. Działkowej 1 (pokój nr 11, 
tel. 326249229). Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicach ogłoszeń 
w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 i na terenie gminy Libiąż i opublikowane 
na stronie www.libiaz.pl, BIP.

OGŁOSZENIE 34261046

W Y C I Ą G  Z  O G Ł O S Z E N I A
 Burmistrz Libiąża ogłasza trzecie przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż nieruchomości gruntowych

L.p.
położonych w jednostce ewidencyjnej Libiąż – miasto

obręb Libiąż Wielki przy ul. Krakowskiej
oznaczonych według katastru nieruchomości działkami

cena wywoławcza
ujmuje w sobie

23% podatku VAT
wysokość
wadium

termin
wniesienia 
wadium do

przetargu
i godzina

1. 3791/14 o pow. 0,2460 ha wraz z udziałem 1/27 cz. w działce nr 1886/6 o pow. 0,1340 ha 641 000,00 zł 96 150,00 zł 31.08.2023 r. 06.09.2023 r.
godz. 10:00

2. 3850 o pow. 0,2017 ha wraz z udziałem 1/27 cz. w działce nr 1886/6 o pow. 0,1340 ha 530 250,00 zł 79 538,00 zł 31.08.2023 r. 06.09.2023 r.
godz. 11:00

3. 3851 o pow. 0,2342 ha wraz z udziałem 1/27 cz. w działce nr 1886/6 o pow. 0,1340 ha 611 500,00 zł 91 725,00 zł 01.09.2023 r. 07.09.2023 r.
godz. 10:00

4. 3853 o pow. 0,3047 ha wraz z udziałem 1/27 cz. w działce nr 1886/6 o pow. 0,1340 ha 787 749,99 zł 118 163,00 zł 01.09.2023 r.  07.09.2023 r.
godz. 11:00.

5. 3854 o pow. 0,2319 ha wraz z udziałem 1/27 cz. w działce nr 1886/6 o pow. 0,1340 ha 605 749,99 zł 90 863,00 zł 04.09.2023 r.  08.09.2023 r.
 godz. 10:00

Do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograniczonego przeznaczone są działki stanowiące własność Gminy Libiąż oznaczone nr 3791/14, 3850, 3851, 
3853, 3854 zapisane w księdze wieczystej nr KR1C/00053869/7 Sądu Rejonowego w Chrzanowie oraz działka oznaczona nr 1886/6 zapisana w księdze wieczystej 
nr KR1C/00092633/9 Sądu Rejonowego w Chrzanowie w udziale 2/9 cz. Przetargi odbędą się w terminach określonych w tabeli, w Urzędu Miejskiego w Libiążu,
ul. Działkowa 1 (pokój 112). Wadium w wysokościach i ter minach wskazanych w tabeli należy wpłacić w pieniądzu na konto Bank PEKAO S.A. Nr 03 1240 4155 1111 
0010 6069 7380 z dopiskiem „przetarg na sprzedaż dz. (wskazać nr) + imię i nazwisko uczestnika przetargu lub dane osoby prawnej”. Szczegółowe informacje dotyczące 
przetargu można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Libiążu, przy ul. Działkowej 1 (pokój nr 11, tel. 326249229). Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicach 
ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 i na terenie gminy Libiąż i opublikowane na stronie www.libiaz.pl, BIP.

OGŁOSZENIE 34261050

Przed Sądem Rejonowym w Trzebnicy 
I Wydziałem Cywilnym toczy się pod sygn. 
akt I Ns 355/22 postępowanie w sprawie 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po Czesławie Dohnke, ostatnio 

zamieszkałym w Obornikach Śląskich, 
zmarłym dnia 21 marca 2019 r. 

w Rewalu. 
W skład spadku wchodzi lokal mieszkalny 
położony w Obornikach Śląskich. Sąd wzywa 
spadkobierców, aby zgłosili się w ciągu 
trzech miesięcy od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia i udowodnili nabycie 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34261021

W Y C I Ą G  Z  O G Ł O S Z E N I A  O  P R Z E T A R G U
Burmistrz Libiąża 

ogłasza drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej 
będącej własnością Gminy Libiąż oznaczonej: wg księgi wieczystej nr KR1C/00084301/4 
Sądu Rejonowego w Chrzanowie, wg katastru nieruchomości działkami nr 1778/3 
o pow. 0,0016 ha, 1778/4 o pow. 0,0798 ha, 1812/1 o pow. 0,0882 ha, 1813/1 o pow. 
0,0065 ha, 5717/27 o pow. 0,0533 ha, 5717/29 o pow. 0,0974 ha, 5804 o pow. 1,0934 ha, 
położonej w jednostce ewidencyjnej Libiąż-miasto, obręb Libiąż Mały przy ul. Konstytucji 3 
Maja. Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 2 840 400,00 zł bru� o. Przetarg odbędzie 
się w dniu 05.09.2023 r. o godz. 1000 w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 
(pokój 112). Wadium w wysokości 568 080,00 zł należy wp łacić w pieniądzu do 30.08.2023 r. 
na konto Bank PEKAO  S.A. Nr 03 1240 4155 1111 0010 6069 7380 z dopiskiem „przetarg 
na sprzedaż dz. nr 1778/3 i inne + imię i nazwisko uczestnika przetargu lub dane osoby 
prawnej”. Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Urzędzie Miejskim 
w Libiążu, przy ul. Działkowej 1 (pokój nr 11, tel. 326249229). Ogłoszenie o przetargu 
zostało wywieszone na tablicach ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 
i na terenie gminy Libiąż i opublikowane na stronie www.libiaz.pl, BIP.

OGŁOSZENIE 34261044

W Y C I Ą G  Z  O G Ł O S Z E N I A  O  P R Z E T A R G U
Burmistrz Libiąża 

ogłasza przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż zabudowanej budynkiem użytkowym 
i budynkiem garażowo-gospodarczym nieruchomości będącej własnością Gminy Libiąż 
oznaczonej: wg księgi wieczystej nr KR1C/00054598/3 Sądu Rejonowego w Chrzanowie, 
wg katastru nieruchomości działką nr 1918/146 o  pow. 0,0613  ha, położonej w jednostce 
ewidencyjnej Libiąż-miasto, obręb Libiąż Mały przy ul. Makowej 2. Cena wywoławcza 
nieruchomości wynosi 540 000,00 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 04.09.2023 r. o godz. 
1000 w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 (pokój 112). Wadium w wysokości 
108 000,00 zł należy wpł acić w pieniądzu do 29.08.2023 r. na konto Bank PEKAO  S.A. 
Nr 03 1240 4155 1111 0010 6069 7380 z dopiskiem „przetarg na sprzedaż dz. nr 1918/146 
+ imię i nazwisko uczestnika przetargu lub dane osoby prawnej”. Szczegółowe informacje 
dotyczące przetargu można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Libiążu, przy ul. Działkowej 1 
(pokój nr 11, tel. 326249229). Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicach 
ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Libiążu, ul. Działkowa 1 i na terenie gminy Libiąż 
i opublikowane na stronie www.libiaz.pl, BIP.

OGŁOSZENIE 34261048

Festiwal Malta – 28.06-2.07, Poznań

Pogarda  
dla przemocy

Odrętwienie ze strachu w Miń-
sku, szał rave’u w Berlinie. 
Igor Shugaleev na poznańskim 
Festiwalu Malta opowiada 
polityczną biografię ciała.

Witold Mrozek

M ężczyzna klęczy na zie­
mi, dotykając czołem 
podłoża. Ręce ma wy­
ciągnięte z tyłu – jak 

do skucia kajdankami. Bez ruchu, 
trwa w tej postawie wiele minut; 
słychać nazwiska zatrzymanych 
przez służby Łukaszenki.

Tak wygląda najgłośniej­
szy performance białoruskie­
go artysty Igora Shugaleeva pt. 
„375 0908 2334 – The body you are 
calling is currently not  available”. 
Protest przeciwko państwowej 
przemocy trwającej do dziś. „To 
rodzaj zaproszenia do wyobra­
żenia sobie bycia zatrzymanym 
na Białorusi, do fizycznego przej­
ścia przez bezprawie, nielegalność 
i oburzenie, przez które przeszły 
dziesiątki tysięcy osób” – pisał ar­
tysta. Polityczny performance Shu­
galeeva był prezentowany w Mo­
nachium, Düsseldorfie, Budapesz­
cie, Zurychu czy Utrechcie, ale też 
w Warszawie czy Białymstoku.

– Szukałem sposobu, by przed­
stawić horror wydarzeń, które 
nas dotknęły – tłumaczył Shuga­
leev podczas jednej z prezentacji. 

– Jak mówić o odrętwieniu, stra­
chu, a zarazem okazywać przemo­
cy pogardę? Jak mówić o poczuciu 
winy z powodu masowej emigra­
cji Białorusinów, w tym mnie? Jak 
popierać protest, będąc zwykłym 
aktorem? 

Igor Shugaleev ma 37 lat, po­
chodzi z Homla na wschodzie Bia­
łorusi. Z wykształcenia jest akto­
rem, studiował w Mińsku, ale od 
dawna zajmuje się też choreogra­
fią i performancem. Od dwóch lat 
mieszka w Polsce – współpracu­
je m.in. z Nowym Teatrem w War­
szawie. To właśnie tu powstał pro­
jekt „Ich heiße Frau Troffea”, któ­
ry Shugaleev pokaże na festiwalu 
Malta w Poznaniu.

Tytuł „Ich heiße Frau Troffea” 
odnosi się do historii o tanecznym 
szale, który ogarnął mieszkańców 
Strasburga w 1518 roku – jednym 
z udokumentowanych przypad­
ków zdarzenia zwanego niegdyś 
„tańcem świętego Wita”. Tytułowa 
Troffea była kobietą, która zainau­
gurowała wielodniowe zbiorowe 
taneczne szaleństwo; niektórzy je­
go uczestnicy umierali z wycień­
czenia czy wskutek ataków serca.

Shugaleev razem z reżyserem 
Sergiejem Shabohinem przykła­
da tę dawną opowieść do swo­
jej własnej biografii – uczestnic­
twa w zbiorowych protestach, do­
świadczenia przemocy reżimu na 
własnym ciele, przymusowej emi­
gracji – a wreszcie szukania ulgi 
w rozpłynięciu się w berlińskim 
ravie – zbiorowym, ekstatycznym 
tańcu.

Przy spektaklu współpraco­
wała m.in. polska choreografka 
Agnieszka Kryst. Na festiwalu Mal­
ta będzie można go zobaczyć 2 lip­
ca o godz. 19 w Pawilonie przy ul. 
Ewangelickiej 1. +

– Było kilku chętnych, ale na poziomie ludz­
kim mieliśmy inne wartości, a może po pro­
stu tylko odmienne poczucie humoru, więc 
nasze drogi się rozchodziły jeszcze zanim 
następowała większa współpraca. Ale liczę, 
że już niebawem pojawi się dobry człowiek 
z głową na karku, który odciąży nas w spra­
wach technicznych. Na kontrakt z dużą 
wytwórnią się nie zdecydowałam i raczej 
w najbliższym czasie to nie nastąpi.

Czyli nie uczysz się na błędach.
– Zrobiłam w życiu zbyt dużo rzeczy, któ­
rych w ocenie innych nie dało się wykonać. 
Mimo wewnętrznej kruchości jestem dość 
twardym zawodnikiem. Jeśli ktoś próbu­
je ingerować w moją twórczość tylko po to, 
żeby ją lepiej monetyzować, to dla mnie taki 
układ nie przejdzie. Podejmowałam już roz­
mowy z wytwórniami, licząc, że może tym 
razem będzie inaczej, ale finalnie odchoro­
wywałam te spotkania tygodniami. Jestem 
pół Ślązaczka, pół góralka, przy okazji zo­
diakalny Baran: jak coś kocham, to chro­
nię, potrzebuję wiedzieć po co i dlaczego, 
a jak się na coś uprę, to nie ma mocnych. Na 
szczęście zawsze w końcu trafiam na osoby, 
które we mnie wierzą i pomagają mi zreali­
zować wymarzoną wizję.

Przypomniała mi się anegdota opowie-
dziana przez Steve’a Ignoranta z Crass, ide-
ologa DIY: „Co prawda, zawsze byłem nie-
zależny, ale nigdy nie zostałem Davidem 
Bowiem, bo kiedy Bowie na sali prób uczył 
się pisać coraz lepsze piosenki, ja kleiłem 
okładki płyt, pakowałem paczki i nosiłem 
je na pocztę”.
– Czasem o tym myślę. Dlatego w krytycz­
nych momentach staram się delegować 
pewne zadania. Natomiast wszystko w ma­
terii twórczej ciekawi mnie i fascynuje na 
tyle, że jestem w tym procesie od początku 
do końca. Nie potrzebuję być Davidem Bo­
wiem, skoro mogę być Jucho, która stem­
pluje swoje płyty kubkiem zmoczonym 
w kawie, bo tak sobie wymyśliła.

Pytałem o pisanie piosenek.
– To przychodzi mi bardzo naturalnie 
i sprawnie. Pisanie jest moją terapią, więc 
przez te kilka lat przerwy napisałam mate­
riał na sporo płyt, tylko zamiast je wydawać 
– zostawiałam w szufladzie i na dyktafonie. 
Tam im było bezpiecznie i ciepło. Pisanie 
piosenek pomaga mi nie zwariować.

Nowe życie rozpoczęłaś „Drzewami”. To 
utwór od osoby wysokowrażliwej dla in-
nych nadwrażliwców. Rodzaj usprawiedli-
wienia zbyt długiej nieobecności?

– Wolę określenie „wysoka wrażliwość” niż 
„nadwrażliwość”. Wrażliwość nie ma ska­
li lub momentu, w którym zaczyna się być 
„nad”. Nie czuję, że „Drzewa” są usprawie­
dliwieniem. Dla mnie to utwór, który mimo 
wszystko zawiera ładunek dodatni dla osób 
wysokowrażliwych. Moim słuchaczom 
nie muszę niczego tłumaczyć. Z dużą czę­
ścią z nich jesteśmy już ponad dekadę ra­
zem na tej samej łodzi i oni znają mnie już 
na poziomie bardzo, bardzo bliskim. Wsłu­
chując się tekst i wchodząc ciut głębiej poza 
pierwszą warstwę liryczną, myślę, że moż­
na wyczytać, że należę do zbioru wysoko­
wrażliwych. A bycie wysokowrażliwym jest 
momentami tak samo piękne, jak i trudne. 
Szczególnie w dzisiejszym, przebodźcowa­
nym i bezlitośnie szybkim świecie.

W mediach społecznościowych informu-
jesz, że „płyta się smaży”. Jak długo jeszcze?
– Obecnie następuje redukcja i wyciąganie 
smaków, doprawianie. Cały dom jest pełen 
dźwięków, zapachów, obok toczy się zwykłe 
życie. Piosenki nagrane. Trzeba jeszcze do­
kończyć miks i zrobić mastering, rozpisać 
scenariusz do klipu, wygrzebać fundusze, 
poszukać papieru na okładkę płyty, pomy­
śleć o dystrybucji, napisać w międzyczasie 
nową piosenkę, bo pcha się do świata, nie 
widząc, że szuflada pełna. Trzeba też zro­
bić pranie, zjeść przyzwoicie, wyprowadzić 
psa adopciaka, który po trzech latach na 
łańcuchu poznaje świat na nowo i ma swo­
je wysokowrażliwe potrzeby. Trzeba mieć 
czas dla bliskich i chwilę, żeby nie przega­
pić słońca w kolorze miodu, sezonu na bzy, 
potem piwonie, ogórki małosolne i zapach 
skoszonej strawy, ziemi po burzy.

Rozciągam czasoprzestrzeń, żeby się 
tym wszystkim nacieszyć, a przy okazji za­
wodowo robić to, co kocham, bo kocham 
bardzo i teraz widzę, jak się za tym stęsk­
niłam. Są momenty, kiedy chce mi się ska­
kać jak dziecko z radości, że ten proces się 
właśnie dzieje, materializuje. Dawno tak się 
nie czułam i wiem, że warto było odsiedzieć 
swoje, po drodze przeżyć trochę turbulen­
cji, żeby teraz wrócić z taką radością. +

Letnie Brzmienia 2023

• Jucho wystąpi na trzech koncertach Letnich Brzmień – w ten 
weekend w Krakowie, a potem także w Warszawie i we Wrocła-
wiu. Letnie Brzmienia 2023 zagrają w letnie weekendy w Krako-
wie, Rzeszowie, Lublinie, Warszawie, Łodzi, Gdańsku, Poznaniu, 
Wrocławiu. W każdym mieście jest inny line-up. Wystąpią m.in.: 
Vio Bambino, Brodka, Margaret, Mrozu, Natalia Szroeder, Zalew-
ski śpiewa Niemena, Kaśka Sochacka, Nosowska, Szczyl.
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– Przepraszamy was za to, co się stało Anastazji 
– mówi Dora Angelopoulou. Jest poruszona, smutek 
na jej twarzy wydaje się autentyczny.

– Nic takiego się wcześniej nie wydarzyło na Kos, 
tu naprawdę jest spokojnie – dodaje Chrysouli Sa-
poulidou, jej znajoma. Przypomina sobie jednak, 
że w latach 90. doszło do morderstwa turystki ze 
Szwecji.

Dora i Chrysouli na co dzień działają w Związ-
ku Kobiet Greckich. Spotykamy je przed budynkiem 
policji i sądu, skąd zaraz wyprowadzą Salahuddina 
S., 32-letniego Banglijczyka podejrzanego w sprawie 
śmierci Anastazji Rubińskiej. Gdy kobiety dowiadu-
ją się, że dopiero co przyleciałyśmy, częstują nas tra-
dycyjnym greckim ciastem z kaszy manny i jabłek. 
I nie przyjmują odmowy.

– Wszyscy są u nas mile widziani – mówią. Za-
znaczają, że łączenie tej zbrodni z migrantami jest 
niesprawiedliwe.

– Obywatele Bangladeszu czy Pakistanu żyją mię-
dzy nami, mają tu domy, pracę, są częścią tej wyspy. 
Nie zaobserwowałyśmy większej liczby zgłoszeń do-
tyczących przemocy wobec kobiet związanych z na-
pływem ludzi innych nacji. Takich spraw w ostat-
nich latach faktycznie było sporo, ale wpływ miały 
na to epidemia i zamknięcie ludzi w domach. Spra-
wy, którymi się zajmowałyśmy, dotyczyły Greków 
– mówi Dora Angelopoulou.

Wtóruje jej Chrysouli Sapoulidou: – To jest 
okropny czyn i trzeba surowo ukarać sprawcę, na 
to liczymy. Każdy jednak może popełnić zbrodnię, 
morderstwa czy gwałty nie są przypisane do kon-
kretnej nacji. Przecież Europa potrzebuje rąk do 
pracy, uchodźcy są wykorzystywani jako tania si-
ła robocza, a jak tylko coś się wydarzy, to oskarża się 
wszystkich. Byłam w Polsce, widziałam wybudowa-
ne na jej terenie niemieckie obozy koncentracyjne. 
To powinna być przestroga, do czego takie myślenie 
prowadzi.

POLITYKA ŚMIERCI
W Polsce sprawa śmierci Anastazji Rubińskiej wy-
wołała jednak antyimigranckie komentarze i zo-
stała wykorzystana w debacie o unijnych mechani-
zmach relokacji migrantów, którym partia rządzą-
ca kategorycznie się sprzeciwia. Prezes PiS Jarosław 
Kaczyński zapowiedział referendum, w Sejmie przy-
jęto też uchwałę wyrażającą sprzeciw wobec pomy-
słów Unii.

– Ta tragedia na wyspie w Grecji, która dotknę-
ła naszą rodaczkę, jest tragedią z tego powodu, że na 
tę wyspę trafili nielegalni migranci – oznajmił szef 
sztabu wyborczego PiS Joachim Brudziński w TVP 
Info. Trafił na podatny grunt.

„Proszę PiS. Apeluję. Ani jednego więcej uchodź-
cy do Polski. Ani jednego więcej Turka, Wietnam-
czyka, Hindusa. Ani jednej więcej Anastazji. To jest 
Wasza najważniejsza misja” – napisał jeden z in-
ternautów, a wtórowali mu kolejni, niekoniecznie 
w cenzuralnych słowach.

Do dyskusji włączyli się też inni przedstawicie-
le prawicy. Założyciel nacjonalistycznej Straży Naro-
dowej Robert Bąkiewicz napisał: „Gdyby nie szaleń-
cy ściągający miliony muzułmańskich imigrantów 
do Europy, to Anastazja Rubińska by dziś żyła... Stop 
szaleńcom!”.

A szczeciński radny Dariusz Matecki z Suweren-
nej Polski Zbigniewa Ziobry komentował: „Wyrazy 
współczucia dla rodziny. Wyrazy wielkiej pogardy 
dla wszystkich odpowiedzialnych za politykę HERZ-
LICH WILLKOMMEN w Europie”.

Sam prokurator generalny Zbigniew Ziobro, 
zaraz po informacji, że zatrzymano 32-letniego 
obywatela Bangladeszu, poinformował, że polecił 
wszczęcie śledztwa. Premier Mateusz Morawiec-
ki poszedł o krok dalej, zapowiadając, że zwró-
ci się o wydanie podejrzanego, aby „stanął przed 
polskim sądem i otrzymał najwyższy możliwy 
wymiar kary”.

– W praktyce nie ma jednak procedury, któ-
ra pozwalałaby na przekazanie przez Grecję pol-
skiej prokuraturze śledztwa, a potem oskarża-
nie przed polskim sądem osoby, która nie jest pol-

skim obywatelem – tłumaczy prawnik prof. Zbi-
gniew Ćwiąkalski.

Morawiecki prawdopodobnie o tym wiedział.

TRAUMA
– Słyszałem, że wasz premier chce ściągać podejrza-
nego – upewnia się grecki dziennikarz i z niedowie-
rzaniem kręci głową. W greckich mediach wiado-
mości o Anastazji nie są łączone z imigrantami.

– Mówi się o kobietobójstwie, bo liczba takich za-
bójstw gwałtownie wzrosła. Grecy krytykują swój 
rząd za niewystarczające uregulowanie tego tema-
tu. Mężczyźni mogą powiedzieć, że zabili w okresie 
kryzysu psychicznego, i dostają kilka lat więzienia. 
A niektórzy bogacze nawet tam nie trafiają – tłuma-
czy Eirini Aivaliotou z Aten, doktorantka na Uniwer-
sytecie Wrocławskim. 

Co nie znaczy, że nie ma dyskusji o migracji. Gre-
cy byli przejęci zatonięciem łodzi u ich wybrze-
ży. Deutsche Welle po tragedii zauważyło, że „nie-
przyjemnie brzmiące słowa »nielegalni imigran-
ci« są obecnie rzadko słyszane w greckiej debacie 
publicznej. A zamiast tego mówi się ze współczu-
ciem o »uchodźcach«, »niewyobrażalnym cierpie-
niu« oraz »niezawinionej śmierci w głębinach Mo-
rza Śródziemnego«”.

Z tym że politycy do winy się nie poczuli; grecka 
straż przybrzeżna tłumaczyła, że uchodźcy odmówi-
li pomocy, a przyczyną katastrofy była panika.

Jednak to rządząca Nowa Demokracja, która 
w niedzielę 25 czerwca ponownie wygrała wybo-
ry, wprowadziła jeden z najsurowszych systemów 
w Europie. Jak pisze „Die Welt”, wiąże się on często 
z brutalnym odrzucaniem migrantów spod granic 
bez żadnej możliwości ubiegania się o azyl, a więk-
szość ekspertów ds. migracji określa go jako nie-
zgodny z prawem międzynarodowym.

To efekt traumy po kryzysie migracyjnym. Tyl-
ko w październiku 2015 r. do Grecji przybyło ponad 
200 tys. osób, dla wielu pierwszym przystankiem 
było zresztą Kos. W tym samym miesiącu ubiegłego 
roku były to ledwie 2 tys.

Premier Kiriakos Mitsotakis przekonuje, że je-
go polityka na granicach jest „surowa, lecz sprawie-
dliwa”. Tak naprawdę temat migrantów nie przebi-
jał się jednak specjalnie w kampanii wyborczej, Gre-
ków bardziej zajmowały rosnące koszty życia.

INNA KULTURA
Podczas rozmów z Grekami słyszymy jednak, że to 
zupełnie inna kultura, kobiet się tam nie szanuje, 
a zwykły gest może być odczytany jako zachęta do 
seksu.

– Mamy z nimi problemy – przyznają kolejne oso-
by, chociaż nie wszyscy potrafią przywołać kon-
kretne sytuacje. Atena, która pracuje w restaura-
cji w centrum Kos, nieraz próbowała pomagać imi-
granckim dzieciom. Ale kiedy dawała im coś do je-
dzenia, tłukły talerze. Nie wygląda nawet na złą, gdy 
o tym opowiada. Raczej zasmuconą.

– My naprawdę się staramy, ale to nie jest takie ła-
twe – mówi.

Nie wszyscy Grecy chcą jednak pomagać.
– Trzymam się z daleka od Banglijczyków i Pa-

kistańczyków. Do hotelu ich nie wpuszczam – mó-
wi właściciel obiektu w Marmari. Obywatele tych 
krajów raczej nie pracują w turystyce, tylko rolnic-
twie, budownictwie i sprzątaniu. Oficjalnie w Grecji 
mieszka 30 tys. osób z Bangladeszu.

– Nie wierzę w tę liczbę. Wielu z nich przyjeż-
dża nielegalnie, nielegalnie pracuje i nie widnieje 
w żadnych zestawieniach. I to właśnie tacy imigran-
ci są największym problemem, a nie uchodźcy, bo 
nie podlegają kontroli państwa – mówi Eirini Aiva-
liotou. Podkreśla, że imigranci z Bangladeszu i Paki-
stanu zwykle żyją w swoich grupach. – Grecy z nimi 
nie rozmawiają, jest wyraźna segregacja. To dlatego 
są w szoku, że Anastazja spędzała czas z mężczyzną 
z Bangladeszu.

– Boimy się imigrantów – przyznają sąsiedzi za-
trzymanego w sprawie śmierci Anastazji. Ich dom 
jest otoczony wysokim płotem, posiadłości strzeże 
pięć psów. – Ogrodziliśmy się tak, jak uchodźcy za-
częli przypływać na wyspę. Słyszeliśmy, że zabijają 
zwierzęta.
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P WYRAZY pogardy
Byłam w Polsce, widziałam 
wybudowane na jej terenie 
niemieckie obozy koncentra-
cyjne. To powinna być prze-
stroga, do czego takie myślenie 
prowadzi.

Cykl Witamy w Polsce tworzy zespół  
kilkudziesięciu reporterów pracujących  
w 33 redakcjach „Wyborczej” w całym kraju

Witamy w Polsce
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• Policjanci 
prowadzą 
Salahuddina S. 
podejrzanego 
w sprawie 
śmierci Anas-
tazji Rubińskiej
FOT. EWA WILCZYŃSKA

pogardy

Sąsiadka dodaje jednak, że nic złego ze strony imi-
grantów ich nie spotkało. Banglijczycy i Pakistańczy-
cy, którzy mieszkali po sąsiedzku, byli spokojni. Ty-
le ich widzieli, co na ulicy się minęli. Nawet nigdy nie 
słyszeli, żeby były u nich jakieś imprezy czy awantury.

– Ludzie, którzy do nas przyjeżdżają, pochodzą 
z miejsc, gdzie nie istnieje system edukacji. Bangla-
desz, Pakistan, Algieria, Maroko itd. to zupełnie in-
ny krąg kulturowy. Próbujemy być mili, uczynni, ale 
o konflikty nietrudno. Musimy być bardzo uważ-
ni, by zawsze wszystkiego dostawali po równo, ina-
czej zaraz jest afera. Chociaż oczywiście ludzie są 
różni – mówi ochroniarz w ośrodku dla uchodź-
ców na wyspie Kos. Przyznaje, że po śmierci Anas-
tazji Rubińskiej zwiększono liczbę kontroli uchodź-
ców w ośrodku.

Zatrzymany 32-letni Salahuddin S. nie mieszkał 
jednak w ośrodku, nie był też nielegalnym imigran-
tem. Pracował na wyspie od 11 lat, miał wszystkie pa-
piery i żadnych przestępstw na koncie.

DZIEŃ WOLNY
Nie jest pewne, czy Salahuddin S. znał się wcześniej 
z Anastazją Rubińską. Na razie śledczy nie znaleź-
li między nimi żadnych powiązań. Na pewno jednak 
spotkali się wieczorem 12 czerwca.

Anastazja miała dzień wolny. Od dwóch miesię-
cy pracowała jako kelnerka w pięciogwiazdkowym 
hotelu w Marmari. To olbrzymi kompleks tuż obok 
plaży; dla bogatych. Anastazji się tam podobało. Od 
ośmiu lat podróżowała z chłopakiem Michałem, łą-
cząc pracę ze zwiedzaniem.

– Mieszkali kilka lat w Holandii, później odwie-
dzali Francję, Portugalię, Tunezję. Chwytali się róż-
nych prac: w szklarni, w centrum logistycznym, 
w sklepie – mówi ojciec Anastazji.

Jej chłopak miał zmianę, wyszła więc na drinka 
sama. Kamery nagrały ją w tawernie: zrobiła zdjęcie 
menu i wyszła. Poszła do sklepu, w tym samym cza-
sie był tam Salahuddin S.

Pojechali razem do jego domu. Banglijczyk tłu-
maczył, że dziewczyna chciała skorzystać z toale-
ty, choć bardziej prawdopodobne jest, że chodzi-

ło o zakup haszyszu. Kamery nagrały, jak ok. godz. 
20.38 wchodzą do jego mieszkania. A później, jak 
ok. godz. 22.30 z niego wychodzą. Greckie media in-
formują, że jest również nagranie, które pokazuje, 
jak ok. godz. 1 w nocy Salahuddin wchodzi sam do 
domu, bierze worki ze śmieciami i wychodzi. I kolej-
ne – zrobione ok. godz. 4 – jak wraca do mieszkania.

Śledczym pomogły zeznania pakistańskiego 
współlokatora Banglijczyka. Kiedy wrócił do do-
mu, prosił Anastazję i Salahuddina, żeby już poszli, 
bo ma pracę i dzieci i nie chce żadnych problemów. 
W nocy dzwonił jeszcze kilka razy do współlokatora, 
ale Salahuddin miał wyłączony telefon.

Tak samo jak Anastazja, do której próbował się do-
dzwonić jej chłopak. Wcześniej wysłała mu wiado-
mość, że nie czuje się bezpiecznie, i podała lokalizację, 
z której ma ją odebrać. W kolejnej wiadomości uspo-
kajała, że wszystko jest w porządku. Gdy jej partner po 
jakimś czasie pojechał w wyznaczone miejsce, jej tam 
jednak nie było. Telefon nie odpowiadał. 

Rankiem 13 czerwca Michał oficjalnie zgłosił za-
ginięcie na policji. Ciało dziewczyny odnaleziono do-
piero sześć dni później. Było zawinięte w prześciera-
dło, worki na śmieci i przykryte gałęziami. Wolonta-
riusze odkryli je na polach koło słonego jeziora Ali-
kes, lokalnej atrakcji turystycznej.

Śledczy szybko dotarli do Salahuddina S. Udało im się 
ustalić, że ich telefony odbierały sygnał w tych samych 
miejscach. Salahuddin uruchomił tamtej nocy swoją 
komórkę przynajmniej dwa razy: raz po morderstwie, 
a drugi raz po porzuceniu ciała. Greckie media podają, 
że szukał informacji: „jak zmylić policję”, „jak usunąć da-
ne z telefonu komórkowego”, „jak usunąć odciski palców 
z ciała” i „jak uniemożliwić identyfikację zwłok”.

DZIWNY KRAJ
Greckie media zachwalają szybką pracę policji w tej 
sprawie. Od dziennikarzy, a także przyjaciela poli-
cjanta słyszymy jednak, że w czasie przesłuchania 
Banglijczyk mógł zostać pobity.

– Gdyby to był obywatel Niemiec, a nie Banglade-
szu, toby nie dostał – mówi nam grecki dziennikarz. 
Przewiduje, że czeka go szybki proces i surowa ka-
ra. Tydzień temu, 21 czerwca, dwaj mężczyźni po-
chodzący z Pakistanu zostali skazani na dożywocie 
za gwałt na 18-letniej turystce z Wielkiej Brytanii, do 
którego doszło w lipcu 2022 roku na Krecie. A na Sa-
lahuddinie ciąży jeszcze zarzut zabójstwa. Śledztwo 
wciąż trwa – chociaż policja i prokuratura są prze-
konane o jego winie, to wciąż sprawdzają, czy dzia-
łał sam. Wciąż badane są także ślady biologiczne.

Kiedy po trzech godzinach przesłuchania Sala-
huddin w otoczeniu policjantów wychodzi z budyn-
ku sądu, błyskają flesze. Kamery odprowadzają go 
aż do aresztu.

Alexandros Stratis, operator z narodowej telewizji 
ERT 1, czekał na te kilka ujęć od rana. Nie spał całą noc, 
na Kos wysłali go z rodzinnego Samos. Wcześniej na 
wyspę przyjeżdżał relacjonować kryzys migracyjny.

– My, Grecy, jesteśmy dziwni – mówi, skręcając 
papierosa. – Sam widziałem, jak mężczyzna w ko-
szulce z emblematami nacjonalistycznej organiza-
cji pomagał na brzegu uchodźcom, panicznie po-
krzykując, że tam są przecież dzieci. Ta scena do-
brze podsumowuje nasz stosunek. Wykorzystywa-
nie śmierci Anastazji przeciwko migrantom to jed-
nak nic innego jak nazizm, który cechę jednostki 
przypisuje całej nacji. Wy, Polacy, powinniście coś 
o tym wiedzieć. +

Każdy może popełnić 
zbrodnię. Morderstwa 
czy gwałty nie są 
przypisane do 
narodowości

Załącznik nr 1
do uchwały nr 1397/432/VI/2023
Zarządu Województwa Śląskiego
z dnia 28.06.2023 r.

ZARZĄD WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO
ogłasza konkurs na kandydata na stanowisko dyrektora Biblioteki Śląskiej w Katowicach

Pl. Rady Europ y 1, 40-021 Katowice
Celem konkursu jest wyłonienie kandydata na stanowisko dyrektora Biblioteki Śląs kiej 
w Katowicach – instytucji kultury, której organizatorem jest Samorząd Województwa 
Śląskiego.

I. Opis kwalifi kacji wymaganych od kandydata na stanowisko dyrektora instytucji 
kultury:
1) minimum stopień naukowy doktora w dziedzinie nauk humanistycznych, 

preferowany w jednej z dziedzin związanych z działalnością statutową instytucji,
2) co najmniej 3-letni udokumentowany staż pracy na stanowisku kierowniczym,
3) pełna zdolność do czynności prawnych,
4) niekaralność.

II. Określenie umiejętności i kompetencji, jakie ma posiadać kandydat 
na stanowisko dyrektora instytucji kultury:
1) znajomość przepisów prawa dotyczących funkcjonowania instytucji kultury, 

w szczególności bibliotek, a także zasad fi nansowych obowiązujących w tych 
instytucjach,

2) doświadczenie w realizacji projektów związanych z pozyskiwaniem środków 
fi nansowych ze źródeł zewnętrznych,

3) doświadczenie w zarządzaniu zasobami ludzkimi.

III. Określenie zadań, jakie ma realizować dyrektor w zakresie bieżącego 
funkcjonowania i rozwoju instytucji kultury:
1) prowadzenie bibliotecznej, bibliografi cznej i naukowo-badawczej działalności 

na rzecz narodowej kultury, nauki, edukacji oraz dla zaspokojenia potrzeb 
informacyjnych społeczności województwa śląskiego,

2) wspieranie i organizowanie działań w kierunku popularyzacji książki, w tym 
promocja książki i czytelnictwa, organizowanie imprez kulturalnych, współpraca 
i pomoc dla organizacji pozarządowych działających na rzecz książki i czytelnictwa,

3) inicjowanie i prowadzenie badań naukowych w zakresie bibliotekoznawstwa, 
edytorstwa, badań nad książką i czytelnictwem, kulturą literacką, ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki śląskoznawczej,

4) prowadzenie działalności naukowo-badawczej i wydawniczej w zakresie 
obsługiwanych przez Bibliotekę dziedzin nauki,

5) upowszechnianie wyników badań naukowych,
6) koordynowanie działań na rzecz samorządowych bibliotek publicznych,
7) zarządzanie instytucją i reprezentowanie jej na zewnątrz,
8) odpowiedzialność za całokształt funkcjonowania instytucji, w tym 

za gospodarkę fi nansową,
9) nadzór nad wszelkimi działaniami instytucji,
10) pozyskiwanie środków zewnętrznych na realizację projektów,
11) wskazywanie nowych kierunków rozwoju z zachowaniem statutowego profi lu 

instytucji.

IV. Wymagane dokumenty:
1) pisemne zgłoszenie do konkursu (list motywacyjny) zawierające uzasadnienie 

kandydowania na stanowisko dyrektora Biblioteki Śląskiej w Katowicach,
2) kwestionariusz osobowy ze zdjęciem i opisem dotychczasowej pracy zawodowej 

oraz danymi kontaktowymi (druk załączony do ogłoszenia na stronie 
internetowej Województwa Śląskiego: www.slaskie.pl),

3) program realizacji zadań w zakresie bieżącego funkcjonowania i rozwoju 
Biblioteki Śląskiej w Katowicach, uwzględniający warunki organizacyjno-
fi nansowe instytucji – w perspektywie co najmniej trzech i nie więcej niż siedmiu 
lat (preferowane parametry dokumentu: do 10 stron formatu A4, rodzaj czcionki: 
Times New Roman 12p, odstępy między wierszami 1,5 wiersza),

4) kopie dokumentów potwierdzających posiadane wykształcenie i kwalifi kacje 
(dyplomy, certyfi katy, świadectwa, itp.),

5) kopie dokumentów potwierdzających staż pracy na stanowisku kierowniczym, 
zarządzając zespołem (np. świadectwa pracy, zaświadczenia o aktualnym 
zatrudnieniu, kopie umów cywilno-prawnych, zaświadczenie o aktualnym 
wpisie w Centralnej Ewidencji i Informacji o Działalności Gospodarczej, aktualny 
wypis z Krajowego Rejestru Przedsiębiorców, itp.),

6) oświadczenia (druk załączony do ogłoszenia na stronie internetowej 
Województwa Śląskiego: www.slaskie.pl): że kandydat nie był skazany za 
przestępstwo popełnione umyślnie oraz nie toczy się przeciwko niemu 
postępowanie karne lub karno-skarbowe, że kandydat nie był karany zakazem 
pełnienia funkcji kierowniczych związanych z dysponowaniem środkami 
publicznymi, o którym mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 
r. o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny fi nansów publicznych (t.j. Dz.U. 
z 2021 r. poz. 289 z późn. zm.), że kandydat posiada pełną zdolność do czynności 
prawnych oraz korzysta z pełni praw publicznych, a także o braku przeciwskazań 
zdrowotnych do zajmowania stanowiska kierowniczego,

7) adres do korespondencji elektronicznej,
8) wypełniona i podpisana klauzula informacyjna – zgodnie z ogólnym 

rozporządzeniem UE o ochronie danych osobowych nr 2016/679,
9) do wniosku mogą być dołączone inne dokumenty potwierdzające dorobek 

i osiągnięcia zawodowe (np. opinie, rekomendacje).

V. Sposób i termin złożenia dokumentów:

1) dokumenty i oświadczenia należy składać w języku polskim, a dokumenty 
obcojęzyczne powinny być przetłumaczone na język polski przez tłumacza 
przysięgłego,

2) kopie dokumentów wymienionych w cz. IV pkt 4 i 5 kandydat powinien opatrzyć 
na każdej stronie oświadczeniem o następującej treści: „Oświadczam, że 
niniejszy dokument jest zgodny z oryginałem” oraz datą i własnoręcznym 
podpisem,

3) pozostałe dokumenty i oświadczenia powinny być własnoręcznie podpisane 
przez kandydata,

4) kandydat może zostać zobowiązany przez komisję konkursową do przedstawienia 
do wglądu oryginałów dokumentów złożonych w formie kopii,

5) w przypadku wyboru na stanowisko, złożony przez kandydata program 
realizacji zadań w zakresie bieżącego funkcjonowania i rozwoju Biblioteki 
Śląskiej w Katowicach będzie załącznikiem do umowy w sprawie warunków 
organizacyjno-fi nansowych działalności Biblioteki Śląskiej w Katowicach 
i zostanie podany do publicznej wiadomości w terminie 7 dni od dnia powołania 
dyrektora instytucji kultury na stronie internetowej organizatora w Biuletynie 
Informacji Publicznej,

6) wnioski wraz z wymaganymi załącznikami należy przesyłać w zamkniętych 
kopertach z podanym na kopercie adresem zwrotnym kandydata oraz 
dopiskiem: „KONKURS NA KANDYDATA NA STANOWISKO DYREKTORA 
BIBLIOTEKI ŚLĄSKIEJ W KATOWICACH. NIE OTWIERAĆ” na adres: Departament 
Kultury Urząd Marszałkowski Województwa Śląskiego, ul. Ligonia 46, 40-037 
Katowice, albo składać osobiście w Kancelarii Ogólnej Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Śląskiego (pok. 164) w terminie do 31 lipca 2023 r. (decyduje data 
wpływu do Urzędu). Wnioski przesłane albo złożone po terminie nie zostaną 
poddane procedurze konkursowej. Informacja o sposobie osobistego składania 
dokumentów jest aktualizowana na stronie internetowej pod adresem 
https://www.slaskie.pl/.

VI. Informacje dodatkowe:
1) warunkiem dopuszczenia do postępowania konkursowego jest złożenie 

wszystkich wymaganych dokumentów,
2) konkurs na kandydata na stanowisko dyrektora Biblioteki Śląskiej w Katowicach 

odbywa się z uwzględnieniem przepisów ustawy z dnia 6 września 2001 r. 
o dostępie do informacji publicznej (t.j. Dz.U. 2022 poz. 902),

3) kandydat ma możliwość zapoznania się z warunkami organizacyjno-
fi nansowymi działalności Biblioteki Śląskiej w Katowicach w siedzibie instytucji: 
Katowice, Pl. Rady Europy 1, 40-021 Katowice (sekretariat), tel. 32 20 83 875 
– od poniedziałku do piątku w godz. 9.00 – 14.00 oraz w Departamencie Kultury 
Urzędu Marszałkowskiego Województwa Śląskiego: Katowice ul. Powstańców 34 
(pok. 308), tel. 32 77 40 217 – od poniedziałku do piątku w godz. 9.00 – 14.00,

4) postępowanie konkursowe na kandydata na stanowisko dyrektora Biblioteki 
Śląskiej w Katowicach zostanie przeprowadzone przez komisję konkursową 
powołaną przez Zarząd Województwa Śląskiego zgodnie z regulaminem 
określającym szczegółowy tryb i harmonogram pracy tej komisji,

5) lista kandydatów spełniających kryteria określone w ogłoszeniu o konkursie 
oraz dopuszczonych do drugiego posiedzenia zostanie opublikowana na stronie 
internetowej Województwa Śląskiego: www.slaskie.pl.; o miejscu i terminie 
rozmowy z komisją konkursową kandydaci zostaną powiadomieni drogą 
elektroniczną na adres wskazany przez kandydata we wniosku,

6) termin rozpatrzenia złożonych ofert przewidywany jest w ciągu 90 dni od daty 
upływu terminu składania wniosków,

7) informacja o wyniku konkursu zostanie zamieszczona na stronie internetowej 
Województwa Śląskiego www.slaskie.pl,

8) zwrot dokumentów złożonych do konkursu nastąpi po jego zakończeniu 
i ogłoszeniu wyniku (nie dotyczy kandydata, który zostanie powołany 
na stanowisko dyrektora),

9) korespondencja z uczestnikami konkursu odbywać się będzie wyłącznie drogą 
elektroniczną na adres wskazany przez kandydata we wniosku,

10) złożenie dokumentów, o których mowa w niniejszym ogłoszeniu oznacza 
wyrażenie zgody na postanowienia tego ogłoszenia,

11) Zarząd Województwa Śląskiego zastrzega sobie prawo do odwołania konkursu 
w każdym czasie,

12) decyzje Zarządu Województwa Śląskiego w sprawie ww. konkursu są ostateczne 
i nie przysługuje od nich odwołanie.

OGŁOSZENIE 34260996
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Roman 
Kostomarow  
wraca do żywych
Mistrz olimpijski Roman Kostomarow jeździ na rowerze.  
Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie był łyżwiarzem figurowym i nie stracił stóp, 
części nóg i – być może – dłoni

FOT. RENATA DĄBROWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL

§

W Sądzie Rejonowym w Jaworze I Wy-
dziale Cywilnym w sprawie o sygn. akt 
I Ns 145/23 toczy się postępowanie 
z wniosku Teresy Lopko o stwierdzenie 
nabycia spadku po Romualdzie Kozera 
ur. 29.12.1933 r. w Zbarażu, c. Kazimierza 
i Ewy, zmarłej dn. 18.02.2023 r. w Jawo-
rze, ostatnio stale zamieszkałej w Jawo-
rze (Jawor). Wzywa się spadkobierców 
zmarłej, aby w terminie 3 miesięcy od 
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosili się do Sądu, w którym toczy się 
postępowanie i udowodnili swoje pra-
wa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34261169

Sąd Rejonowy w Dzierżoniowie, w sprawie 

o sygnaturze akt I Ns 383/22, prowadzi z wniosku 

Gminy Pilawa Górna postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Władysławie Chanasie, zmarłym w dniu 

19 maja 2022 r. w Strzegomiu, ostatnio stale 

zamieszkałym w Pilawie Górnej (Gmina 

Pilawa Górna).

W związku z powyższym wzywa się spadkobierców, 

aby w ciągu 3 miesięcy od dnia opublikowania 

ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postępowaniu o stwierdzenie nabycia spadku. 
OGŁOSZENIE 34261176

Sąd Rejonowy w Dzierżoniowie, w sprawie 
o sygnaturze akt I Ns 438/22, prowadzi 
z wniosku Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Dzierżoniowie przy udziale Ewy Lasik, 
Małgorzaty Lasik i Gminy Miasto Dzierżoniów 
postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po Bronisławie Lasik, zmarłej w dniu 
18 września 2021 r. w Dzierżoniowie, 

ostatnio stale zamieszkałej 
w Dzierżoniowie.

W związku z powyższym wzywa się 
spadkobierców, aby w ciągu 3 miesięcy 
od dnia opublikowania ogłoszenia 
zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postępowaniu o stwierdzenie 
nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34261177
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Radosław Leniarski

W gorących dniach pseudopuczu Jewgienija 
Prigożyna i jego zabijaków z Grupy Wagne-
ra wielu Rosjan, przeszukując zasoby do-
stępnego internetu, dostrzegło coś znacznie 
bardziej pozytywnego niż bunt i marsz na 
Moskwę najemników. Mianowicie: mistrz 
olimpijski w łyżwiarskich parach tanecz-
nych opublikował na Instagramie filmik, 
na którym jeździ na cykloergometrze. Do-
niosły o tym skromnym na pierwszy rzut 
oka wydarzeniu wszystkie rosyjskie media 
(oczywiście z wymaganym dopiskiem: „…
na Instagramie, należącym do Meta Plat-
forms. Moskiewski sąd uznał firmę za eks-
tremistyczną i zakazał jej działalności”).

Kasłał, ale nie narzekał i jeździł
Rosjanom filmik wydał się niezwykły i bu-
dujący ze względu na okoliczności. Otóż Ko-
stomarow, złoty medalista olimpijski z Tu-
rynu w 2006 r. w duecie z Tatjaną Nawką, 
obecną żoną rzecznika Kremla Dmitrija 
Pieskowa, wziął udział w noworocznej re-
wii lodowej w Moskwie pod tytułem „Czar-
noksiężnik z Krainy Oz”. Czuł się źle. – Ka-
słał, ale nie narzekał i jeździł – wspominał 
dziesięć dni później producent Ilja Awier-
buch, wicemistrz olimpijski i mistrz świa-
ta w parach tanecznych.

Gdy Awierbuch to mówił, Kostomarow 
już był w podmoskiewskim kompleksie szpi-
talnym Komunarka, który – tak jak wszyst-
kie instytucje w Rosji, w tym armia – „dys-
ponuje sprzętem o standardzie dorównu-
jącym lub nawet przewyższającym zachod-
ni”. Więc wyjdzie z tego, domniemywano. 
Zachodzono jednakowoż w głowę, co też 
się stało Kostomarowowi? Dlaczego zdro-
wy jak byk 46-latek kilkanaście godzin po 
rewii jest w szpitalu i stan jego jest ciężki? 
Podejrzewano, że zapił i zasnął na ulicy 
w śniegu, jak to bywa po sukcesie scenicz-
nym w Moskwie. Tak jednak raczej nie było.

Rąbka tajemnicy uchylił jeden z portali 
sportowych, dając do artykułu następują-
cy tytuł: „Ojciec Kostomarowa zaprzecza, 
jakoby syn leczył grypę, pływając przez ty-
dzień w przeręblu”. – W ogóle się nie le-
czył, ale przerębla żadnego nie było. Jeź-
dził w rewii z 38,4 st. gorączki – zapewniał 
Siergiej Kostomarow, odpowiadając nieja-
ko na plotki rozsiewane przez różnych au-
torów piszących, że jego syn, zamiast iść 
do lekarza, zwalczał kaszel i ból w klatce 
piersiowej metodami ludowymi, których 
był zwolennikiem. Że robił to przez tydzień, 
nawet w przeddzień przetransportowania 
go do szpitala.

Łyżwiarze jako bajkowi 
bohaterowie
W Komunarce Kostomarow przebywał 
w śpiączce, ale jego stan się stabilizował, 
o czym informowali lekarze, udzielając ra-
czej skąpych wypowiedzi o stanie zdrowia 
gwiazdy. W lutym nastąpił kryzys, który 
postawił Rosję na nogi tak, że na chwilę jej 
mieszkańcy zapomnieli zapewne o wojnie. 
Sprawa dotyczyła bowiem łyżwiarza figuro-
wego, a łyżwiarze są tam celebrytami zapra-
szanymi na Kreml i do telewizyjnej Jedyn-
ki, dekorowanymi i pieszczonymi. Trans-
mitowane są lodowe rewie, organizowane 
w wypełnionych po brzegi pałacach lodo-
wych nawet w najdalszych zakątkach prze-

pastnej krainy Putina. Kostomarow wkrótce 
miał wystąpić w następnej rewii, w obwo-
dzie włodzimierskim. Łyżwiarze i łyżwiar-
ki byli bohaterami Związku Radzieckiego, 
a teraz są bohaterami Rosji. Są jej pięknym 
obliczem. Dlatego to, co stało się z Kosto-
marowem, było tak bardzo bulwersujące.

Byłego mistrza zaatakowała sepsa wie-
lonarządowa i gangrena. Lekarze uznali, że 
trzeba ratować człowieka, odcinając kolej-
ne kończyny. Stopy i ręce. A potem media 
przekazywały wstrząsające wieści o tym, 
że nawet amputacje mogą nie uratować 
Kostomarowa. Wypowiadali się anonimo-
wi świadkowie, anonimowi przyjaciele, ta-
jemnicze osoby zbliżone do kręgów, anoni-
mowi pracownicy Komunarki, ale z inne-
go piętra itd. Niektóre portale, jak np. Spor-
trbc.ru, stworzyły nawet oddzielną zakład-
kę – w tzw. nawigacji strony – zawierającą 
informacje o sprawie Kostomarowa. Pasek 
wygląda następująco: futbol, hokej, Roman 
Kostomarow, koszykówka, inne sporty.

Teraz dziennikarze są bardziej stono-
wani, już nie szermują informacjami o co-
raz większych amputacjach kończyn ły-
żwiarza. Obie stopy Kostomarowa zosta-
ły przez lekarzy odjęte, to na pewno. Ły-
żwiarz korzysta z roweru stacjonarnego 
dzięki protezom mocowanym poniżej ko-
lan. Co do rąk: nie ma pewności, jak duże 
są spustoszenia, gdyż na filmie dłoni Ko-
stomarowa nie widać. +

Byłego mistrza  
zaatakowała sepsa 

wielonarządowa i gangrena. 
Lekarze uznali,  

że trzeba ratować człowieka, 
odcinając kolejne kończyny
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